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O z i ę l t i  w s p ó l n y m  w y s i ł k o m
zw ycięży idea pokojow ego w spółżycia

Manifestacja przyjaźni ludu Warszawy dla Z
21 bm. w hali ZS Gwardia w Warszawie odbyło się spotkanie ludności 

Stolicy z delegacją Rady Najwyższej ZSRR.
Halę zapełniła penad 5-tysięczna rzesza mieszkańców Warszawy — ro

botników fabryk i budów, pracowników biur, przedstawicieli świata arty
stycznego i naukowego, żołnierzy oraz liczna grupa młodzieży szkół śred
nich i wyższych uczelni.

W spotkaniu uczestniczyli członkowie kierownictwa Partii i Rządu oraz 
grupa posłów na Sejm PRL.

Zebrani długotrwałą owacją powi
tali członków delegacji Rady Najwyż
szej ZSRR z przewodniczącym dele
gacji, Przewodniczącym Rady Związ-

K ady Najw^żsneJ ZSRR

u Bolesława Bieruta
21 bm. I Sekretarz KC PZPR — 

Bolesław Bierut w towarzystwie 
członków Biura Politycznego KC 
PZPR przyjął bawiącą w Polsce de
legację Rady Najwyższej ZSRR z 
przewodniczącym delegacji, Przewo
dniczącym Rady Związku Najwyższej 
Rady ZSRR, Przewodniczącym Ko
mitetu Wykonawczego Moskiewskiej 
Rady Obwodowej Deputowanych Lu
du Pracującego A. Wolkowem na 
czele.

Delegacji towarzyszył ambasador 
ZSRR w Polsce N. Michajłow.
i

21 bm., po powrocie z Krakowa do 
\Varszawy, delegacja Rady Najwyż
szej ZSRR wraz z grupą towarzyszą
cych jej posłów na Sejm PRL zwie
dziła w godzinach przedpołudniowych 
Muzeum Narodowe. Delegację opro
wadzał dyrektor Muzeum Narodowe
go w Warszawie — pr-of. S. Lorentz.

Również przed południem dwie 
członkinie delegacji: W. Bałakina — 
deputowana, do Rady Związku Naj
wyższej Rady ZSRR, członek Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR, dyr. 
Leningradzkiego Naukowo-Badawcze
go Instytutu Ortopedii i Traumatolo- 
gii oraz M. Kaunajte — deputowana 
do Rady Związku Najwyższej Rady 
ZSftfi, kierownik wydziału do spraw 
pracy wśród kobiet KC Komunistycz
nej Partii Litwy spotkały się z czo
łowym aktywem Ligi Kobiet.

P r z y j ę c i e

w Ambasadzie ZSRR
21 bm. ambasador ZSRR w Polsce 

N. Michajłow wydał w salach Am
basady przyjęcie z okazji pobytu w 
Polsce delegacji Rady Najwyższej 
ZSRR.

Na przyjęcie przybyli: I Sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut, Przewod
niczący Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki, Marszałek Sejmu PRL 
Jan Dembowski, wicemarszałkowie 
Sejmu PRL, członkowie Rady Pań
stwa, członkowie Rządu PRL, liczna 
grupa posłów na Sejm PRL, przed
stawiciele władz naczelnych stron- 
nictw politycznych oraz organizacji 
społecznych.

Na przyjęcie przybyło wielu wybit
nych działaczy społecznych, przedsta
wicieli świata nauki i kultury.

Obecni byli przedstawiciele dyplo
matyczni państw obcych akredytowa
ni w Warszawie.

ku Najwyższej Rady ZSRR, Przewod
niczącym Komitetu WyKonawczego 
Moskiewskiej Rady Obwodowej Depu
towanych Ludu Pracującego — A. 
Wolkowem na czele, którzy zajęli 
miejsca w prezydium obok Marszałka 
Sejmu PRL — J. Dembowskiego, se
kretarza KC PZPR — E. Ochaba, 
członków Rządu PRL, przedstawicieli 
władz naczelnych stronnictw politycz
nych i organizacji społecznych.

Po odegraniu przez orkiestrę hym
nu polskiego i hymnu Zw. Radziec
kiego akauemię zagaił przewodniczą
cy Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy — J. Albrecht.

Przemówienie wygłosił zastępca 
członka Biura Politycznego KC PZPR, 
min. Szkolnictwa Wyższego, poseł na 
Sejm — A. Rapacki. (Skrót przemó
wienia podajemy na sir. 2). Wzniesio
ne przez' mówcę na zakończenie prze
mówienia okrzyki na cześć przyjaźni 
polsko-radzieckiej zebrani z mocą po
dejmują.

Z koiei przemawiał członek delega
cji Rady Najwyższej ZSRR, przewod
niczący Komisji Budżetowej Rady Na
rodowości Najwyższej Rady ZSRR, 
pierwszy zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów RFSRR — A. Safro- 
now. (Skrót przemówienia podajemy 
na str. 2).

Serdeczne oklaski powitały przemó
wienie deputowanej do Rady Związ
ku Najwyższej Rady ZSRR, kierow
nika wydziału do spraw pracy wśród 
kobiet KC Komunistycznej Partii Li
twy — M. Kaunajte, która stwierdza 
m. in.:

Niezapomniane będą dla nas spot
kania z przedstawicielami narodu 
polskiego, z robotnikami i robotnica
mi kombinatu metalurgicznego im. 
Lenina, z budowniczymi Pałacu Kul
tury i Nauki w Warszawie, z górni
kami kopalni soli w Wieliczce, z 
przedstawicielami inteligencji, ludźmi 
różnych zawodów Waszego kraju, dziś 
z wielotysięcznym auoytorium ludu 
Warszawy. Wszędzie czuliśmy się jak 
wśród bliskich, drogich przyjaciół i 
nigdy nie zapomnimy tych radosnych 
spotkań z przedstawicielami narodu 
polskiego.

Nigdy nie zapomnimy również tego, 
co zobaczyliśmy w Oświęcimiu. Wie
dzieliśmy o tym, lecz byliśmy do głę
bi wstrząśnięci, gdy zwiedzając obóz 
śmierci w Oświęcimiu — na własne 
oczy zobaczyliśmy ten koszmar, który 
faszyzm przyniósł narodom.

Kobiety z całego serca gotowe są 
wałczyć o szczęście swych dzieci, 
pragną widzieć je szczęśliwymi w 
okresie dzieciństwa, dobrymi, mądry
mi, wykształconymi, silnymi w mło
dości i pożytecznymi dla swej oj
czyzny ludźmi — w wieku dojrzałym.

Jako ostatnia przemawiała przo
downica pracy Warszawskich Zakła
dów Przemysłu Odzieżowego im. 17 
Stycznia — Jadwiga Serafin. Mówiła 
ona m. in.:

Sprawa utrwalenia pokoju jest dziś 
dla każdego z nas najbardziej ży
wotną- kwestią. My, ludzie pracy 
Warszawy, rozumiemy, do czego dążą 
imperialiści. Mówią oni o pokoju, ale 
myślą i przygotowują wojnę.

Możemy im powiedzieć:
Jeśli nie chcecie pokoju i za 

i wszelką cenę dążycie do wojny,, to 
nie zapominajcie, że jest nas bli
sko miliard i mamy dość siły, aby 
wam się skutecznie przeciwstawić. 
My, ludzie pracy, rozumiemy i czu

jemy sens przemian, jakie dokonały 
się w naszym kraju. Pracujemy u 
siebie i dla siebie. Chcemy żyć i pra
cować dla dobra naszego narodu i 
rozkwitu naszej Ojczyzny. Chcemy, 
aby wszystkie narody świata żyły 
zgodnie, aby człowiek mógł wszech
stronnie rozwijać swoje zamiłowania 
i dążenia, aby nauka i technika były 
w pełni wykorzystane dla twórczej 
i pokojowej pracy. I właśnie dlatego 
jeszcze bardziej będziemy zacieśniać

współpracę z krajami obozu pókoju, 
któremu przewodzi bohaterski Zwią
zek Radziecki.

Łączymy się z narodem francuskim 
w jego bohaterskiej i zdecydowanej 
walce przeciwko układom paryskim.

Popieramy i życzymy z całego ser
ca niemieckiej klasie robotniczej 
zwycięstwa w walce o przywrócenie 
jedności Ojczyzny, o demokratyczne 
i pokój miłujące Niemcy.

Wierzymy, że wspólne działanie 
ludzi dobrej woli uwielokrotni siły 
wszystkich bojowników o pokój

Uczestnicy spotkania ludności War
szawy z delegacją Rady Najwyższej 
ZSRR uchwalili wśród długotrwałych 
oklasków tekst rezolucji.

Na zakońćzenie części oficjalnej 
spotkania orkiestra odegrała Między
narodówkę.

W części artystycznej wystąpił Pań
stwowy Zespół Pieśni i Tańca „Ma
zowsze”, nagradzany wielokrotnie go
rącymi oklaskami.-

Rezolucja ludności Warszaw?
My, przedstawiciele ludności Warszawy, zebrani na Zgromadzeniu 

w dniu 21 marca 1955 r. — serdecznie witamy delegację Rady Najwyż
szej Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, która przybyła 
do naszego kraju z misją pokoju i wzięła udział w obradach Sejmu PRL.

My, mieszkańcy Warszawy — miasta, które najbardziej ucierpiało 
wskutek ostatniej wojny, zdecydowanie występujemy w obronie po
koju, przeciwko tym wrogim silom, które dobrodziejstwa nauki chcia
łyby obrócić przeciw ludzkości. Występujemy przeciwko planom odbu
dowy hitlerowskiego Wehrmachtu, który według zamiarów jego impe
rialistycznych anglo-amerykańskich protektorów ma znów nieść śmierć 
i zniszczenie narodom miłującym pokój. Przywracając codzienną pracą 
piękno i świetność naszej stolicy, rozbudowując ją z nieznanym dawniej 
rozmachem, dajemy wyraz naszej głębokiej wierze w trwałość i niezwy- 
ciężoność sil pokoju na świecie.

Lud Warszawy popiera ze wszystkich sił walkę narodów o odwróce
nie groźby nowej wojny, o zakaz użycia broni atomowej i termoją
drowej, o zniszczenie zapasów broni masowej zagłady, o wykorzystanie 
potęgi atomu dla celów pokojowych.

Lud Warszawy wyraża wdzięczność narodom Związku Radzieckiego 
za wyzwolenie naszej stolicy, za braterską pomoc okazywaną nam 
w jej odbudowie, za codzienną i szlachetną pomoc okazywaną nasze
mu narodowi w budowie socjalistycznej Polski. Prosimy Was, Towarzy
sze Deputowani do Rady Najwyższej ZSRR, abyście przekazali narodom 
radzieckim od ludu Warszawy braterskie pozdrowienia i uczucia głę
bokiej wiary w słuszność naszej wspólnej sprawy i w ostateczne zwy
cięstwo pokoju i socjalizmu.

Niech żyje i umacnia się przyjaźń 1 współpraca między narodem 
polskim i narodami Związku Radzieckiego!

Niech żyje pokój na całym świecie!

Manifestacja pokojowa w Paryżu

Na targu■ przy u l L<Ms w 17 dzielnicy Paryża zebrano uńde podpisów 
przeciwko układom paryskm. Na. zdjęciu: ag tator^y -chowają p dpisy. 
A fis? głosi „ W y p o w i a d a j c i e  się przeciwko remilitary ii Niemiec, prze
ciwko wojnie. Nie dawać broni atomowej generałom nazts(omsk>m“._

Fot CAF

»Diiinaga;'my s:ę wspólnie obrony naszych p ra w «

Lisi marynarzy polskich do marynarzy
patyTaĵ cy napidy piratów Czang Kai -szeka

Załoga statku „Jarosław Dąbrow
ski" wystosowaia cio Zw. Maryna
rzy W. Brytanii następujący list w 
sprawie marynarzy statku „Prezy
dent Gottwald”, więzionych przez pi
ratów czangkaiszekowskich:

„My, marynarze polskiego statku 
„Jarosław Dąbrowski", zwracamy się 
do Was w sprawie naszych kolegów, 
marynarzy M/S „Prezydent Gott- 
wald“, którzy padli ofiarą napaści 
czangkaiszekowców i zostali uwięzie
ni na Taiwanie. Od tego czasu są oni 
oderwani od swych rodzin oraz kraju 
ojczystego i żyją w warunkach ter
roru.

Ten akt napaści, stanowiący po raz 
drugi pogwałcenie bandery polskiej 
przez czangkaiszekowskich piratów, i 
wykonujących posłusznie 
swych amerykańskich mocodawców, 
wywołał falę oburzenia najszerszych 
mas w naszym kraju i na całym 
świecie. Rabunek naszych statków 
handlowych „Praca” i „Prezydent 
Gottwald”, jak również wypadki a- 
gresji na siatki innych,państw, m. in. 
na statki brytyjskie, utrudniają wy
konywanie naszego zawodu, godzą w 
nasze podstawowe prawa, a nawet 
powodują zagrożenie bezpieczeństwa 
naszego życia w czasie pełnienia pra
cy zawodowej.

Drodzy koledzy, wierzymy, że nasze
protesty przeciwko tym aktem bez
prawia znajdą u Was poparcie. Zwra
camy się do Was z gorącym apelem, 
ażebyście się przyłączyli do szych 
żądań powrotu więzionych ńa Taiwa
nie marynarzy do kraju 'i zwrotu 
zagrabionych statków.

Domagajmy się wspólnie obrony 
naszych praw.

Domagajmy się wspólnie, by nie 
gwałcono wolności żeglugi. Grabież
cami statków polskich są przecież ci 
sami piraci, którzy wielokrotnie na
padali na statki brytyjskie, a ostat
nio zatopili brytyjski statek „Eden- 
dale”.

Pod pręgierzem opinii światowej 
niechaj staną nie tylko ci, którzy na
padają na statki uprawiające poko
jową żeglugę, lecz i ci, którzy wy
dają te zbrodnicze zlecenia”.

Belgijska Królowa tlzbieta
tu*pałacu Ostrog^kich

Bawiąca w Polsce jako gość hono- 
z le c e n ia  1 r°wy Komitetu V Międzynarodowe

go Konkursu im. Fr. Chopina Kró
lowa Elżbieta Belgijska podejmowa
na była 20 bm. obiadem przez Pre
zydium Komitetu Konkursu. Na obie- 
dzie, który oribvł się w siedzibie Tow. 
im. Chopina, w pataeu Ostrogskich, 
obecni byli członkowie Prezydium 
Komitetu V Międzynarodowego Kon
kursu im. Fr. Chopina oraz Prezy
dium Jury Konkursu, jak również 
członkowie Prezydium Tow, im. Cho
pina. W godzinach wieczornych Kró
lowa obecna była w Filharmonii Na
rodowej na uroczystości zamknięcia 
Konkursu im. Fr. Chopina.

21 bm. Królowa Elżbieta odwiedzi
ła Państwowy Zespół Pieśni i Tań
ca „Mazowsze” w jego siedzibie w 
Karolinie pod Warszawą.

144.DG0
Obrady

łóżek szpitalnych -
Sejmu — Komisji Pracy i Zdroruia

(Obsługa własna)
5 miliardów 430 milionów złotych wynosi budżet Ministerstwa Zdrowia 

na rok 1955, przy czym wzrost wydatków na zdrowie, w stosunku do 
innych wydatków, zwiększa się w porównaniu z rokiem ubiegłym o 9,8%.

Komunikat Ministerstwa Spraw Zagranicznych
Z u /ią ziśB *  U a t f z i e c l k ś e y y

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
ogłosiła następujący komunikat Mi
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR:

Ostatnio między rządami Związku 
Radzieckiego, Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej, Republiki Czechosłowac
kiej, Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej, Węgierskiej Republiki Lu
dowej, Rumuńskiej Republiki Ludo
wej, Bułgarskiej Republiki Ludowej 
i Albańskiej Republiki Ludowej od
były się — zgodnie z uchwałami Mo
skiewskiej Konferencji Krajów Euro
pejskich w sprawie zapewnienia po
koju i bezpieczeństwa w Europie — 
konsultacje dotyczące zawarcia ukła
du o przyjaźni, współpracy i pomocy

wzajemnej ośmiu krajów, które bra
ły udział w Konferencji Moskiewskiej.

W toku tych konsultacji ujawniła 
się całkowita zgodność poglądów rzą
dów tych krajów co do zasad takiego 
układu oraz organizacji wspólnego 
dowództwa państw — uczestników u- 
kładu| które będzie utworzone w wy
padku ratyfikacji układów paryskich 
w celu zapewnienia bezpieczeństwa 
tych państw w imię utrzymania po
koju w Europie.

W konsultacjach rządów ośmiu kra
jów wziął także udział rząd Chiń
skiej Republiki Ludowej, który zgo
dził się całkowicie z projektowanymi 
posunięciami.

Pod koniec planu 6-letniego po
winniśmy mieć 144 561 łóżek szpi
talnych (w 1955 roku przybę
dzie 6000), przy czym plan 6-letni 
przekroczony zostanie o 12 000 łó
żek. W końcu 1955 roku będzie 
również ogółem 5333 izb porodo
wych. 25 161 żłobków dzielnicowych 
i 9572 sezonowe. Budżet Min. Zdro
wia omawiała 21 bm. Komisja Pra
cy i Zdrowia Sejmu PRL pod prze
wodnictwem posła Wojasa.

*
Komisja Sejmowa nie zadowoliła 

się ogólnymi wskaźnikami wzrostu. 
Jak stwierdzono bowiem — pomię
dzy województwami są duże dyspro
porcje.

Jak wskazał np. poseł Frankow
ski — na 1 izbę porodową w woj. 
szczecińskim przypada 3000 kobiet, 
a w warszawskim, łódzkim czy poz
nańskim — 40 000. Szczególnie dotkli
we braki odczuwają wojewódzwa 
kieleckie, rzeszowskie, białostockie i 
warszawskie. Aby wyrównać istnie
jące dysproporcje, _ posłowie złożyli 
wiele konkretnych ‘wniosków, jak np.: 
budowę szpitala klinicznego w Bia
łymstoku, mieście, posiadającym Aka
demię Medyczną bez... kliniki.

GDY SOBIESKI 
BYŁ SUŁTANEM...

P an ie R edaktorze, na S34 
stron ie  „H istorii N ow ożyt-  
n e j“ w yd an ej przez  
„K siążkę i W~iedzę“ w  
1954 r, czy tam y: „S tan i
sław  P on ia tow sk i pocho
dził z prastarej d yn astii 
P iastów ". O czyw iście  jest 
do tego  errata na końcu  
książki. Brzm i ona: „po
w inn o być „w yw od ził s ię “ .

Z pow ażan iem  KS.

KULTUR\
NA ZIMNO

Co praw da m am y już 
kalend arzow ą w iosnę, ale 
palić jeszcze  w p iecach  
lub cen tra ln ym  ogrzew a
niu  trzeba.

Trzeba, lecz czym ? — 
T akie p y tan ie  • zadają  so

bie p racow n icy  i b y w a lcy  
D om u K ultury  na T argów 
ku. D ostarczono tu ty lk o  
bardzo z ły  m ia ł w ęg low y , 
którym  n ie  m ożna ogrzać  
pom ieszczeń . D ostaw ę w ę 
gla ob iecu je  się od 2 m ie 
s ięcy . Jednak że ob iecan k i 
W ydziału K ultury  P rezy 
dium  St. R ady N arodow ej 
też n ie  chcą się  palić...

I drugi problem , zw iąza
ny z w iosną, W krótce za
czną się  roztopy i w ted y  
dob rn ięc ie  do D om u K u l
tu ry  stan ie  się nader tru 
dne. Już teraz trzeba po
m yśleć  o w ybrukow an iu  
dojścia  dla b y w alców , k tó 
rzy przychodzą tu  w  licz 
bie ok oło  300 osób d zien 
nie. (bar.).

DZIDZI
ŁAKNĄ „DZIDZI”

W K rakow ie  
zapragnie — 
sk lep ie  m ożna  
ży w k ę  dla 
„Dzidzi". W

ile  dusza  
v każdym  
dostać od- 
n iem ow lą t  
W arszaw ie

natom iast n ie  m a „dzidzi"  
ani na lek arstw o. P iszą  o 
tym  do R edakcji m atki, 
k tóre tej od żyw k i n ie  m o
gą znaleźć.

S p raw dziliśm y.

Isto tn ie  n ie  ma jej w  
żadnym  sk lep ie  na P u 
ław sk iej, na M arszałkow 
sk iej, na H ożej. O dle
g łość  z W arszaw y do K ra
kow a w y n o si 300 km . Je-' 
śli nie ma „dzidzi" w ma

gazynach  w arszaw sk ich  to  
przecież MHD w arszaw sk i 
m oże porozum ieć się z 
MHD k rak ow sk im  i po
życzyć  tej od żyw k i, bo 
dzidziu sie  dop om inają  się  
o n ią  na próżno już od 
m iesiąca .

TONIEMY
D oczek a liśm y  się  w resz

c ie  w odociągu  w e W ło
chach. P rzy  zakładan iu  
rur je s ien ią  ub. r. rozko
pano jed n ak  i n ie  uporząd
k ow ano naszej (i n ie  ty lk o  
naszej) u licy  tak , że o b ec 
n ie  g in iem y  w  b łocie . Za
w odzą w sze lk ie  sy stem y  
gospodarcze, jak  narzuca
n ie  ceg ie ł, p ły tek , s to so 
w an ie  szczu d eł itp . W oła
m y w ięc  w ie lk im  głosem  
o pom oc — m oże D zieln i
cow ej Rady N arodow ej 
Ochota?

M ieszkańcy
niej.

ul. Zacho d-

Gorącą dyskusję wywołała sprawa 
opieki nad matką i dzieckiem. I tu, 
mimo olbrzymich osiągnięć, zarówno 
referentka budżetu —- posłanka Pra- 
gerowa, jak i posłanka Sztachelska 
stwierdziły przede wszystkim kadro
we braki.

Potrzeby dziecięcego lecznictwa 
otwartego wynoszą bowiem 13 i pół 
miliona godzin lekarskich, a w 1954 
roku w poradniach poświęcono tylko 
półtora miliona godzin dzieciom. Brak 
jest 10 tys. pielęgniarek pediatrycz
nych oraz położnych, np. mimo o- 
twarcia 5.333 izb porodowych, 15 proc. 
porodów odbywa się jeszcze bez żąd
nej fachowej pomocy. Stąd wniosek 
skierowany do Min. Zdrowia i PKPG 
o rozszerzenie akcji szkolenia lekarzy 
pediatrów, pielęgniarek i położnych 

K om isja  Z drow ia z łoży ła  także projekt 
urządzen ia  w  m iastach  w ojew ód zk ich  
h oteli dla m atek  p rzy jeżd ża jących  z 
chorym  d zieck iem  na badania. B adania  
trw ają  bow iem  n ie jed n ok rotn ie  k ilka  
dni, a m atk i n ie  m ają  się gdzie  podziać.

Wieś odczuwa brak pomocy lekar
skiej, a lekarze nie chcą wj7jeżdżać 
na wieś. Jak do tego faktu, stwier
dzonego przez Min. Zdrowia, ustosun
kowała sję Komisja? Posłowie wy

sunęli wnioski, aby zachęcić lekarzy 
do wyjazdu na wieś, umożliwiając im 
budowę domków jednorodzinnych, za
kupienie samochodu itp.

Właściwe rozmieszczenie kadr- utru
dnia nieraz i samo Min. Zdrowia, 
cofając skierowania na wieś, wydane 
przez Woj. Radę Narodową.

P o se ł P acosz w sk aza ł przyk ład  ze sw o
jego  w oj. o lsztyń sk iego : Rada N arodo
w a tego w ojew ód ztw a  stw ierd ziła , że w 
jed n ym  p ow iec ie  je s t  16 lek arzy , a W 
in n ym  ty lk o  1, sk ierow ała  w ięc  część  
lek arzy  z „dobrze zaopatrzonych"  p o
wiatów 7 — do potrzeb u jących . Jednakże  
w ięk szość  sk ierow an ych  odw ołała  się do 
M in. Zdrow ia i ci, co się od w oła li — w y 
grali.

*
Dyskutowano na posiedzeniu Komi

sji nad stworzeniem specjalnych szpi
tali dla chronicznie chorych, którzy 
miesiącami nieraz blokują łóżka, nad 
podniesieniem płac pielęgniarkom i 
salowym i nad wielu innymi jeszcze 
terenowymi i ogólnokrajowymi bolą
czkami. Niemało z tych spraw sfor
mułowano w dezyderaty dla komisji 
budżetowej. (EC)

Halny szaleje
w  Z a k o p a n e m

(Obsl. wl.)

Zakopane robi wrażenie wymarłej 
miejscowości. Szalejący od ponie
działku rano halny wiatr wzmógł się 
w godzinach popołudniowych. Komu-y 
nikacja miejska zawiesiła normalne 
funkcjonowanie autobusów. Ustał 
ruch na ulicach.

Drużyny ratowników Górskiego 
Pogotowia Ratunkowego na Zywczań- 
skiem, w Dolinie Kościeliskiej i w 
Kuźnicach kilkakrotnie wyruszały w 
góry udzielając pomocy ofiarom hal
nego. Zerwana została linia telefo
niczna z Halą Gąsienicową i Kuźni-* 
cami. .

Kopalnia »Janina«
p er tusza iu górn etiu e
ujykonaJa plan kuartalny

21 bm- załoga kopalni „Janina” 
pierwsza w górnictwie zameldo
wała o przedterminowym wyko
naniu zadań wydobywczych 1 
kwartału br.

Do końca bm. górnicy kopalni 
„Janina” dadzą ponad plan kwar
talny 16 tys. t. węgla.

O t w s r c i e  Z a z d u
S F A T I F m

21 bm. rozpoczęły się trzydniowa 
obrady I Walnego Zjazdu Delegatów 
SPATiF. Zjazd ma' na celu omówie
nie pracy teatru i filmu w latach 
ubiegłych oraz ocenę działalności Sto
warzyszenia.

Na obrady, które zgromadziły dele 
gatów SPATiF z całego kraju, przy
był min. Kultury i Sztuki W. Sokor
ski, przedstawiciele KC PZPR i Ko
mitetu Warszawskiego PZPR, Centr. 
Urzędu Kinematografii, bratnich żwir; 
zków i stowarzyszeń twórczych oraz 
prasy.

Obrady otworzył wiceprzewódnic?r 
cy SPATiF M. Wyrzykowski, który 
wygłosił referat programowy. Po rt 
teracie wywiązała się dyskusja,

Obrady trwają,

p r o z u m i e n i e
o u śm ia n ie  touiaroiuej i płatnościach

W rezultacie rokowań handlowych 
przeprowadzonych w atmosferze przy
jaźni i wzajemnego zrozumienia, za
warte zostafo 21 bm. w Pekinie mię
dzy Rządem Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej a Centralnym Rządem 
Ludowym Chińskiej Republiki Ludo
wej porozumienie o wymianie towa
rowej i płatnościach na r. 1955.

W myśl porozumienia Polska do
starczać będzie niezbędnych dla go
spodarki narodowej Chin towarów, 
jak'kompletne urządzenia fabryk, róż
ne maszyny i urządzenia przemysło
we, sprzęt transportowy, wyroby wal
cowane, wyroby przemysłu włókien
niczego,- nasiona i inne.

Chińska Republika Ludowa dostar
czać będzie towarów niezbędnych dla 
gospodarki narodowej Polski, jak ru
da żelazna, molibdenowa i wolframo
wa, metale kolorowe, nasiona oleiste, 
ryż, herbata, tytoń, azbest, surowce 
dla przemysłu włókienniczego, mine
ralnego i inne.

Zawarte porozumienie stanowi dal
szy krok w rozwoju stosunków han

dlowych i umocnieniu przyjaźni oraz- 
współpracy ekonomicznej między obu 
krajami. ,

Porozumienie podpisali: ze strony 
polskiej wicemin. Handlu Zagr. B., 
Goroński, ze strony chińskiej — wi
ceminister Handlu Zagr. — Hsu 
fiseh-han.

i\. A .  M i f h a j t o w
ministrem ku Uirjj ZSRR

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi, że Prezydium Rady Na j wyż-? 
szej ZSRR na wniosek przewodni
czącego Rady Ministrów ZSRR N.'A. 
Bułganina zwolniło G. F. Aleksan
drowa z obowiązków ministra kul- 
tury ZSRR, ponieważ nie zapewnił 
on kierownictwa Ministerstwu Kul
tury.

Ministrem Kultury ZSRR Prezy
dium mianowało N. A. Michajłowa, 
zwalniając go z obowiązków ambasa
dora ZSRR w Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej ....... ,



Str. 3 ŻYCIE WARSZAWY

tu sprawę ulriualenia pokoju na śmiecie
Przemiwiieii A. Safronowa

Przewodniczący Komisji Budżetowej Rady Narodowości Rady Najwyż
szej ZSRR, pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów RFSRR 
A. Safrohow, członek bawiącej w Polsce delegacji Rady Najwyższej 
ZSRR, wygłosił 21 bm. na spotkaniu z ludnością Warszawy przemówienie, 
którego skrót podajemy poniżej.

skiej Rzeczypospolitej Ludowej, zado
kumentowana w radziecko-polskirn

W imieniu delegacji Rady Najwyż
szej ZSRR niech mi wolno będzie 
przekazać Wam — mieszkańcom sto
licy Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej, a za Waszym pośrednictwem ca
łemu bratniemu narodowo polskiemu 
*— płomienne, serdeczne pozdrowie
nia.

Na przykładzie Waszego bohater
skiego miasta raz jeszcze przekona
liśmy się o sile potężnego, twórczego 
zrywu, który ogarnął cały naród pol
ski; przywrócona do życia z ruin i 
zgliszcz piękna Warszawa z każdym 
dniem staje się coraz piękniejsza, co- 
i'az wspanialsza.

Polityka zagraniczna Związku Ra
dzieckiego, odzwierciedlająca podsta
wowe, żywotne interesy i dążenia 
najszerszych mas ludowych, zmierza 
ku utrwaleniu pokoju i bezpieczeń
stwa zbiorowego, ku zmniejszeniu na
pięcia w stosunkach międzynarodo
wych.

Prowadząc nieugięcie tę politykę, 
najwyższy organ władzy państwowej 
Związku Radzieckiego — Rada Naj
wyższa ZSRR na swej II Sesji w 
dniu 9 lutego br. uchwaliła deklara
cję nawołującą do nawiązania ścisłej 
współpracy parlamentów wszystkich 
krajów w walce o utrwalenie pokoju. 
Deklaracja Rady Najwyższej ZSRR 
spotkała się z gorącym poparciem 
narodów całej kuli ziemskiej.

Polska Rzeczpospolita Ludowa je
dna z pierwszych odpowiedziała na 
apel Rady Najwyższej ZSRR. Świad
czy o tym uchwalona przed kilku 
dniami przez Sejm Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej deklaracja w spra
wie polityki zagranicznej.

„Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — głosi ten historyczny 
dokument — jest głęboko przekona
ny, że siły pokoju mocniejsze są od 
sił agresji, że dzięki wspólnym wy
siłkom narodów zwycięży wielka 
idea pokojowego współżycia wszy
stkich krajów świata**.
Polska Ludowa wniosła poważny 

wkład w sprawę utrwalenia pokoju 
na całym świecie i rozwoju przyjaz
nych stosunków między narodami.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej czynnie popiera propozycje 
Rządu Radzieckiego w sprawie złago
dzenia napięcia międzynarodowego, 
pokojowego uregulowania problemu 
niemieckiego i zorganizowania bezpie
czeństwa zbiorowego w Europie. Na
ród polski potężnym głosem wypo
wiedział się przeciwko ratyfikacji u- 
kładów paryskich zmierzających do 
odrodzenia militaryzmu niemieckiego 
•— odwiecznego wroga narodów sło
wiańskich.

Nasz obóz pokoju i demokracji 
jest silny jak nigdy przedtem, po
siada on do swej dyspozycji potęż
ne, wyposażone w najnowszą broń 
siły zbrojne i biada temu, kto o- 
śmieli się targnąć na twórczą pracę 
pokój miłujących narodów. Siły po
koju są silniejsze od sil wojny i je
śli agresorzy poważą się rozpętać 
nową wojnę światową, skończy się 
ona nieuniknioną klęską na wskroś 
przegniłego światowego systemu ka
pitalistycznego.
Nierozerwalna, braterska przyjaźń 

narodów Związku Radzieckiego i Pol-

układzie o przyjaźni, pomocy wzajem
nej i współpracy powojennej, kt,óvrego 
dziesiątą rocznicę będziemy wspólnie 
obchodzić 21 kwietnia br. — przyjaźń 
ta w ciągu minionego 10-lecia krzepła 
i rozwijała się.

Członkowie naszej delegacji odwie
dzili fabrykę traktorów „Ursus**, kom
binat metalurgiczny im. Lenina w 
Nowej Hucie, Państwowe Gospodar
stwo Rolne Mysiadlo pod Warszawą

oraz szereg instytucji naukowych sto- 
jlicy. Spotykaliśmy się z robotnikami 
zakładów produkcyjnych i fabryk, 

!z pracownikami rolnictwa, z przedsta
wicielami polskiej inteligencji. Wszę
dzie widzieliśmy twórczą pracę, no
we, rozwijające się życie. Wszędzie 
spotykaliśmy się z wyrazami głębo
kiej miłości i przyjaźni do narodu ra- 
i dzieckiego.

Opowiemy o tym w naszym kra
ju. Serdecznie dziękujemy narodo
wi poiskiemu, Rządowi PRL za go
rące i przyjazne przyjęcie, jakie 
nam okazali. Oceniamy to jako wy
raz przyjaźni i szacunku dla naro
du radzieckiego. * .
Niech wolno mi będzie życzyć Wam, 

a za Waszym pośrednictwem masom 
pracującym Polski Ludowej, dalszych 
sukcesów w ich twórczej, szlachetnej 
pracy, w walce o pokój i przyjaźń 
między narodami.

»M a m y  w szystko, co jest niez
i  Eif obronić wolność i niezależność naszych nsroi!ćw«Przemóiuienie A. Rapackiego

21 bm. na spotkaniu ludności Warszawy z delegacją Rady Najwyż
szej ZSRR zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR min. Szkol
nictwa Wyższego A. Rapacki wygłosił przemówienie, w którym powiedział 
m. iii.:
Przyszliśmy tu na spotkanie z na

szymi najmilszymi gośćmi, delegatami 
Rady Najwyższej ZSRR, przedstawi
cielami i wysłannikami narodów ra
dzieckich. Zebrała nas przyjaźń i 
wspólna najważniejsza troska o to, 
jak zachować pokój.

Od 10 lat naród nasz nie szczędzi 
wysiłków, aby zbudować sobie lepsze 
życie. Wiemy ileśmy osiągnęli, wie
my ile pracy i trudu nas to koszto
wało.

Nie brakuje mimo to trosk, kłopo
tów i bolączek w codziennym życiu 
ludzi pracy w Polsce. Nie brakuje

„Solidarność atlantycka” — synonimem zagłady
i b e z s i ln o ś c i  F ra n cji

Wywiad z  Maurice Thorez’em
MOSKWA (PAP). Sekretarz generalny Francuskiej Partii Komunistycz

nej, Maurice Thorez, udzielił korespondentom „Prawdy** odpowiedzi na 
pytania dotyczące Szeregu palących zagadnień politycznych we. Francji.

KRONIKA POLITYCZNA
P rezes  R ady M inistrów  J. C yrankiew icz  

p rzy ją ł 21 bm . am basadora n a d zw y cza jn e
go i p e łn om ocn ego  C hińskiej R epublik i 
L udow ej w  P o lsce  W an B in -n an ia .

21 bm . am basador n a d zw ycza jn y  i p e ł
n o m o cn y  C hińskiej R ep ublik i L udow ój w  
P o lsce  \v a n  B in -n ań  z łoży ł w ien iec  na 
G robie N iezn an ego  Ż ołn ierza  w W arsza
w ie.

PYTANIE: W chwili obecnej, tj. w 
przededniu debaty w Radzie Republi
ki, zwolennicy układów paryskich 
twierdzą, że ratyfikacja tych ukła
dów podyktowana jest koniecznością 
utrzymania „solidarności atlantyc
kiej “, że solidarność ta przyczynia się 
rzekomo do umocnienia bezpieczeń
stwa Europy, m. in. bezpieczeństwa 
Francji. Jakie jest Wasze zdanie pod 
tym względem?

ODPOWIEDŹ: Fakt, iż politycy
traktują sprawę ratyfikacji układów 
paryskich jedynie pod kątem widze
nia utrzymania „solidarności atlantyc- 
kiej“, świadczy o tym, że interesy 
obce stawiają oni wyżej niż interesy 
narodowe.

Układy te podważają bezpieczeń
stwo Europy, aczkolwiek rząd fran
cuski mógłby się przyczynić do je
go umocnienia, akceptując propozy
cje radzieckie w sprawie zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji w 
celu stworzenia systemu bezpie
czeństwa zbiorowego.
W aspekcie międzynarodowym „so

lidarność atlantycka** uzależniła Fran
cję od St. Zjednoczonych. Kraj nasz 
nie jest już teraz panem swej wła
snej polityki.

Gdy tylko kraj nasz wyrazi zgodę 
na stworzenie 12 dywizji potrzebnych 
na początek rządowi bońskiemu, ko
ła rządzące Londynu i Waszyngtonu 
od razu uznają za zbędne liczenie się 
z opinią Paryża.

„Solidarność atlantycka" — to syno
nim zagłady i bezsilności Francji.

PYTANIE: Politycy francuscy za
pewniają, że po ratyfikacji układów 
paryskich można będzie natychmiast 
podjąć czterostronne rokowania w 
sprawie niemieckiej, m. in. w sprawie 
zjednoczenia Niemiec. Twierdzą oni 
następnie* że pozwoliłoby to uniknąć 
realizacji układów paryskich. Jak się 
ustosunkowujecie do podobnego sta
wiania kwestii?

ODPOWIEDŹ: Taki* stawianie
kwestii jest oparte na perfidnym 
kłamstwie. Twierdzenie, że wskrzesze
nie militaryzmu w Niemczech zachod
nich doprowadzi do pokojowego roz
wiązania problemu niemieckiego nie 
wytrzymuje krytyki.

Uwieczniając podział Niemiec, u- 
zbrajając zachodnią część kraju i 
włączając ją do agresywnego bloku 
atlantyckiego, zwolennicy układów 
paryskich pozbawiają wszelkiej treści 
zagadnienie, które rzekomo pragną 
omawiać, a rokowania czynią bez
przedmiotowymi. Ludzie ci mówią o 
pokoju i jedności, ale obrali drogę 

* podziału, brutalnej siły i wojny.

2 3  b .  m .  aw B * a r y ± u
manifestacja jedności narodowej

PYTANIE: Jak wiadomo, ratyfika
cja układów paryskich pociągnęłaby 
za sobą anulowanie układu francu- 
sko-radzieckiego, który — zdaniem 
ludzi radzieckich — nie da się pogo
dzić z udziałem Francji w planach 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie
go.

Jak w tych warunkach oceniacie 
możliwość utrzymania i utrwalenia 
tradycyjnej współpracy narodów 
Francji i ZSRR w walce o pokój w 
Europie?

ODPOWIEDŹ: Dokohując ratyfika
cji układów paryskich, rząd Francji 
z całą świadomością spowodowałby 
nieuchronnie anulowanie układu 
francusko-radzieckiego.

Doświadczenie wskazuje jednak, 
że sojusz francusko-radziecki stano
wi dla nas, Francuzów, niezastąpio
ny czynnik bezpieczeństwa i poko
ju, jest głównym warunkiem swo
body działania naszego kraju, jego 
suwerenności, warunkiem samego 
istnienia Francji tuż obok zabor
czych Niemiec.
Jeżeli rządowi francuskiemu uda 

się przeforsować ratyfikację układów 
paryskiph i przekształcić układ fran
cusko-radziecki w świstek papieru, to 
zdwojone zostaną wysiłki klasy ro
botniczej i kół demokratycznych w 
celu utrzymania i rozwoju tradycyj
nej współpracy między naszymi naro
dami. Jest to — według starego wy
rażenia z okresu 1848 roku — „zew 
natury**. Oficjalne kola francuskie, 
skłonne do zerwania układu francu

sko-radzieckiego, przekonałyby się, że 
niesposób zniszczyć tego, co jest rze
czywistym sojuszem dwóch narodów.

PYTANIE: Jak w obecnych warun
kach oceniacie perspektywę walki 
narodu francuskiego o zachowanie i 
utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa, 
o niezawisłość narodową Francji, o jej 
rolę wielkiego mocarstwa na arenie 
międzynarodowej ?

ODPOWIEDŹ: W roku ubiegłym 
naród nasz doprowadził do odrzuce
nia planów stworzenia „europejskiej 
wspólnoty obronnej** i przyczynił się 
do przywrócenia pokoju w Indochi- 
nach. Utrzymała się i umocniła je
dność różnych warstw społecznych, 
które z klasą robotniczą na czele 
przeciwstawiają się obecnej polityce 
zagranicznej, zasadniczo sprzecznej z 
interesami naszego kraju.

Obecny rząd bynajmniej nie jest 
trwały. Ponieważ rząd popiera ukła
dy paryskie odrzucane przez naród — 
stał się on od samego początku wy
soce niepopularny. Niedawne głoso
wania w Zgromadzeniu Narodowym 
wykazały, że pozycja parlamentarna 
rządu jest bardzo chwiejna.

Aby osiągnąć nowe sukcesy, powin
niśmy nieustannie walczyć o jedność 
klasy robotniczej, wszystkich demo
kratów, patriotów, obrońców pokoju.

Jeżeli naród francuski pozbędzie 
się obcej epicki i będzie bronił in
teresów pokoju i powszechnego 
bezpieczeństwa, spotka się z pew
nością z poparciem światowego obo
zu antyimperialistycznego, którego 
siły materialne i moralne potężnie 
się rozwijają. Sił tych nie da się 
zahamować, podobnie jak niesposób 
cofnąć koło historii.

ich i ludności Warszawy. Nielekkie 
jest jeszcze życie w naszym tu aj u. 
Ale wszyscy myślący ludzie pracy w 
Polsce dobrze wiedzą, że jesteśmy 
gospodarzami i od nas samych zaieży, 
żeby było lepiej. Wszyscy myślący lu
dzie pracy wiedzą, ileśmy już doko
nali i wszyscy wiedzą, że wszystko 
co robiliśmy i wszystko co robimy — 
robimy po to, żeby było ie-piej i co
raz lepiej ludziom pracy w naszym 
Kraju. Do tego zmierza każde zada
nie, które stawia nasza Partia, każde 
zadanie, które podejmuje naród zje
dnoczony we Froncie Narodowym; do 
tego zmierza Każdy twórczy wysiłek, 
każdy dzień i każda godzina pracy 
każdego z nas.

Nauczyliśmy się wierzyć w nasze 
siły i w nasze ogromne moziiw^u. 
Tym bardziej, że nie jesteśmy osa
motnieni, na każdym kroku towarzy
szy nam pomoc Związku Radzieckie- 
go i coraz bardziej scisła i skuteczna, 
wzajemna pomoc krajów obozu poko
ju, demokracji i socjalizmu.

Narody Związku Radzieckiego i 
wszystkie kraje naszego obozu po
djęty na tej drodze olbrzymie po
kojowe zadania, których wykonanie 
pozwoli ludziom pracy żyć coraz 
lepiej, coraz bardziej dostatnio i 
kulturalnie, coraz bardziej w peł
ni po ludzku.
Aby te piany wykonać, trzeba nam 

wszystkim jednego: jak największej 
pewności niezależnego, pokojowego 
rozwoju naszych krajów.

Przed ludzkością stanęły dwie dro
gi: drogę pierwszą wskazuje i rea
lizuje polityka Związku Radzieckie
go, Chińskiej Republiki Ludowej, ca
łego obozu pokoju i demokracji. Jest 
to droga rozwiązania spornych za
gadnień w wyniku rozmów i porozu
mień, droga zjednoczenia Niemiec 
jako pokojowego i demokratycznego 
państwa, droga pokojowego rozwiąza
nia zagadnień spornych na Dalekim 
Wschodzie na zasadzie poszanowania 
suwerenności i interesów narodów 
Azji. Jest to droga zakazu broni ma
sowej zagłady i stopniowego rozbra
jania. Droga zbiorowego bezpieczeń
stwa i rozwoju współpracy gospodar
czej i kulturalnej między narodami.

I jest druga droga — droga remi- 
litaryzacji Niemiec, interwencji i 
agresji imperialistycznej na Dalekim 
Wschodzie, droga wygrażania bombą 
wodorową i przygotowywania wojny 
atomowej. W ogóle droga wyścigu 
zbrojeń — droga podziału świata na 
wrogie obozy zbrojne.

Nie ulega wątpliwości, którą dro
gę wybierze i wybiera olbrzymia 
większość ludzi na eaJym świecie.

Niech nikt nie liczy na naszą 
słabość. Pokój leży w naszym naj
żywszym interesie. Ale sprawa nie
podległości i bezpieczeństwa jest

Proces kierownictwa sekty » Świadkowie Jehowy«
W y ro k  S ą d u  W o je w ó d z k ie g o  w Ł o d z i

PARYŻ (PAP). Komitet Walki o 
pokojowe rozwiązanie problemu nie- 
miećkiego ogłosił następujący komu
nikat:

Parlament francuski przyjął
ustawę budżetową

PARYŻ (PAP). W niedźielę nad 
ranem Zgromadzenie Narodowe przy
jęło 392 głosami przeciwko 211 rzą
dowy projekt ustawy budżetowej na 
rok 1955. Zgromadzenie Narodowe
wyłączyło jednak z tego projektu
kredyty na cele wojskowe, które pre
liminowane są oficjalnie w sumie 890 
mld. fr.

W związku i  tym rząd Faure‘a wy
stąpić ma z wnioskiem o uchwalenie 
na kwiecień br. prowizorycznych kre
dytów wojskowych. Szczegółowa dy
skusja nad całokształtem kredytów 
wojskowych nie została zakończona.

Chińska delegacja handlow a
przybyła d o  Tokio

PEKIN (PAP). 21 bm. przybyła do 
Tokio pierwsza grupa członków dele
gacji handlowej Chińskiej Republiki 
Ludowej w celu zawarcia układu han
dlowego i zaznajomienia się z japoń
skimi przedsiębiorstwami przemy
słowymi*

„W związku z zapowiedzią decydu
jącej debaty, która rozpocznie się 
23 bm. w Radzie Republiki nad ukła
dami londyńskimi i paryskimi, Komi
tet Walki o pokójowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego uchwalił zor
ganizowanie w tym samym dniu wiel
kiej manifestacji jedności narodowej**.

Komitet wzywa wszystkich .pary- 
żan, mieszkańców przedmieść, wszyst
kich patriotów oraz obrońców pokoju 
do przybycia 23 bm. na Velodrome 
d‘Hiver w celu zaprotestowania prze
ciw remilitaryzacji Niemiec oraz do
magania się od rządu podjęcia ini
cjatywy w sprawie rokowań między 
mocarstwami.

Różnicą jednej sekundy

zwyciężyli Finowie Polaków
(Od w łasn ego  koresp on d en ta  

w  Z akopanem )

E m ocjon u jącą  w a lk ę  s to czy li w  p o n ie 
dzia łek  nasi b iegacze  ze s ła w n y m i F inam i 
w  szta fec ie  4 x  10 km . . Po n iezw y k le  za
c ię ty m  i dram atycznym  ch w ilam i p o je 
d yn k u , czw órka p o lsk ich  b iegaczy  (B u
k ow sk i, Sobczak, R ubiś I K w apień) p rze
grała o 1 sek u n d ę  z F in lan d ią  I, w yp rze
dzając na m ec ie  o 47 sek u n d  drużyny  Cze
ch osłow acji I i F in lan d ii II.

W szta fec ie  kob iet 3 x  $ km  z w y c ięży ły  
zd ecyd ow an ie  F in k i — 1:20:53 przed CSR— 
1:28:23, p o ls k ą 'I I  — 1:28:3Ż i P o lsk ą  I — 
1:33:30. D osk onale  pob ieg ła  juniorka P ęk- 
s», wyprowadzając Polaka IX na trzecią  
pozycję, Marż.

Przed Sądem wojewódzkim w Lodzi odbył się niedawno proces prze
ciwko nielegalnemu kierownictwu Stowarzyszenia „Świadkowie Jehowy** 
—. Janowi Lorkowi, Władysławowi Szklarzewiczowi, Tadeuszowi Choda- 
rze, Mieczysławowi Cyrańskiemu i Stanisławowi Nabiałczykowi.
Oskarżeni, powiązani ściśle z za- ty w USA wrogiej, dywersyjno - 

granicznymi ośrodkami sekty — prze
de wszystkim w USA, żerując na 
uczuciach religijnych niektórych za
cofanych i nieuświadomionych ludzi, 
nadużywali wolności wyznania i su
mienia w celach wrogich Polsce Lu
dowej, siali dywersję przez szkalo
wanie Polski Ludowej, propagowanie 
trzeciej wojny światowej oraz nawo
ływanie do uchylania się od obowiąz
ków obywatelskich, jak np. służba 
w wojsku. Oskarżeni występowali 
wrogo wobec spółdzielczości produk
cyjnej, wobec współzawodnictwa pra
cy, godząc tym samym w podstawy 
ekonomiczne państwa ludowego.

Wyrokiem Sądu członkowie kie
rownictwa sekty skazani zostali: 
osk. osk. Lorek, Szklarzewicz i Cho- 
dara na kary po 12 lat wiązienia, 
osk. Cyrański na 8 lat, zaś osk.
Nabiałczyk na karę 6 lat więzienia.
Przewód sądowy, a w szczególności 

zeznania licznych świadków potwier
dziły w całej pełni zarzuty aktu 
oskarżenia a także wyczerpująco na
świetliły tło i kulisy działalności kie
rownictwa sekty „Świadkowie Jeho- 
wy“.

Po zwycięstwie Armii Radzieckiej 
nad hitleryzmem — imperialistyczne 
koła USA, prowadząc szeroką dzia
łalność wywiadowczo - dywersyjną 
przeciwko ZSRR i krajom demokra
cji ludowej wykorzystują w niej 
szczególnie czynnych członków sekty.

Dla uaktywnienia tej działalności 
centrala światowa sekty mieszcząca 
się w Brooklynie w St. Zjednoczo
nych nasyła do Polski swych emisa
riuszy Stefana Bechuniuka i Pawła 
Muchaluka, którzy dokonują szeregu 
zmian w strukturze organizacyjnej 
sekty, a także przekazują wytyczne 
na wypadek zdemaskowania szpie- 
gowsko-dywersyjnej roboty prowa
dzonej przez aktywnych członków 
sekty.

W myśl tych wytycznych jeszcze 
w 1949 roku oskarżeni wraz .z ów
czesnym kierownictwem sekty, na 
której czele stał Wilhelm Scheider, 
opracowują plany tzw. akcji zimo
wej, tj. przejścia do roboty konspi
racyjnej.

Po zdemaskowaniu prowadzonej 
pod kierownictwem ośrodków eek-

szpiegowskiej działalności Scheide- 
ra i innych i skazaniu ich przez 
władze na surowe kary więzie
nia — rozpoczyna swą podziemną 
robotę tzw. krajowy komitet sekty 
„Świadkowie Jehowy**, w skład 
którego wchodzą wszyscy oskar
żeni.
• Przewód sądowy wykazał, że sia
niu dywersji służyły w pierwszym 
rzędzie liczne pisma i materiały 
nadsyłane do Polski z ośrodków 
dyspozycyjnych sekty znajdujących 
się zagranicą — przede wszystkim 
w St. Zjednoczonych, Niemczech 
zach oraz w Szwajcarii.
W tym właśnie celu osk. Lorek 

przesłał za granicę szereg adresów 
„braci**, na które nadsyłano mate
riały, ukryte najczęściej w puszkach 
od konserw. O przesyłkach tych mó
wią najdobitniej znajdujące się w 
aktach sprawy liczne fotografie wy
dawanych w języku niemieckim 
„Strażnic11, wystających z puszek 
od' konserw opatrzonych napisem np. 
„Jungę Brechbohnen**. Paczki z taką 
zawartością nosiły adresy nadawców 
z Berlina zachodniego, z Frankfurtu 
nad Menem itp.

Nadsyłane materiały były następ
nie tłumaczone na język polski oraz 
powielane w masowych nakładach. 
Do tego celu służyły utworzone przez 
oskarżonych w kilku punktach kra
ju, m. in. w Junikowie koło Pozna
nia, w Konstantynowie pod Łodzią,

Międ/ynarodoiua konferencja
lotnictwo cywilnego

21 bm. zakończyła się w Warsza
wie kilkudniowa konferencja między
narodowa, w której wzięli udział 
przedstawiciele przedsiębiorstw lot
nictwa cywilnego Bułgarii (TABSO), 
Czechosłowacji (CSA), Rumunii (TA
ROM), Węgier (MALEW) i Polski 
(LOT).

Protokół podpisany ha zakończenie 
obrad określa dalszą współpracę tych 
przedsiębiorstw pod względem han
dlowym i organizacji służby ruchu 
lotniczego.

we wsi Podlesie, pow. Olkusz, zama
skowane kryjówki podziemne zaopa
trzone w znaczne zapasy papieru, 
farby, maszyny do pisania oraz ma
tryce. Jedna z tych kryjówek znaj
dowała się w wykopie pod oborą, 
przy czym nad wejściem do kryjów
ki ustawiono dla niepoznaki... kozę.

Powielane i rozpowszechniane 
przez oskarżonych broszury i refera
ty głosiły pod płaszczykiem pięknych 
haseł teorie wrogie państwu ludo
wemu. Nawoływano w nich do uchy
lania się od wszelkich obowiązków 
obywatelskich, twierdząc m. in., że 
„Świadkowie Jehowy1* jako „amba
sadorowie boga na ziemi** nie są oby
watelami ’ państwa, w którym miesz
kają, toteż me obowiązuje ich płace
nie podatków oraz wypełnianie in
nych zaleceń i zarządzeń władz pań
stwowych.

Przepowiadając tzw. Armagedon, 
tj. „koniec świata**, kierownicy sekty 
dążyli do zastraszenia swych współ
wyznawców, wmawiając w nich 
równocześnie, że wszelkie Wysiłki 
mające na celu polepszenie bytu ludz
kiego, są bezużyteczne. Dlatego też 
oskarżeni występowali zdecydowanie 
wrogo przeciwko współzawodnictwu 
pracy, przeciwko ogólnonarodowym 
akcjom pokojowym, a także prze
ciwko pełnieniu służby w Wojsku 
Polskim, a nawet w SP.

O tym, iż nawoływanie do uchy
lania się od służby wojskowej wy
nikało z* bezpośrednio inspirowanej 
z USA wrogości wobec państwa lu
dowego, widać choćby stąd, że kie
rownicy sekty pochwalali fakty peł
nienia przez współwyznawców służ
by w wojsku amerykańskim. Oto np. 
przewodnicząc}' sekty — „sługa świa- 
ta“ — Natan Knorr w oficjalnym 
przemówieniu przytoczył szereg przy
kładów i wychwalał fakt, że wśród 
żołnierzy amerykańskich walczących 
na Korei znalazło się wielu członków 
sekty „Świadkowie Jehowy**.

Nadużywanie przez kierownictwo 
sekty wierzeń religijnych dla celów 
nie mających z religią nic wspól
nego spotyka się z coraz powszech
niejszym potępieniem ze strony 
zwykłych członków sekty „Świadko
wie Jehowy**, którzy nie chcą mieć 
nic wspólnego z szpiegowsko-dy- 
wersyjną działalnością kierownic
twa sekty, nie chcą być narzędziem 
w rękach wrogów Polski Ludowej.

dla każdego z naszych narodów
sprawą najważniejszą i świętą. Ni
gdy me będziemy — my Pocący, 
ani żaden inny naród naszego obo
zu, niczyimi niewolnikami. Jesteśmy 
razem potęgą i — jal» powiedział 
towarzysz Wałków w Sejmie — 
„mamy wszystko, co jest niezbędne, 
aby obronie wolność i niezależność 
naszych naródow“.
Byto naszym obowiązkiem wobec 

pokoju, wobec siebie samych i wo
bec caiej ludzkości powiedzieć z caią 
jasnością, że w wypadku ratyfikacji 
ukiadów paryskich, stanowiących za
grożenie pokoju światowego i bezpie
czeństwa naszych narodów — po
weźmiemy wszystkie potrzebne kroki 
dla wzmocnienia obronności krajów 
obuzu pokoju, ze zjednoczymy nasze 
ogromne siły jeszcze bardziej i wy
łonimy wspólne duwodztwo naszych 
sil zbrojnych „w celu zapewniania 
bezpieczeństwa naszych narodów, 
okiełznania sil agresji i wzmocnienia 
sil pokojowych na całym świecie**. 
Nie możemy biernie przypatrywać 
się, jak znowu rozbudowuje się mi- 
litaryzm niemiecki, jak uzbraja się 
w Niemczech zachodnich tę samą 
armię, która dwa razy podpaliła Eu
ropę, która dwa razy w tym wieku 
wniosła śmierć i zniszczenie i w 
nasze giamce, zgotowała śmierć i 
cierpienia milionom obywateli pol
skich — zniszczenie naszej stolicy i 
setek tysięcy ognisk domowych jej 
mieszkańców.

Imperialistom wydaje się, że Zwią
zek Radziecki musi być słabszy w 
dziedzinie brom atomowej — skoio 
tak konsekwentnie domaga się jej 
zakazu, zniszczenia i skutecznej kon
troli w tej mierze. Aby przerazić i 
obezwładnić widmem powszechnego 
kataklizmu masy pracujące swoich 
krajów,, roztaczają przed mmi obraz 
zniszczenia całej ludzkości. My nte 
lekceważymy sił przeciw/mka, my me 
lekceważymy zniszczeń, jakie musia
łaby przynieść wojna atomowa. Właś
nie dlatego domagamy się jej zaka
zu. Właśnie dlatego domaga się jej 
zakaził Związek Radziecki, mimo że 
wyprzedził Stany Zjednoczone w 
dziedzinie opanowania energii termo
jądrowej. Jeśliby jednak znaleźli się 
zbrodniarze, którzy by się poważyli 
użyć tej brom, to zbrodnia taka nie 
przyniesie końca świata, ale jak każ
da wojna rozpętana przez imperiali
stów przyniosłaby klęskę napastnika 
i koniec systemu, który rodzi woj
nę — koniec kapitalizmu* i imperia
lizmu.

Cały naród polski przyłącza się do 
walki o zakaz i zniszczenie broni 
atomowej, walkę tę popiera wynika
mi swej pracy.

Pomyślcie, jak zasadniczo odmien
na jest sytuacja w naszym, kraju i 
na świecie — niż była np 'przed dwu
dziestu laty. Minęły bezpowrotnie 
czasy słabości, beznadziei, osamot
nienia i zdrady faszystowskich rząd
ców kraju.

We wszystkim co zdobyliśmy, we 
wszystkim co dziś stanowi o naszej 
sile i o naszej przyszłości b- jest 
wpływ Wielkiego Października.

Nie chodzi o same tylko słowa 
wdzięczności. Naszym obowiązkiem 
w interesie naszego narodu, we 
wspólnym interesie i naszych naro
dów i całej postępowej ludzkości — 
jest tę przyjaźń pogłębiać, zacieśniać 
braterską współpracę na wszystkich 
polach.

Przybycie delegacji Rady Najwyż
szej Związku Radzieckiego w tym 
ważnym okresie waiki o pokój i bez
pieczeństwo naszego narodu, jej 
udział w obradach Sejmu nad sytua
cją międzynarodową jest jeszcze jed
nym, jakże przemawiającym do ser
ca i myśli dowodem niezawodnej, 
niewzruszonej i serdecznej przyjaźni.

Dobrze jest, Towarzysze, mieć 
takich przyjaciół. Dobrze jest wi
dzieć i na tym przykładzie tę przy
jaźń, która dziś ogarniając blisko 
połowę ludzkości — staje się silą 
niezwyciężoną — wzorem i nadzie
ją dla wszystkich, którzy chcą żyć 
lepiej na całym świecie.

Dekret o unuorzen iu

Urzędu Ministra Łączności
W 12 numerze Dziennika Ustaw, 

PRL ukazał się dekret Rady Państwa 
z 11 br. o przekształceniu Urzędu 
Ministra Poczt i Telegrafów w Urząd 
Ministra Łączności.

Dekret określa zakres działania min. 
Łączności, do którego należą m. in. 
sprawy zarządu wszystkich r o d z a jó w  
łączności użytku publicznego — a w 
szczególności poczty, kolportażu cza
sopism, telefonii, telegrafii, radia (ra
diokomunikacji, radiofonii i telewi
zji) oraz innych technicznych środ
ków łączności.

Postanowienia dekretu przewidują, 
że przy min. Łączności działać bę
dzie Rada Naukow'o-Techniczna jako 
organ doradcz<

C zio n ko w ie  air b is
w  M o s k w i e

»FIL
u trum ny m arszałka Goworcwa

MOSKWA (PAP). 21 bm. przedsta
wiciele ambasady PRL w Moskwie 
złożyli na trumnie marszałka L. A. 
Goworowa, wystawionej w Sali Ko
lumnowej Domu Zw. Zaw., wieniec 
z następującym napisem na biało- 
czerwonych szarfach: „Zastępcy mini
stra obrony ZSRR, marszałkowi Zw, 
Radzieckiego L. A. Goworowowi — 
od ambasady PRL w Moskwie**.

Wartę honorową u trumny marszał
ka ZSRR L. A. Goworowa pełnili 
charge d‘affaire.s ambasady PRL w 
Moskwie — J. Banak i attache woj-, 
skówy ambasady — I, Kowalski.
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D U L L E S  O M I C I E
C Z Y L I

SŁIłi W SIUDZIE PORCELANY
A GENOJA francuska AFP pisze 

u „wybuchu bomby". Konserwa
tywny brytyjski „Daily Mail“ mówi o 
„poważnym błędzie", a labourzystow- 
ski „Daily Mirror" skarży się na 
„głupotę" Departamentu Stanu. Pa
ryski „De Monde" ubolewa nad „cy
nizmem wypowiedzi Churchilla". Zna
ny z ostrożności londyński „Times" 
pisze:

„Jest to posu n ięc ie  n iezręczn e i n ie 
fortu n n e. Te m ater ia ły  o znaczen iu  h i
storyczn ym  zosta ły  ogłoszon e w  n iew ła 
ściw ej ch w ili, w  n iew ła śc iw y  sposób i z 
n iew ła śc iw y ch  pobudek'*...

Co jest powodem tych wszystkich 
wypowiedzi i- epitetów prasy burżua- 
zyjnej? Czytelnicy domyślają się chy
ba, że idzie o tak zwane „dokumen
ty jałtańskie", ogłoszone w tych 
dniach przez Dullesa. Na jego pole
cenie Departament Stanu zebrał w 
dwóch tomach (przeszło 800 stron, 
przeszło pół miliona słów) i . ogłosił 
notatki różnych ' amerykańskich u- 
czestników konferencji w Jałcie. 
Konferencja ta, z udziałem Stalina, 
Itocsevelta i Churchilla oraz ich naj
bliższych współpracowników, odbyła 
się w lutym 1945 roku w Jałcie na 
Krymie.

Spotkanie jałtańskie „wielkiej trój
ki" przyczyniło się do przyśpieszenia 
zwycięstwa nad hitlerowską Rzeszą 
i faszystowską Japonią. Konferencja 
w Jałcie wytyczyła zarazem drogi 
pokojowej współpracy międzynarodo
wej po wojnie. Nic więc dziwnego, 
że reakcjoniści amerykańscy od 
10 lat usiłują podważyć wyniki tej 
konferencji. Teraz Dulles włączył się 
do tego zbożnego dzieła i ze zręcz
nością słonia w składzie porcelany 
ogłós.ł swoją"' wersję konferencji- w 
Jałcie. ,

Prasa amerykańska nie ukrywa, że 
Dulles i stojący za nim przywódcy 
Partii Republikańskiej mają przy 
tym na myśli między innymi roz
grywki polityki wewnętrznej i pora
chunki z Partią Demokratyczną, któ
rą uczynić - chcą „odpowiedzialną" za 
postawę Roosevelta w Jałcie. Ta 
strona intrygi. Dullesa w tej chwili 
mniej nas obchodzi. Zajmiemy się 
raczej znaczeniem jego posunięcia 
dla polityki zagranicznej.

PRZECIW ANGLII

A MERYKAŃSKI sekretarz stanu 
łudził się prawdopodobnie, że o~ 

głoszone przezeń dokumenty obrócą 
się przeciw Związkowi Radzieckie
mu. Cel ten prześwieca z licznych 
komentarzy odpowiednio przez Dul
lesa poinstruowanych publicystów a- 
merykańśk?ćłt. Okazało śtę’jednak) że: 
tego celu “ WąSzyftgtofr "nie"' tośiąghić. 
Związek '"Ratfżfecki —Z jako ' jedyny- ¥•■ 
uczeslników konferencji jałtańskiej 
— konsekwentnie Wykonuje Uchwały 
powzięte w Jałcie i żadne insynua
cje Dułiesa tego faktu nie przekreślą.

„Rewelacje"- Departamentu Stanu 
skierowały się przeciw „przyjacio
łom" z Londynu, wywołując wściek
łość prasy angielskiej. Oto kilka do
wodów.

1. Dokumenty ogłoszone przez Wa
szyngton przypominają, że Churchill 
w Jałcie zajął stanowisko zdecydowa-' 
nie antyfrancuskie. Jak wynika ż do
kumentów, premier brytyjski Wywo
dził w Jałcie, że Francja nie może 
należeć do „ekskluzywnego klubu" 
trzech wielkich mocarstw, gdyż nie 
ma 5 milionów żołnierzy, a tyle — 
zdaniem Churchilla — wynosi „wpi
sowe" do tego klubu... Ten antyfran
cuski wybryk Churchilla skupił teraz 
na jego głowie gromy prapy- francus
kiej, nie przysparzając popularności 
staremu premierowi.

2. Dokumenty ogłoszone przez Dul
lesa ujawniają, że prezydent Roose- 
velt wypowiedział się w Jałcie za 
zwróceniem przez Anglię Hong-Kon- 
gu Chinom. Przypomnienie tej opinii- 
„skompromitować" ma Roosęyelta, 
zarazem jednak jest ciosem, wymię-, 
rzonym w jedno z najczulszych miejsc 
imperium brytyjskiego. Nie trudno 
się domyślić, jaką furię to wywołało 
w kołach angielskich kolonizatorów.

3. Dokumenty ogłoszone przez De
partament Stanu przypominają zna
ną antypolską postawę Churchilla w' 
Jałcie. Premier brytyjski oświadczył 
wtedy: „umie osobiście Polacy mało 
obchodzą" s dodał z właściwą sobie 
elegancją: „Nie chciałbym tuczyć
polskiej gęsi tak, aż zdechnie z po
wodu niemieckiej niestrawności"... 
Churchill, pozujący przecież na „przy
jaciela" Polski, tłumaczył się teraz 
gęsto w Izbie Gmin i bezskutecznie 
usiłował zatrzeć przykre wrażenie, 
które pozostawić musiały rewelacje 
Dullesa.

Wystarczy chyba wymienić trzy 
przykłady, by Zrozumieć, dlaczego 
Churchill, jak donosi arnei ykąirka. a- 
gencja „United Press", „doznał 
wstrząsu", po ogłoszeniu przez. Wa
szyngton dokumentów jałtańskich.

PRZECIW ROKOWANIOM 
MIĘDZYNARODOWYM

W YSKOKI antybrytyjskie są jed
nak niewątpliwie tylko „pro

duktem ubocznym" posunięcia Dul le
ss,. który skorzystał z okazji, by bo
leśnie ukłuć swego angielskiego part
nera. Zasadnicze cele Departamentu 
Stanu — prócz wspomnianych już 
rozgrywek amerykańskiej polityki 
wewnętrznej i prócz nieudanej pró
by zaatakowania; Związku Radzic
kiego. —- są inne. Ogłaszając doku
menty jałtańskie, Dulles miał na my
śli wywarcie . nacisku na Francję i 
miał na myśli utrudnienie konferen
cji wielkich mocarstw w przyszłości.

Jeśli idzie o pierwszą sprawę, czyli
0 nacisk na Francję, powołamy się 
na miarodajny komentarz „New 
York Times", który wywodzi w spo
sób całkiem jednoznaczny:

„N ieob ecn ość  p rzed staw icie li Francji 
na k on feren cji w  Ja łc ie  p ow in na u św ia 
dom ić Francuzom  n ieb ezp ieczeń stw o  sła 
bości i izo lacji, w obec jak iego  sta n ę ła 
by Francja w  w yp ad k u  odrzucen ia  u k ła 
dów  paryskich**...

Czyli: jeśli odrzucicie układy pa
ryskie i Wehrmacht, będziecie „słabi
1 izolowani". Czyli: stara śpiewka 
szantażu amerykańskiego wobec 
Francji, tym razem w tonacji jałtań-

. skiej.
Nie mniej wymowne są wypowie

dzi prasy amerykańskiej, jeśli idzie 
o przyszłe spotkania przedstawicieli 
wielkich mocarstw. Oto np. głos 
„New York World Telegram and 
Sun":

„E ksperci od p o lity k i zagran iczn ej w  
K ongresie  p rzew id ują  jed en  zasad niczy  
rezu lta t og łoszen ia  m ater ia łów  ja łta ń 
sk ich . P rzepow iadają  oni, że ak cja  D e
partam en tu  S ian u  utru dni, je ś li n ie  u- 
n iem ożliw i, u regu low an ie  św ia to w y ch  
prob lem ów  na p o u fn y ch  k on feren cjach  
na n a jw yższym  szczeblu**.

Podobną opinię wypowiada oficjal
na francuska agencja AFP, która Jw 
swym komentarzu stwierdza:

„N ależy  obaw iać się, że w zburzen ie, 
jak ie  w y w o ła ją  n iek tóre  a sp ek ty  k o n fe 
ren cji w  Ja łc ie , utrudni zw ołan ie  n o 
w ej k o n feren cji m ięd zy  W schodem  i Z a
chodem  na n a jw yższym  szczeblu**.

Jeszcze wyraźniej wypowiada tę 
samą myśl znana dziennikarka fran
cuska Genevieve Tabouis, która na 
łamach „Information" pisze:

„P rzew aża w rażen ie , że in ic ja ty w a  ta  
m oże u tru dnić zw ołan ie  k o n feren cji czte 
rech. W ydaje się naw et, że takie b y ły  za
m iary ty ch , k tórzy  postanow U li ogłosić  
te dokumenty**...

Przytoczone glosy ułatwiają od
tworzenie biegu myśli Dullesa. Jego 
jednostronna, fragmentaryczna i 
zniekształcona wersja konferencji 
jałtańskiej —  w zamierzeniu Dulle
sa — przeszkodzić ma polityce rcko- 
wań i porozumienia.

Dulles pokazał więc raz jeszcze, że 
jest zagorzałym przeciwnikiem za
łatwiania spraw spornych na drodze 
rokowań, lecz oczywiście ani o jotę 
pomniejszyć nie mógł atrakcyjności 
samej idei międzynarodowych roko
wań, zdobywającej coraz to więcej 
zwolenników.

Popularność idei rokowań związa
na  jest przecież z konkretnym ukła
dem ż wolą
•narodów, pragnących ' odprężenia 
światóWcgo; Idei rokowań nie zdoła
ją zatem zabić „jałtańskie" manewry 
Dullesa, ani prowokacja czy szantaż. 
Czyż najlepszym tego dowodem nie 
jest chociażby fakt, że — mimo opo
ru Waszyngtonu —• w ub. roku od
były się dwie konferencje międzyna
rodowe, w Berlinie i Genewie, przy 
czym tą . ostatnia przyniosła uprag
niony przez wszystkich pokój w In- 
dochinach?

n  ©RÓWNALIŚMY powyżej ogłosze- 
* nie przez Dullesa dokumentów 
jałtańskich z wtargnięciem słonia do 
składu, porcelany. Niech nam wolno 
będzie kontynuować to porównanie. 
Słoń taki natłoczę, co prawda, trochę 
porcelany. Ale czy zdoła tym zdzia
łać coś więcej, niż dać dowód swej 
gruboskórności Y

GRZEGORZ JASPUŃSKI

i Polska—na ustaeh lat-
T EŹELI miarą wielkości artysty jest 

wzruszenie, jakie budzi — to 
V Międzynarodowy Konkurs im. Fry
deryka Chopina był imprezą wspania
łych talentów. Jeżeli miarą wielkości 
imprezy jest frekwencja — to Kon
kurs Chopinowski był jedną z naj
większych imprez naszego dziesięcio
lecia. Wiemy to, bo wszyscy w jakimś 
stopniu czuliśmy się współuczestnika
mi tego Konkursu.

Aleksander Zawadzki
składa gratulacje Haras ewiczowi
Gniewało nas czasem, że godzina

mi musieliśmy wyczekiwać w kolejce 
po upragniony bilet. Gniewało nas, 
gdy snoby, zajmujący miejsca tylko 
dla dogodzenia swej próżności, oklas
kami przerywały Sonatę i urządzały 
owację na cześć egzotyki lub urody. 
Ale ogrom wzruszeń, siła pięknych, 
niezapomnianych przeżyć, jakich 
nam ten Konkurs dostarczył, powinny 
zatrzeć drobne zgrzyty.

Przez miesiąc cały nasz kraj żył 
i oddychał Konkursem, poddawał się 
fali jego nastroju. Co wieczór we 
wszystkich miastach ludzie skupiali 
się wokół odbiorników radiowych. 
Przed każdym koncertem tłumy gro
madziły się przed Filharmonią, szu
kając dróg — często nielegalnych — 
byle tylko wśliznąć się na salę. Gdy 
szło’się wieczorem po schodach jakie
gokolwiek warszawskiego domu, ze 
wszystkich mieszkań dzwoniła muzy*- 
ka Chopina. Co dzień rano miliony 
głów pochylały się nad dziennikami, 
śledząc wiadomości o Konkursie. 
Rzadko kiedy imię Polski tylokrotnie 
pojawiało się na ustach ludzi w róż
nych krajach, jak w ciągu tego mie
siąca — za sprawą muzyki, Konkur
su, Chopina,

Zbliży! nas Chopin
Do Warszawy przyjechali na Kon

kurs muzycy z kilkudziesięciu krajów. 
Ludzie, mówiący różnymi językami, 

często — nie znający Polski, nie zna
jący siebie na wzajem, tu zadzierzg
nęli więzy sympatii, poznali się i 
zbliżyli. Środkiem, który ułatwił im 
zbliżenie, była muzyka. Często juz w 
pierwszym dniu pobytu znajomość 
przeradzała się w przyjaźń, bo oka
zywało się, że Beethoven lub Debus- 
sy jest ich wspólną pasją.

Na konkursie, na 144 koncertach, 
urządzonych w różnych miastach 
Polski młodzi pianiści i członkowie 
jury stykali się z polską publiczno
ścią, poznawali ludzi, miasta, kraj, 
jego życie i kulturę. Jakże często taki 
wyjazd stawał się okazją do rozszerze
nia wiadomości o Polsce, która w 
świadomości niejednego była tylko 
miejscem na mapie, o której wiedział, 
że bjda pierwszą ofiarą wojny 1939

roku i ojczyzną Chopina; jak częisto 
ten pobyt umożliwił sprostowanie 
niedokładnych, mylnych wiadomości
0 naszym kraju.

Tu, w „miasteczku chopinowskim"
— w warszawskim hotelu „Polo
nia" — zatarły się nie tylko granice, 
ale i uprzedzenia, dzielące różne pań
stwa. Młodzież, grając utwory Chopi
na, szukała z sobą zbliżenia, by się 
czegoś wzajemnie nauczyć. Starsi, 
spotykając się codziennie przy stole 
obrad jury, wymieniali opinie i sądy. 
Poprzez muzykę i dla muzyki zawar
ta została ta przyjaźń, która — jak 
wskazują doświadczenia poprzednie!) 
konkursów — ma wszelkie dane być 
przyjaźnią trwałą.

Młodzież o dojrzałych talentach
Wszystkich, którzy uważnie śledzili 

przebieg Konkursu, uderzył jego nad
zwyczajnie wysoki poziom. To nie 
czcza uprzejmość i zdawkowość, któ
rą często popełnia się, pisząc o prze
różnych imprezach. Wysoki poziom 
Konkursu jest przede wszystkim wy
nikiem ogromnego rozwoju sztuki pia
nistycznej. Młode pokolenie pianistów 
wykazuje zdumiewającą dojrzałość w 
opanowaniu rzemiosła, techniki gry. 
Wielu laureatów Konkursu to studen
ci szkół muzycznych i konserwato
riów. Wielu z nich nie przekroczyło 
jeszcze 20 lat życia. W pierwszym 
etapie, gdy przeglądało się program, 
zestawienie młodziutkiego studenta 
szkoły muzycznej z profesorem kon
serwatorium, laureatem wielu kon
kursów międzynarodowych budziło 
zdziwienie i obawę, co z tego wynik
nie? Czy taki chłopiec ma szanse mie
rzyć się z dojrzałym pianistą, który 
pół świata objechał, zdobył sławę, 
obycie z estradą?

A jednak okazało się, że może. 
V/ konkursie nie decyduje rutyna. 
Talent, przygotowanie, a wreszcie — 
dyspozycja, to cechy najistotniejsze, 
od których w poważnej mierze zależą 
rezultaty.

Jeśli przyjrzymy się raz jeszcze li
ście laureatów, dostrzeżemy w niej 
rzecz znamienną: większość ich nie 
przekroczyła 25 lat życia. Najciekaw
sze indywidualności Konkursu — to 
młodzież około dwudziestki. To cieszy
1 napawa otuchą. Pięknie zapowiada 
się rozwój planistyki, skoro jej naj
lepsi przedstawiciele są jeszcze tacy 
młodzi.

Z listy laureatów wypływa jeszcze 
jeden ciekawy wniosek. Są na niej 
4 przedstawiciele ZSRR, 3 — Polski, 
po 1 z Francji, Japonii i Chin. Dwie 
pierwsze grupy — ZSRR i Polska — 
to nowy dowód stałego rozwoju obu 
szkół pianistycznych. Wyszło z tych 
szkół sporo laureatów poprzednich 
konkursów chopinowskich: z polskiej
— Szpfnalski, Sztompka, Kon, M'ał- 
cużyński, Bereżyński, Ćzerny-Stefań- 
ska, z radzieckiej — Oborin, Zali, Ta- 
markina, Bella Dawidowicz — żeby 
wymienić tylko najpopularniejszych. 
W obecnym Konkursie znaleźli się na 
liście laureatów przedstawiciele mło
dego pokolenia pianistów obu tych 
szkół. Nazwiska Harasiewieza, Aszke- 
naz;ego, Sztarkmana i innych — to 
najświeższy dokument, że tradycje te 
naual są żywe.

Trzecia grupa pianistów — repre
zentanci szkeśy francuskiej, uczniowie 
Margueritte Long i Lazare Levy — 
utalentowani pianiści Bernard Kin- 
geissen, Japonka Kiyoko Tanaka i Mo- 
niąue Duphil. Podtrzymują oni god
nie tradycje poprzednich konkursów, 
na których Francuzi zdobywali rów
nież zaszczytne nagrody (Uniniski, 
MoniCjue la Ji.ruchoiierie). Wreszcie 
oddzielna postać Konkursu „najbar
dziej polski pianista" — jak go. okre
śliła anegdota —- Chińczyk, Fu Tsung,

laureat III nagrody i specjalnej na
grody za najlepsze wykonanie Ma
zurków. Piękny to przykład między
narodowego oddziaływania muzyki 
Chopina, że właśnie przedstawiciel 
„Krainy Środka" najlepiej wczuł się 
w narodowy charakter chopinowskiej 
muzyki. Ktoś powiedział trafnie, że 
w Mazurkach Fu Tsunga czuje się 
mazowiecką równinę, poszerzoną o ca
łą chińską ojczyznę pianisty.

Laureaci obecnego Konkursu, to 
bardzo ciekawy zestaw pianistów. Nie 
było dotychczas żadnego z konkursów 
chopinowskich, w którym tak silnie, 
jak w obecnym, zarysowałyby się od-  ̂
rębne indywidualności artystyczne. 
Czy to Ringeissen, czy Tanaka, Hara- , 
siewicz, czy Fu Tsung, Aszkenazi czy 
S/.tarkman, Czajkowski czy Magin, 
Gacitua czy Yasary — każdy z nich 
reprezentuje osobiste spojrzenie na 
Chopina, krystalizujące się' lub już 
ukształtowane oblicze artystyczne, j 
każdy z nich — możno na to liczyć — 
będzie nieprzeciętnym pianistą, który | 
zadziwi słuchaczy niejedną odkryw- [ 
czą interpretacją.

Konkurs Chopinowski otwiera im 
drzwi na estrady całego świata, ich 
talent — daje klucz do odczytania 
największych arcydzieł.

kursowi przynajmniej w części za
wdzięczają rozgłos i imię artysty. Mu
zyka Chopina będzie więc z nową siłą 
rozbrzmiewać w dalekim Chile i na 
Cejlonie, w Chinach, Związku Ra
dzieckim i Francji, słowem wszędzie 
tam, skąd przyjeżdżali na Konkurs 
pianiści. Razem z tą muzyką po sło
wie „Chopin" wybiegnie na usta sło
wo „Polska".

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Z nową siłą
Co przyniósł nam ten Konkurs? 

Ograniczmy się tylko do trzech stwier
dzeń.

Przeszłość. Przygotowania do Kon
kursu Chopinowskiego zwróciły uwa
gę pianistów .wielu krajów na twór
czość tego kompozytora. Pracując nad 
programem konkursowym, pianiści da
wali w swych krajach koncerty cho
pinowskie, które rozszerzyły wśród 
słuchaczów znajomość muzyki Chopi
na, zainteresowanie polską kulturą. 
W niektórych krajach, często bardzo 
nawet odległych jak Chile czy Izrael, 
poza tym w Niemczech, Anglii, Wło
szech, Francji, Związku Radzieckim— 
odbywały się eliminacje wewnętrzne, 
w których brała udział niekiedy bar
dzo duża liczba pianistów (np. w 
ZSRR ponad 300). Przygotowania te 
rozszerzyły repertuar pianistów tych 
krajów, wzbogacając go o utwory 
największego polskiego kompozytora. 
Można się spodziewać, że pianiści wy
korzystują ten repertuar. Chopin sta
je się tam bliższy sercom.

Teraźniejszość. Konkurs Chopinow
ski wyzwolił w szerokich kręgach 
słuchaczów zainteresowanie muzyką. 
Z wypowiedzi zagranicznych człon
ków jury i obserwatorów, z głosów 
prasy zagranicznej wynika, że zainte
resowanie Konkursem w tych kra
jach przekraczało zwykłą ciekawość, 
osiągając rozmiary masowe. W Polsce 
zasięg tego zainteresowania graniczył 
z manifestacyjncścią. Począwszy od 
ludzi sztuki, muzyków i kompozyto
rów, którzy niekiedy nie dostawszy 
biletów, szwarcowali się „na gapę" i 
zgięci w kabłąk siedzieli w ścisku na 
schodach, a kończąc na ludziach, któ
rych zainteresowania muzyczne ogra
niczały się do walców Straussa—ca^y 
kraj entuzjazmował się w ciągu mie
siąca Konkursem, Chopinem, muzyką.

Z ogólnej sumy wrażeń nieodparcie 
nasuwa się myśl, że w Polsce właśnie 
muzjdea staje się najbardziej masową 
ze sztuk, a w muzyce — twórczość 
Chopina stała się sercom najbliższa.

Przyszłość. Konkurs zakończony, 
pianiści rozjeżdżają się do swoich 
krajów. Wielu wraca w chwa
le laureata, wielu z dyplomami. Re
pertuar, nad którym pracowali przez 
wiele miesięcy, jest dla nich trwałą 
wartością, i choć bezpośrednio po 
Konkursie niejeden będzie miał na 
jakiś czas dosyć Chopina, przecież 
wrócą do niego, pamiętając, że Kon

Królowa EIżbietą 
w rozmonńe z Harasiewiczem 

i Fu Tsungiem

S z o s i e  w y d a n i e

»Z rg a d n ie n  le n in izm u <
Nakładem Książki i Wiedzy uka

zało się ostatnio na rynku księgar
skim szóste z kolei polskie wydanie 
„Zagadnień leninizmu", w nakładzie 
20.000 egzemplarzy. Treść i ' układ 
wydania, podobnie jak poprzednich 
wydań polskich, odpowiadają ściśle 
ostatniemu, jedenastemu wydaniu, ro
syjskiemu. W końcu książki umiesz
czony jest wykaz, który ułatwia czy
telnikowi, pragnącemu sięgnąć do 
źródeł, odnalezienie w oryginale bądź 
też w wydaniu polskim — jeśli takie 
istnieje — wszystkich przytoczonych 
w „Zagadnieniach leninizmu" cytatów 
z dzieł Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina. Str. 8G8, cena — 10.50 (w 
sztywnej oprawie).

Ponad 3 miliardy zi
n a  p o p r a w ę  B H P

Przeszło 3 miliardy zł., a więc bli
sko sześć razy więcej niż w pierw
szym roku planu 6-letniego prelimi
nuje się w roku bież. na poprawę wa
runków bezpieczeństwa i higieny pra
cy w zakładach.

Znaczny postęp pod względem BHP 
w wielu gałęziach naszej gospodarki, 
wyraża się m. in. w zmniejszeniu w 
czasie ostatnich 5 lat o ok. 20 proc. 
liczby wypadków przy pracy.

Zm iana term inu
Sesji Naukowej PAN

Komitet dla Szerzenia Nauki Pa
włowa Polskiej Akademii Nauk po
wiadamia, że Sesja Naukowa poświę
cona zagadnieniom kompensacji czyn
ności ruchowych odbędzie się dnia 
25 i 26 marca 1955 r. a nie jak po
przednio podawano 31 marca i 1 
kwietnia 1955 r.

W 30 rocznicę śm ierci

JULIAN MARCHLEWSKI

r 1 1 1 ZY pam:ętacie Juliana w „Pa-
\ j miątco z Cel ulozy"? Zol:ęz ochro-
nić. Juliana rew:olucy jn i robotnicy
nrd,stawiali glcwy, za Jul'. arna szli
do więzień.

Julian —- to nazwa drukarenki. 
Wówczas, w warunkach konspiracji, 
szczupłość technicznych środków ka
zała ofiarnie bronić każdej maszyny, 
choćby i prostej bostonki. Ale nie 
tylko dlatego strzeżono Juliana ni
czym źrenicy oka. Ten czarny instru
ment na masywnym postumencie 
miał długą historię, bliską sercu 
proletariuszy. Przysłał go z Niemiec 
dla SDKPiL jeszcze Julian Mar
chlewski. Jego imieniem ochrzczono 
maszynę. Troszcząc się o nią szczegól
nie, oddawano jakby hołd pamięci 
jednego z najwybitniejszych działa

czy robotniczej i narodowej sprawy, 
o którym wówczas nie wolno było 
mówić na gło3.

*
T ULIAN Marchlewski urodził się 

w r. 18G6, we Włocławku. Wspom
nienia z lat dziecinnych, wspomnie
nia z kujawskiej ziemi towarzyszyć 
mu będą do końca życia. W 1922 ro
ku jako dyplomata radziecki w Daj- 
renie wspominać będzie Wisłę, którą 
„nade wszystko umiłował", starodaw
ny most łyżwowy, bohatera swej 
młodości-retmąna, który jeździł na 
„duszegubie".

Jakże głęboko ukochał krajobraz 
ojczysty, jak tęsknił za nim! Z dale
kich krajów pisał do córki: „Okrą
żyliśmy Jezioro Bajkalskie. Nawet z 
okien loagonu cudne. Dokoła góry 
wysokie, skaliste, typu alpejskiego. 
W ten dzień już nic nie robiłem. 
Marzyły się Tatry..." A oto inny wy
jątek: „Ohajo! Ohajo! to znaczy po 
japońska „dzień dobry", a raczej 
„dobry poranek". Prawda, jakie to 
śliczne? Jak okrzyk juhasa w Ta
trach!"

Choć lata przepędził na emigracji, 
władał tak bogatą i szlachetną pol
szczyzną, że pozazdrościć by mu jej 
mogli poeci. Rozmiłowany w gwarze 
ludowej, jak z rękawa sypał przy
słowiami, z pamięci recytował „Pana 
Tadeusza", lubował się w Słowackim, 
Wyspiańskim, Konopnickiej. Z daw
niejszej literatury w szczególności 
interesował się Paskiem. Tłumaczył 
nawet na niemiecki pamiętniki Imei 
Jana Chryzostoma, z którymi zresz
tą nigdy się nie rozstawał.

Ale przecież nie tylko miłość do 
piękna ziemi rodzinnej, przywiązanie 
do tradycji, kultury narodowej i 
mowy ojczystej, decydują o patrio

tyzmie. Szeroko otwartymi oczyma 
od wczesnej młodości Marchlewski 
obserwuje to co dzieje się w Pol
sce. Widzi nędzę robotniczą i chłop
ską, analfabetyzm, dziki wyzysk, za
ostrzającą się walkę klasową, u- 
cisk narodowy. Nigdy nie szczędząc 
siebie, w ciągłych starciach zdoby
wając coraz większą wiedzę teore
tyczną i doświadczenia praktyczne, 
walczy o socjalistyczną Polskę.

Był członkiem II Proletariatu, 
jednym z założycieli Związku Ro
botników Polskich, jednjTn z orga
nizatorów i przywódców SDKPiL, a 
potem KPP, był jednym z członków 
Tymczasowego Komitetu Rewolucyj
nego Polski w Białymstoku, w pa
miętnym lecie 1920 r.

Marchlewski przyczynił się do 
wzbogacenia teorii ruchu rewolucyj
nego. Doprowadził już w samym po
czątku lat dziewięćdziesiątych do 
zerwania z koncepcjami terroryz
mu. W masach dostrzegał twórców 
historii. Wskazywał, że proletariat 
musi walczyć nie tylko o prawa e- 
konomiczne, ale głównie — o prawa 
polityczne. Rozprawiał się z PPS-' 
owskimi teoryjkami o niemożliwości 
rewolucji w Rosji, z sugestiami, któ
re stanowiły płaszczyk dla nacjonali
stycznych haseł. Dziś, z perspekty
wy kilkudziesięciu lat, nam, bogat
szym w doświadczenia i dorobek na
ukowy Rewolucji Radzieckiej, te 
rzeczy wydają się oczywiste, proste, 
ileż jednak wówczas trzeba było 
mądrości, przenikliwości i energii, 
by prawidłowo określić drogę walki 
i trzymać się obranego kursu.

Marchlewski był także doświad
czonym praktykiem rewolucyjnym. 
Działalność swą rozpoczął (podobnie 
jak poprzednio Waryński, a wkrót
ce potem i Dzierżyński) od pracy w 
fabryce, gdzie bezpośrednio, z blis
ka, poznał życie klasy robotniczej. 
Redagował pisma i ulotki, żandarme
ria carska określała go jako organi
zatora masówek, zajmował się taj
nym przemycaniem literatury, a w

okresie rewolucji 1905 r. — i broni. 
Zresztą rodzaj jego pracy, umiłowa
nie sprawy, wiarę w proletariat pol
ski najlepiej charakteryzuje chyba 
króciutki wyjątek z jednego z listów 
do Władysława Orkana. „Więc od 
1905 do 1908 r. — pisze Marchlew
ski — żyłem całą piersią, pracując w 
kraju. Bywało niekiedy szpetnie, pa
rę miesięcy wszy jadły vj kazama
tach Waszego sługę... lecz zawsze 
nawet w czasach najgorszych, było 
zawsze jeszcze dobrze wśród owych 
rogatych dusz — robociarzy polskich. 
Wierzę, że tych sam diabeł nie zmo
że!"...

Wierzył Marchlewski w proleta
riat polski, wierzył i w proletariat 
międzynarodowy. Długie lata pełnił 
służbę w bratnich partiach. Po sto
kroć Marchlewski miał rację, mó
wiąc: „Tylko ten służyć może inte
resom narodu polskiego, kto służy 
interesom międzynarodowego prole
tariatu".

To on właśnie w 1901 r. w Mo
nachium pomagał Leninowi w orga
nizowaniu „Iskry", to on na zjaz
dach partyjnych popierał w imieniu 
SDKPiL bolszewików, a w młodym 
państwie radzieckim z niezwykłym 
poświęceniem pełnił różne odpowie
dzialne funkcje. Jako jeden z głów
nych działaczy lewicy niemieckiej 
SD, nieugięcie walczył przeciw so- 
cjalszowinizmowi i socjalpacyfizmo- 
wi i był jednym z organizatorów 
Związku Spartakusa, z którego wy
rosła KPD.

Nazwisko Karskiego (pseudonim 
Marchlewskiego) autora broszur, ksią
żek, artykułów publicystycznych 
dobrze znane było proletariatowi e- 
uropejskiemu. I jeśli towarzysze pol
scy zawsze z ufnością i miłością od
nosili się do Marchlewskiego, jeśli 
zawsze powtarzali, że „był stworzo
ny dla mas" — to podobny stosunek 
do tego niezwykłego człowieka mie
li i robotnicy niemieccy i rosyjscy. 
Oto fakty: w 1918 r. w Prusach 
Wschodnich aresztowano Marchlew

skiego wraz z grupą towarzyszy. Gdy 
konwojujący ich żołnierze zoriento
wali się, że wśród zatrzymanych jest 
Karski, zwrócili się do oficerów żą
dając natychmiastowego zwolnienia 
więźniów. I niewiele brakowało, 
by sami zaaresztowali swych do
wódców.

Gdy Marchlewski, uwolniony z o- 
bczu koncentracyjnego w Havelbergu, 
przybył do Moskwy, jednogłośnie wy
brano go do Ogólnorosyjskiego Cen
tralnego Komitetu Wykonawczego.

Do ostatnich lat swego życia Mar
chlewski kojarzył pracę w polskich 
organizacjach z pracą dla międzyna
rodowego ruchu robotniczego. Był 
współtwórcą Międzynarodówki Ko
munistycznej, był założycielem i 
pierwszym przewodniczącym central
nego Komitetu MOPR-u (Międzyna
rodowa Organizacja Pomocy Więź
niom Politycznym). Uczył kochać 
kraj pierwszej zwycięskiej rewolucji 
proletariackiej i opierać się na jego 
osiągnięciach w walce o dalsze zwy
cięstwa.
o  o  MARCA 1925 r. przestało bić ser- 
" "  ce Juliana Marchlewskiego. 
Zmarł w Nervi, we Włoszech, gdzie 
został wysłany na kurację przez 
partię. Prochy Jego zostały przewie
zione do Niemiec. Stąd miały odbyć 
dalszą drogę do Moskwy. Ale na ży
czenie towarzyszy niemieckich, któ
rzy tak wiele zawdzięczali Zmarłemu, 
pochowano go na cmentarzu Frie- 
drichsfelde pod Berlinem, obok Róży 
Luksemburg i' Leona Tyszki.

W 25 lat później prochy Jego wró
ciły do kraju.

W Warszawie, na Powązkach w 
Alei Zasłużonych, jest grób. który 
dziś pokryją wieńce i kwiaty. Ten 
grób przypomina o wielkiej miłości 
dla Ojczyzny, o przyjaźni narodu 
polskiego z narodem radzieckim, o 
wspólnej walce proletariatu polskie
go i niemieckiego, przypomina o treś
ci walki, którą caJe swe życie pro
wadził Julian Marchlewski.

F. BOR
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Jeszcze o przeciążeniu nauczycieli
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Dla dobra szkoły, młodzieży -  i wyników
„ Z ycie  Warszawy** słuszn ie  pod jęło  

w ażny problem  przeciążen ia  n a u czy c ie 
li. N aw iązując w ięc do artyk u łu  zam ie
szczonego  6 bm. pragnę poruszyć tę 
spravrę.
Odrębną cechą pracy nauczyciel

skiej, odróżniającą ją od innych za
wodów jest to, że obok zasadniczego 
zajęcia, jakim jest nauczanie w 
szkole, nauczyciel musi wykonywać 
wiele zajęć, z których część wiąże 
się jak najściślej z nauczaniem, a 
część stanowi dodatek nie zawsze ko

Z n o w ym  c ie k a w y m  program em  
Zespól Pieśni i Tańca W P
we W r o c ł a w i u

We Wrocław u gości! przez kilka 
dni odznaczony Orderem „Sztandar 
Pracy“ Ii klasy i Państwową Na
grodą Artystyczną Zespól Pieśni 
i Tańca Wojska Polskiego.

Nowy program stanowi duży suk
ces artystyczny tego utalentowanego 
i zasłużonego zespołu oraz jego kie
rownictwa z płk. Teodorem Ratkow- 
śkim na czele.

Z Wrocławia zespól udaje się na 
gościnne występy do miast Górnego 
Śląska.

Bacoirie i juhasi
przed  ujyprairą na liale

(Obsł. wł). Z całego podtatrza zje
chali do Nowego Targu bacowie i 
pasterze-juhasi, aby omówić przygo
towania do spęd u owiec na haie gór
skie oraz tereny wypasowe w rze
szowskim i sanockim, dokąd skiero
wanych zostanie około 35 tys. owiec.

Postanowiono wprowadzić w szer
szym, niż dotąd zakresie, współza
wodnictwo pomiędzy poszczególnymi 
cerkielami Współzawodnictwo to, za
początkowane w ubiegłym roku na 
Jaworkach, przyniosło doskonałe re
zultaty. Poszczególne cerkiele rywa
lizować będą o lepszą ipiekę nad sta
dami, o podniesienie jakości wyro
bów sera i żentycy.

M ów iono i o trud nościach . Do n a jw aż
n ie jszy ch  n a leży  n ied osta teczn e  zagosp o
darow anie  obszarów  w yp asow ych , a w ięc  
p rzed e w szystk im  brak baców ek  oraz 
p u n k tów  zaopatrzen ia  w a r tyk u ły  p ierw 
szej potrzeby odd alonych  nieraz, jak  ftp. 
w  w oj. rzeszow sk im , o k ilk ad z iesią t k i
lom etrów .
Wskazywano również na niebezpie

czeństwo, iakie grozi owcom, a tó 
ze względu na plagę wilków, których 
duża ilość pojawiła się ostatnio na 
Podhalu. Kola łowieckie powinny 
więc częściej organizować obławy, 
aby zapobiec stratom, które rokrocz
nie sięgają dziesiątek owiec, (marr)

O s l a t e i ś e  w y t k w n i d w n

HENRYK SMOLAK -  Nad B ugiem . W y
danie II, Iskry. Str. 304. Cena zł 12,70.

.JERZY STEFAN STAW IŃSK I -  H erku- 
le sy . W ydanie III Iskry. Str. 283. Cena zi 
l i , 60.

W ŁADYSŁAW  KQW ALSKI — M łodzież  
ch łopska  w w alce o now ą w ieś. Iskry. Str, 
79. Cena zi 1,40. *

L. E. VOYNiCH — Szerszeń . Przełożyła  
z a n g ie lsk ieg o  M. K reczow sk a Złota B i
b lio te k a  Is k ry . Str. 382. C ena zł 9,8(1.

JAM ES OL 1VER ĆURWOÓD — Szara w il
czyca . P rze łoży ł z an g ie lsk iego  J. Marlicz. 
W vdan ie II Iskry. Str. 162. Cena zł 2,40.

JEFIM PIERM ITIN Orły górsk ie. T łu 
m a czy ł z ro sy jsk ieg o  S. N iew iadom ski 
C zyteln ik . Str. 739. Cena zł 34.50.

ASK ER JEtoTYCH — Z asżczythe Stano- 
■wisko. T łum aczyła  z rosy jsk ieg o  A. Stern  
C zyteln ik . S ir. 370. Cena zł 14 20.

JA N  OTCENASEK — Z w ycięsk im  kro
k iem . T łum aczy ł i  czesk ieg o  E. Gilar. C zy
te ln ik . Str. 427. Cena zł 17,40.

CARLO CASSOLA — Starzy tow arzysze. 
T łu m aczył z w łosk iego  W. H alicki. C zy
te ln ik . Str. 110. Cena zł 3,50.

JACK  LIN D SA Y  — P rzyp ływ . T łum aczył 
* an g ie lsk ieg o  B. Z ieliń sk i. C zyteln ik . Str. 
307. Cena zi 12,30.

OPOW IADANIA A USTRALIJSK IE — 
I drzew a m ów ią . T łu m aczen ie  z języka  
an g ie lsk ieg o . C zyteln ik . Str. 264. Cena zł 
10,40.

W ANDA W ASILEW SK A — U tw ory  dla 
m łod zieży; C zyteln ik . Str. 772. Cena zł 31,—.

nieczny. Zdarza się, że zajęcia do
datkowe pochłaniają więcej czasu, 
niż praca zasadnicza — nauczanie, co 
wpływa ujemnie na działalność pe
dagogiczną nauczyciela.

Jakież to zajęcia *— poza naucza
niem na lekcjach — obarczają nau
czyciela? Wymienię je nie rozgrani
czając zajęć, których nauczyciel po
zbyć się nie ,może, od zajęć dodatko
wych nie wiążących się bezpośrednio 
z nauczaniem.

Dla przykładu w eźm y n au czyciel^  p o
lon istę  w k lasach  lic ea ln y ch  — w szk o
le je s t bow iem  n ajw ięce j n a u czycie li 
tej sp ecja ln ości, a n au czan ie  język a  p o l
sk iego  jć ś t  szczegó ln ie  w ażne. P o lon istę  
obow iązuje 21 godzin  nau czan ia  ty g o d 
n iow o . Uczy on w czterech  k lasach  
m n iej w ięcej lód uczn iów . N a p rzygoto 
w anie Się do lek cji trzeba p rzew id zieć  
ok. 10 godzin  tygod n iow o , na pop raw ie
n ie  prac p iśm ien n y ch  4—6 godzin , na 
przeglądan ie  zeszy tów  uczn ia  ok. 6 g o 
dzin tygod n iow o.

Do tego dochodzi p isan ie  cod zien n ych  
k on sp ek tów  i m iesięczn y ch  szczeg ó ło 
w ych p lan ów  pracy  d yd ak tyczn ej 1 w y 
chow aw czej, co zajm u je m in im um  go
dzinę d z ienn ie, a w ięc 8 godzin  ty g o d 
niow o. D alej idą obow iązk i w y ch ow aw cy  
klasy , co p och łan ia  2 god zin y  W ycho
w aw cze. U dział w zebran iu  koła  ZMP 
zajm u je jedn ą godzinę tygod n iow o , k on 
takt z rod zicielsk ą  radą k lasow ą i og ó 
łem  rodziców  I—2 god zin y . W dalszej 
k o le jn ośc i trzeba Wymifehić obow iązki 
op ieku na organ izacji lub kola za in tere 
sow ań , np. literack iego  lub czy te ln ic ze 
go, k tórym  nau czycie l m usi p ośw ięcić  
ok. 4 godzin  ty god n iow o . W reszcie co 
tyd zień  od b yw a się  albo zeb ran ie  rady  
p ed agogiczn ej, albo rady m iejscow ej, 
albo szk o leh ie  ideo log iczn e . K ażde z 
ty ch  Zebrań trw a z regu ły  3—4 godziny  
ze w zględ u  na naw ał spraw , które p rzy
nosi sam o ży c ie  szk olne i zarządzenia  
w ładz o św ia tow ych . Ponadto  1—Ź razy  
w m iesiącu  od b yw ają  się obow iązkow e  
zebran ia W ojew ódzk iego Ośrodka D osk o
n alen ia  Kadr O św iatow ych  (WODKO).

Może ktoś pomyśleć, że tylko bu
dżet czasu polonisty jest tak przeła
dowany z uwagi na konieczność ciąg
łego poprawienia zeszytów i prac pi
śmiennych. Ale w innych specjalno
ściach na miejsce poprawiania zeszy
tów zjawiają się takie prace, jak 
przygotowanie materiałów do ćwi
czeń, wyszukanie i zakupienie odpo
wiednich pomocy naukowych (biolo
gia, fizyka i chemia) czy też organi
zowanie wycieczek (geografia). Mu
szę też dodać, że przy określaniu ilo
ści czasu na poszczególne pozycje po
dawałam raczej czas minimalny — 
a i tak dało to przeciętnie ponad 60 
godzin pracy tygodniowo.

To normalne obciążenie nauczycie
la polonisty potęguje się jeszcze w 
pewnych okresach w związku z ta
kimi akcjami, jak konkurs czytelni
czy lub recytatorski, dni oświaty, 
okres egzaminów i wiele innych już 
mniej ważnych akcji, które absorbu
jąc nauczyciela utrudniają mu całko
wite oddanie się temu co jest zasad
niczym celem, tj. nauczaniu, stano
wiącemu również podstawę całej pra
cy wychowawczej.
■ Przy codziennej 10—12 godzinnej 

pracy zawodowej, przy jednoczes
nych obowiązkach domowych, które 
muszą obarczać wszystkie nauczy
cielki — a one w szkolnictwie licz

bowo przeważają — trudno znaleźć 
czas na lekturę, na pogłębianie 
swych wiadomości. — Stwarza to 
groźbę, że nauczycielstwo W obronie 
swego zdrowia będzie powierzchow
nie i mechanicznie wykonywać swo
je, jakże odpowiedzialne, obowiązki. 
Trzeba wobec tego zastanowić się, 
czy nie dałoby się wyeliminować nie
których pozycji z budżetu czasu nau
czyciela.

Oczywiście nie ulega wątpliwości, 
że nauczyciel musi przygotowywać 
się do lekcji, przeglądać Zeszyty i 
poprawiać prace piśmienne. Ale czy 
doprawdy musi pisać miesięczne 
szczegółowe plany przedmiotowe I 
wychowawcze? Czy nie wystarczy 
ogólny plan roczny — zwłaszcza dla 
doświadczonego nauczyciela? Nie 
można skreślać, ani ograniczać obo
wiązku wychowawcy klasowego lub 
opiekuna jakiejś organizacji czy też 
kola zainteresowań, czy wreszcie 
wykluczyć pełnienia jakiejś funkcji 
w organizacji związkowej. Czy me 
dałoby się jednak znaleźć pewnych 
rezerw czasu w pracy rady pedago
gicznej, zakładowej organizacji 
związkowej, w szkoleniu ideologicz
nym' lub też w pracy zespołów 
WODKO?

W ydaję m i się, że zebran ia WODKO 
m ugą być skrócono do 2 godzin przez  
u su n ięc ie  zbędnego  obciążen ia , jak im  
je s t np. op racow yw an ie  m iesięczn ych  
rozk ładów  m ateria łu  nau czania . W szk o
len iu  id eo log iczn ym  ilość m ateria łu  n a 
leża łoby  tak pod zielić , aby prow a
dzić szk o len ie  ty lk o  raz w  m iesiącu , a l
bo orgahiżując zajęcia  szk o len iow e dwa  
razy w m iesiącu  w zb ogsen ć  m ateria ły

odp ow ied n im i Opracowaniam i litera ck i
mi cży  ped agog iczn ym i, na CO teraz  
przew ażnie brak czasu.

Z ebran ia rady m ie jsco w ej trzeba ogra
n iczyć Uo jed n ego , a zebran ia lad y  p e 
dagogicznej do dw óch w ok resie . Jed 
nocześn ie  n a leża łoby  zm n iejszyć  obo
w iązki rady p ed agogiczn ej, przerzucając  
część z n ich  na k om isje  tak , aby z e 
branie rady p ed agogiczn ej n ie  trw ało  
dłużej niż 2—3 god zin y .
Największe jednak rezerwy kryją 

się w akcjach okolicznościowych, 
które często spadają dość nagle na 
nauczycieli. Nie myślę tu o akcjach 
corocznych o dużej wartości wycho
wawczej, jak dni oświaty, czy kon
kurs czytelniczy lecz o niespodzie
wanie zarządzanych pracach społeez-/ 
nych lub przemarszach, młodzież} 
szkolnej przez ulice miasta, czy też 
o różnych masowych zebraniach mło
dzieżowych.

Radykalną poprawę w warunkach 
pracy nauczyciela dałoby się wresz
cie osiągnąć poprzez juz dość dawno 
zapowiadane zmniejszenie ilości go
dzin etatowych — do 18 dla większo
ści nauczycieli licealnych, a do 24 
godzin tygodniowo dla nauczycieli 
klas podstawowych. Wydaje się, że 
ten problem powinien być rozwiąza
ny łącznie ze zmniejszeniem obciąże
nia ucznia, a więc z realnym ograni
czeniem ilości godzin nauczania da
nego przedmiotu.

Dla dobra szkoły, młodzieży i wy
ników nauczania należałoby życzyć 
sobie, aby nastąpiło to jak najszyb
ciej.

W A N D A  L U C I A K O W A
dyrektor szkoły 11-letniej.

0 u s p ra w ie d liw ie n iu  p i e e t a e s c i
łtu / ttła  FSeseStj

Tekst obowiązującej dotąd uchwa
ły Rady Ministrów z 25 maja 1950 r. 
podjętej na wniosek CRZZ, określał 
ściśle przypadki usprawiedliwiające 
nieobecność w pracy oraz warunki i 
tryb usprawiedliwienia nieobecności.

Uchwała zawierająca wyczerpujące 
wyliczenie przyczyn opuszczania pra
cy wykluczała możliwość usprawiedli
wiania nieobecności z powoou iii. yui 
ważnych okoliczności życiowych nie 
wymienionych w uchwaife.

Nowa uchwała Rady Ministrów ż 
marca 1955 r. wprowadza uzupełnie
nia do uchwały z 1950 r. rozszerza
jąc kompetencje kierownictwa zakła
du. Zezwala ona kierownictwu w 
uzasadnionych wypadkach (nie wy
mienionych w poprzedniej uchwale) 
podejmować decyzje usprawiedliwia
jące nieobecność pracownika.

Kwalifikacje przyczyn nieobecności 
czy zwolnienie z praćy wćdług włas
nej oceny nakłada na kierownictwo 
źakladu obowiązek szczególnie wni
kliwego badania każdorazowych 
przyczyn ńieprżybycia pracownika do 
pracy.

Nowa uchwała wprowadza zmianę 
redakcji paragrafu 3a z maja 1950 r. 
Brzmi ona następująco:

r KRONIKA SADOWA- );
7j m a s f a i j n ó w  — n a  P a ń s k ą

K ontrola w  HiagazynAch Z akładów  Trans 
p ortow ych  B u d ow n ictw a  M iejsk iego w 
W arszaw ie u jaw n iła  pow ażne braki dre
lich ów , opon sam ochodow ych , katićżuku  
itd . U stalono, że p rzestępstw  d ok on yw ali 
m agazyn ierzy  A ndrzej BurzanóW ski, Ta
deusz K lis i k ilk u  in n ych  ^ w tajem n iczo
ny ch “ pracow n ik ów . K radzione rzććży b y 
ły  w yw ożon e sam ochodam i, które od w o

z iły  brildną b ie lizn ę  do prania, skąd w ę 
drow ały ha bazar przy ul. P ań sk iej.

Sąd P ow ia tow y  w  W arszaw ie skazał Bu- 
rźańoW śkiegó i k li s a  po :i lata i 6 m ie s ię 
cy w ięzien ia , paserów  H enryka B rodzk ie- 
gb na 1 rbk i 6 m iesięcy) C zesław a Sumiń
sk iego  na 1 rok i 2 m iesiące. Reszta o- 
śkarźoh ych  skazana została ha kary od 1 
roku dó roku i 6 m iesięcy  w ięzien ia .

t u r i j  ś acl
Na ul. C zern iak ow sk iej W W arszaw ie  

nieznan i spraw cy wiafrtaii się W ndcy do 
kiosk u  S p ółd zieln i In w alid zk iej, gdzie zra
bow ali tow arów  ha sum ę 7t»iiÓ żł. W kió- 
skii zna leziono  pu dełko od zapałek , W k tó 
rym  znajdow ało  się św iad ectw o  zw o ln ie 
n ia  z w ięzien ia  Jana N ożew sk iego . Siad 
ten  dop om ógł do w y k ry c ia  8-ósobow ej

szajk i, w ysp ecja lizow an ej w obrabianiu  
k iosków .

Sąd P ow ia tow y  w W arszaw ie skazał No- 
żeWSkiego hń 2 lata i * m iesięcy  w ięz ie 
n ia, T adeusza D ąbrow sk iego na 2 lata, 
trzech  n ie le tn ich  pom ocn ików  skiferow i- 
no do zakładu popraw czego. Pozostałych  
ućzćsthikóW  bandy skaz.lho po 1 roku  
w ięzien ia .

„I. K ierow n ik  zak ładu  pracy m oże  
zw oln ić  pracow n ik a  od pracy dla za ła t
wienia w ażn yćh  spraw  O sobistych i ro
d zinn ych , które nie m ogą byc za ła tw io 
ne poza godzinam i pracy. Z w óih ieiiić  
to m oże obejńlowaĆ część dnia pracy  
lub n aw et — w m iarę k on ieczn ości — 
cały dżień pracy. W przypadk ach  w y 
ją tk ow ych , zw łaszcza  gdy za ła tw ien ie  
spraw y W jnlaga w yjazdu  p racow nika do 
ih h ej m ie jscow ośc i, zw o ln ien ie  m oże o- 
bejin ow ać n a jw yżej dw a dni pracy.

2. K ierow nik  zakładu praćy m oże u- 
sptaw iedliW ić O puszczenie p izez  praco
w nika pracy w Ciągu Część dhia pracy, 
gdy zaszła w ażna p r z jc z jŁ i ,  n ie  ok re
ślona w § 3 i n ie  dająca się p rzew id zieć , 
która cźyiiiik  n ietn dżiiw yni staw ien ie  się  
pracow nika do pracy bez narażania ńa  
uszczerbek jego  zdrow ia lub zdrow ia  
blisk iej mu osoby albo na ihną pow ażną  
stra tę1*.
Uchwała Rady Ministrów ogłoszo

na już źósiiila w fiuitUh że 20 iV> . • i i te
ra Polskiego z dnia 12.III.1955 r. i 
weszła W życie z dniem ogłoszenia.

Praw nik o „Panu Tadeuszu"
—l i i i  II W W I  MUOiiuninTir r. w sA w aew w aunuuum au i

S ! OH HOKESZKÓW £  SOPLICAMI" to 
ty tu ł książki S tefana  Breyfera, która  

Wyszła w W ydaw nictw ie Praw nym  z okazji 
„Roku M ickiew iczow skiego**. Jest to stii- 
tiiUra z (izieuzniy p rob lem atyk i praw ńćj 
„Tana Tadeusza**.

O czyw iście  autor m usia ł traktow ać spór, 
który narodził się w w yobraźni poety ja 
ko rea lny . R ozpatruje sy tu ację  z punktu  
w idzenia  Zarówno jed n ej, jak i drugiej 
strony prow adzącej spór, a także ze s ta 
now iska sęd ziego  orzeK ającego.

Z adanie n ie ła tw e  — autor robi to je d 
nak w n ik liw ie  i rzeczow o analizu jąc h isto 
rię sporu i racje obu stron. W w ielu  m ie j
scach od w ołu je  się do p o ety ck ieg o  tekstu  
K siążka je s t starannie  w ydana i zaopa
trzona w d rzew oryty  M. P u ch a lsk ie 
go. (mk)

Krytycy film owi a soliśs
POWIEDZIANO sobie w ie le  s łów  p rzy

krych  lecz p raw d ziw ych . U łożono długi 
rejestr  b łędów  i braków , Wśród który Cii 
n iek om p eten cja , n ieszczerośe i nuda p o 
w tarzały  się często . M ów iono n ie  ty lk o  o 
Zjawiskach iecż  i o ludziach . W ystrzega
no się  póchw al. R ozm aw iano ha Ogól Szcze
rze i o tw arcie.

B lisk o  d w ieśc ie  osób, które w zięły  udział 
w p ierw szej ogó ln op o lsk iej naradzie k ry
tyk i film o w ej, n ie m oże uw ażać tych  
dw óch dni źa stracone. Nie było rozm ów  
ku lu arow ych , w szystk o , to  chciano  p o w ie 
dzieć, powiedziano" publiczn ie  

Jak k o lw iek  narada m iała charakter ro- 
boeży, ja k k o lw iek  toczyła  Się w n ieo b ec
ności W ielkiego N iezn ajom ego  — w idza k i
now ego  i czy te ln ik a  recenzji i k rytyk  — 
je j w ynik i nie są m u ob ojętn e .

W ynik i te staną śię u ch w ytn e  w p rak 
tyce , gdy k ry tycy  film ow i zrea lizu ją  p o
stu laty  w ysu n ię te  na naradzie: u czyć się, 
rozszerzać Wiedzę o k u lturze i sztuce, m y
śleć  sam od zie ln ie  i p isać szczerze (st. g.)

Jaki będzie
r u i  t.Wj T

„Pam iętnik Te a tra ln y"?
A M ttjlN IK  TEATRALNY** jest to kwar 
tajnik w ych od zący  w rozm aitych  ter 

m in ach  a pośw ięcon y  „h istor ii i k ry ty ce  
teatru" — jak giosi p od ty tu ł. Jest czaso
p ism em  nau kow ym , sk u p iającym  badania  
naszej bardzo ub ogiej jeszcze  teatro log ii. 
S p otyk ał się on ostatn io  z zarzutam i zb y t
n iego  oddania się p rzyczyn k arsiw u  i oder
w an ia  się od zagadnień  w sp ółczesn ego  
teatru .

Tarę dni tem u w yd aw ca  tego  kw arta l
n ik a — P ań stw ow y  In sty tu t Sztuki urzą
dził d y sk u sję  nad d otych czasow ym  dorob
k iem  p ism a i nad ew en tu a ln ym  rtnkdna- 
n.eru zm ian w jego  charakterze, tym  bar
dziej, -że zabrakło jego  założy cidla i p ier
w szego redaktora Leona S ch illera , który  
sw ą w yb itn ą  in d yw id u a ln ośc ią  częściow o  
rek om p en sow ał p ew n e braki „ P a m iętn i
ka**. M ożna pow ied zieć , że dysk u tan ci b y
li dla p ism a na ogół dość łagodn i.

Nie n egując w artości znaczn ej części 
d otych czasow ego  dorobku „P am iętn ik a  
Teatralnego** a przede w szystk im  sam ej 
celow ośc i jego  istn ien ia  trzeba stw ierd zić  
tak ie  n ied ostatk i jak: przypadk ow ość w 
doborze m ateria łów  n aw et w num erach  
sp ecja ln ie  p o św ięca n y ch  jak iem u ś zagad 
n ien iu ; p rzyczyn k arstw o — nie  d latego  
abyśm y się dom agali już jak ich ś syn tez, 
do k tórych  przew ażnie brak jrsżćze  pott- 
ń aw  — ale p rzyczyn k arstw o w zajm ow a
niu się spraw am i zbyt drobni m i, w y c in 
kow ym i, z zan iedban iem  zagadnień  w aż
n iejszych , n ieraz w ogóle  dotąd nietknię
tych; przyczy nkdrstvvo to w idoczne je s t n a

łasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
I ie r w s /y  k r o k  zrokSosiO

Narzekania na złą jakość aparatów 
elektrycznych wysokiego napięcia do
cierały do Instytutu Elektrotechniki 
już od dość dawna. Pracownicy Insty
tutu często bywali wzywani do zba
dania przyczyn licznych awarii tych 
aparatów w przemyśle i energetyce. 
Stwierdzono, że główną przyczyną 
awarii były Wyłączniki, stanowiące 
bardzo ważny element w urządze
niach elektro-ehergetycznych. W przy
padku zwarcia na linii, czyli tzw. 
krótkiego spięcia, gdy grozi uszko
dzenie a  nawet zniszczenie sieci j 
urządzeń rozdzielczych wyłącznik 
winien automatycznie wyłączyć zagro
żony odcinek, zlokalizować awarie.

Tymczasem w obecnie pracujących 
urządzeniach spotykano dziesiątki 
najrozmaitszych, często przestarzałych 
typów wyłączników,

W w yn ik u  p od jętych  prac zm ierzają
cy ch  do popraw y sy tu acji do produkcji 
w prow adzono w ie le  zm ian, a jakość pro
d u kow anych  w y łączn ik ów  w yso k ieg o  n a 

p ięc ia  u iegła  znacznej pop raw ie. Ponadto  
dotych czas produ kow any w y łączn ik  30 kV 
zastąpiono w j łączn ik iem  n ow ym , o ca łk o 
w icie od m ien n ym  rozw iązaniu  k on stru k 
cyjnym ., Jest oii ó około  609 kg lżejszy  od 
pop rzedniego, który w ażył 1 ton ę. pon adto  
daje on w ięk sze  m ożliw ości w y e lim in o 
w ania aw arii. Poza postępem  tech n icz 
n i m uzyskano także pow ażne oszczęd n oś
ci m ateria łów  d e ficy to w y ch  jak m iedź, 
m osiądz, a lum in iu m , a takżt; zm niejszen ie  
pracoch łonności produkcji ftp;

U ruchom iono, k orzystając z d ok u m en 
tacji otrzym anej z ZSRR w łasną produ k
cję w yłączn ik ów  110 kV dla lin ii n a jw y ż 
szych  nap ięć, e lim in u jąc  w  ten  sposób  
k osztow n y w ie lom ilion ow y  im port. R oz
poczęto  rów nież produ kcję w yłączn ik ów  
m aloo lejow ych  (i KV dla urządzeń prze- 
m y sło w y cn , które odznaczają się łatw ą  
budów ą i pew nością  działania. Jóśżcże w 
tym  roku zaczn iem y produ kow ać w y łącz 
nik m ałoolejow.y 15 kV k on stru k cji pól- 
śkifcj o w ysok ich  walOraĆli tećtihiczr.yćh.

II. Witkowski 
Instytut Elektrotechniki

w et w  artyku łach  m ających am bicje da
nia szerszych  ujęć h istoryczn ych ; zup iny  
brak jak iegoś zd ecyd ow an ego  stanow iska  
Wobec, zagadnień  teatru w spńłczesm  go.

W szyścy dyskutanci upom inali się o bi
bliografię w p iśm ie, o sta le  um ieszczanie  
spraw ozdań z książek  teatrólógiczhy cli, 
które ukazują się za granicą w Z w iąz- 
kii R adzieck im , jak i na za ch o d z ie . 
M ożna by do tego dodać jeszcze pfestulet 
bib liografii obejm ującej artyk u ły  polsk iej 
prasy ehdziehdćj i periodyczni'); dótyeżĄ- 
ce teatru  — m oże ndw et b ib liografii ro
zum ow anej tak, jak to rrtbiła k ien yś  
przed w ojenna „Scena Polska".

Te ostatn ie  postu laty  Są stosunkow i) M J- 
łatwifejsze do zrealizow ania  naw et przy  
w ielk iej szczupłości kadr tćatró lóg ićzh yeh  
.iakinii dysp on u jem y.

Przypuszczać należy , że w ie le  ż w y su 
n iętych  w dyśk u śji p o stu litó w  znajdzie  
odb icie w  przyszłych  num erach „ P a m ięt
nika Teatralnego*®, który ma pew ną lic z 
bę w iern ych  czy teln ik ó w  i p rzyjac ió ł, (g)

Międzynarodowa bibliografia
przekładów

UNESCO w ydało  spis książek  tłu m aczo
nych na różne język i w róku 1953. Z tej 
m iędzynarodow ej b ib liógra iii przek ładów  
m ożna w yd ob yć in teresu jące liczby s ta ty s
tyczne. Jeżeli idzie  o liczbę języ k ó w , tik 
które przełożono dzieła p oszczegó ln ych  
autorów , na czoło w ysu n ął s i ę  W r. 1953 
— Engels (24). n a le j idą: Stalin  (23), L enin, 
Z w eig  (22), M auriac. Szeksp ir  (21), M arks 
(20), Cronin, G orki, Mark TWairi (19), An
dersen , itu sśe l, S teveń son , T ołstoj (18), 
D ickens, D ostojew sk i. Gr. G reene, i latoh  
(17), G ogol, G. B, Shaw (16), B ib lia , V. Hu
go, Lóndon (15).

M iędzy autoram i, k tórych różne dzieła  
przełożono na 14 język ów  znajdują  się m. 
in.: S ien k iew icz , C zechów , Ba Iza c. Cer- 
w ant es, H em in gw ay, Julfes V erhe, Zbla. 
D alej — M aupassant i Śtein.bećk m ogą  
w ykazać się  liczbą 13, a F laubert, G oethS, 
S ten d iia l, T u rgien iew  — 12 j ę z y k ó w  tłu 
m aczeń . (g)

Przygotowania
do „W iosny Praskiej"
M i ę d z y n a r o d o w y  le s i iw a i m uzyczny  

„W iosna Praska" obchodzić budzić w 
tym  roku sw ój ju b ileu sz  lO lec ia . T egoro
czny festiw al źdrgańiźdw dńy będżie ód 12 
luaja dó 4 czerw ca. Czasu jest jeszcze spo
ro, aie p rzygotow ania  są już w p ełnym  to 
ku. U dział w festiw alu  zg łosiło  już wieife 
słyn n ych  ork iestr, znakom itym i so listów  i 
d yrygen tów .

Z Paryża przybędzie  sław n y  d yrygen t  
O pery P arysk iej Andre C luytens, z N ie
m iec Erich K ietber. 'Zapowiedział s ń ó j  
przyjazd z A m eryki Leopold S tokow sk i, 
/. Wioch M ario ttdśsi Zwidzę!; R adziecki 
rep rezentow ać będą w yb itn i d y ry g en c il 
KondraSzyn I Iw anow .

Spośród so listów  m ożna w ym ien ić  p ia 
ni.s.ow radzieck ich : M iliiiiink, R ichtera i 
S ieriebriakow a; fran cu sk ich : Jean Marie 
Darre i NiCdlft U enriot. W festiw alu  w e
zm ą udział znakom ici skrżj pk ow ie ra
dzieccy  — O jstrach, B ezroon y , P i kej sen , 
św ietn y  flecista fran cu sk i Paul TorteitCr 
i w ielu  in n ych .

Prócz ork iestr  C zeskiej 1 S łow ack iej F il
harm onii i Radła cze sk ieg o  w 16- 
su w alu  w eźm ie udział W ęgierska ó ik i e -  
stra ŚyihHmieziid i s lyń h a  lipska Głewaiid- 
hau sorćiieśter  wraz Z nife biniCj Znanym ze
spoleni lipskim  T hom anerchor.

Jub ileuszow a „W iosna Praska** zapow ia
da się  n iezm iern ie  in teresu jąco  — zarów 
no że w zględu lid złtakóiWHych w yk on aw 
ców, jak i na bardzo ctekftwy program  
kon certów , (mk)

M auriac skrytykow any
przez W atykan

F r a ń ęoiS MAURIAC je s t śżtandarow o
k ato lick im  pisarzem  francusk im . Jegd  

tw órczość literacka w iąże się ściśle  z św ia 
top oglądem  k ato lick im . Znana Jfest jćgo  
w ieiu ośc  kościo łow i także w w ystąp ien iach  
p u b iićystj ćzńyfch. M inio to ośtalh iti zasłu 
ży ł na ostrą k rytyk ę  ze strony W atykanu.

Oto Jtladrlae zam ieśc ił w francuskim  ty 
godniku „K xpreśs“ I w artifety kańskim  Ty
godniku „Lóuk“ artyk u ł, W któryht stw ler-  
./ai, że p rz jśz iy  papież pow in ien  być w y
brany spośród kad dydatów  zw iązan ych  a 
starym  eu rop ejsk im  ch rześcijań stw em , 
w oln ych  od n acjon alizm u i riśizrtiu . G dy
by np. pap ieżem  został am erykańsk i kar
dynał fcpellm ah lub jak iś  inny A m fry k a -  

•ńln — p isał M auriac — nastałby d l i  kó- 
ścio la  ka to lick iego  „hajH feióniejszy roz
dział jak iego  n ie  Było ód XIV Wieku**. 
W atjk ah  bow iem  p óiąćzy lby  się w ted y  
bezpośredn io z rządem  am eryk ań sk im  i 
tym sam ym  sta łby się w rogiem  w szystk ich  
[tiiizi — byndjm tilej nife ty lk o  kom im  Slow  
— którzy nie godzą się 'z am erykan k im ! 
dążeniam i dó panow ania  nad św iatem .

A wlę!e ódźegham e się od nacjonalizm *, 
rasiziliu i „aiuerj kańizm u" je s t dla W aty
kanu w ystarczającym  powodem  do p otę
pienia wlĆrnPgc syna kościoła. Cd p raw da 
my Siny o ty di wiedzieli jiiż od dość daw - 
tia. M auriac w idoeznie — nie. (g)

Świadectwo bankructwa
T) YŁ dżdżysty listopadowy poranek.

Drogą prowadzącą do Podkowy 
Leśnej szedł lekko utykając mężczyz
na, który ruchliwymi czarnymi oczami 
bacznie czegoś . szukał. Dostrzegłszy 
niedużą wilię przyśpieszył kroku. 
Ostrożnie zbliżył się do drzwi i za
pukał. Wkrótce ukazała się właści
cielka willi, p. Czołosińska. Nieznajo
my gość po chwili rozmowy poprosił 
ją, by skontaktowała go z niejakim 
p. Skowronem...

Kim był ów tajemniczy osobnik, 
skąd przybył i w jakim celu? Cof
nijmy się nieco wstecz.

W 1928 rolni, m ając 13 lat Jerzy  L ew sze- 
ck i w stąp ił do korpu su k ad etów  w M o
d lin ie . Po ośm iu  la tach  zosta ł pod porucz
n ik iem . S p ecja lizo w a ł się w  broni pan
cernej i a r ty ler ii oraz w  rob ien iu ... p ija 
ck ich  burd. W atm osferze  san acyjn ego  
d rylu  w ojsk ow ego  w yrasta  z n iego  n o to 
ry czn y  aw an tu rn ik  n ie lu d zk o  trak tu jący  
p od w ład n ych . G orąca k rew  1 bujna n a tu 
ra (często  m aw ia ł o sob ie: „do ryzyk a  je -  
ś lem  skory") zaprow adziły  go do szpitala, 
jak o  że przy tym  n ad używ a! a lk oh o lu . W 
czasia w ojn y  b y ł w  A fryce, w e W łoszech  
1 w  koń cu  w y lą d o w a ł w  L on d yn ie. S w o 
ją aw an tu rn iczą  przeszłością  ł ry zy k a n 
cką naturą zw racał na  sieb ie  uw agę p rze
łożon ych .

Trzy łata temu polecono mu za
meldować się w Oddziale II u kie
rownika wywiadu „Wschód11 płk. 
Bąkiewicza, pseudonim „Rafał11. Od
tąd staje się aktywnym funkcjona- 
riuszum wywiadu i w Kaiserlautern, 

achium i innych miastach 
piic ■ -.-.chuje zdrajców, zbiegłych z 
Polski i wespół z wywiadem ame
rykańskim werbuje ich do służby 
szpiegowskiej. Zostaje oficerem do 
zadań specjalnych i działa w Ober«i

ursel k. Frankfurtu ń/Menem, gdzie 
mieści się amerykański ośrodek wy
wiadowczy „Canip King11.

Służąc gorliwie, szybko dochrapał 
się stopnia kapitana, a ponadto legi
tymacji FBI (amerykańska policja 
śledcza) i munduru majora armii ame 
ry kańskiej...

Ponieważ zdradzał mocne Zaintere
sowanie szpiegowską robotą, jego 
szefowie zlecili mu do wykonania 
nowe, trudniejsze zadania: wyjazd do 
Polski. Przez szereg tygodni Lew- 
szecki starannie przygotowuje się do 
nowej roli. Doskonali swoje dotych
czasowe Umiejętności szpiegowskie,., 
studiuje fotografie i mapy odcinków 
granicznych, bąda warunki życia lud
ności w NRD itd. Zaopatrzony w 
broń, adres Czołosińskiej, pieniądze 
i inne przedmioty niezbędne w szpie
gowskim zawodzie, w listopadzie 
1953 r. przekradł się do kraju i do
tarł do znanej nam już willi w Pod
kowie Leśnej...
17 IM jest Eryk Skowron, dó które- 

go londyńska „dwójka11 skierowa
ła Lewszeckiego?

S k ow ron  to ty p  k arierow icza  i h och szta 
p lera . Przed w ojn ą  pracow ał jak o  d z ien 
n ik arz w brhk ow ej p ta sie  i fa szystow sk ich  
w y d a w n ic tw a ch , a m. in . w  „W ieczorze  
Warszawskim**, gdzie pód ok iem  S trzćtei- 
sk iego  (d zisiejszego  szczek acza z „ d o ln e j  
Europy") d o sz lifo w y w a ł się  id eo log iczn ie . 
Chcąc jak  n a jszyb ciej „w yk azać  się"  
(przed k im , to w iadom o...) tłu m aczy  n a 
w et fragm en ty  z „M ein K am pf".

W czasie  ok u p acji p osp ićśżh ie  o fiarow ał 
sw e usług i gestapo . R azem  z F erd yn an 
dem  G oetlem  i in n ym i faszystam i w  ro
dzaju Em ila S k iw sk ieg o  czy  B u rd eck ie- 
go, usiłow a ł ś tw e fży ć  ,;ł*żąd pdlśłti" |łód  

kuratelą Berlina. Xym samym wychodził

óń nap rzeciw  in ten cjom  R ibbentropa, 
G o er ln g i i H im m lera, k tórzy  bardzo 
ch c ie li m ieć w  tzw . G eneralnej Guberni; 
rząćl typ d  ąuiślingow skifego...

P oszuk iw acz „ijUw.Yćh** p ien ięd zy , nie  
m iał zam iaru zoslać człon k iem  propono
w anego rządu, a godził się jed yn ie  na 
sk fon ih ą  rolę „szarej em inencji" . D ecy 
zję tę podjął byn ajm n iej h ie  dob row oln ie, 
a jed y n ie  d la tego , że — jak sam  tw ierd ził 
— nłiie ch cia ł narażać się podziemiu**. M i
mo ty ch  obaw , nadal w sp ółpracow ał z 
N iem cam i, tak , że ruch oporu Wydał na  
nlęgd w yrok  śm ierci. W obec zd ecyd ow a
nej postaw y sp o łeczeń stw a po lsk iego  pró
by u tw orzenia  ko lab oran ck iego  rządu nie  
m iały  żadnego gruntu , ale Sk ow ron  nie  
opu ścił iĄk i p rzed staw ił h itlerow com  kon
cep cję  utw orzen ia  w GG faszystow sk iej  
organ izacji w oparciu o e lem en ty  OŃIi.

Sw óją  zdradziecką dziaialnOść Skow ron  
nazyw ał n iew in n ie  „ tech n ik ą  k om forto 
w ego  przetrw an ia  w ojn y" . No i trw ał..; 
W ty m  czasie ku p ił p lac pod budow ę do
m u i prow adził dostatn ie ż y c ie . D żięki 
p rzyjazn ym  stosu nkom  ze Sp ilkerent, p e ł
n om ocn ik iem  G łów nego Urzędu B ezp ie
czeń stw a R zeszy i sp ecja listą  od zw alcza
nia ruchu iew ico w eg o , Skow ron m iał sp e
cja ln e  dok u m en ty , chron iące go przed  
gestapo . S w obod nie  poruszał się riie ty lk o  
jió całej G eneralnej G ubernii, a le też  
zw ied ził B er lin  1 W iedeń.

Po wyzwoleniu umiejętnie zacierał 
ślady swojej zdradzieckiej działalno
ści w Okresie okupacji i przystąpił 
do pracy publicystycznej na Śląsku, 
próbując podważyć politykę rządu 
ludowego i partii. Ale nie było to je
go jedyne zajęcie. Ciągle marzył o 
„łatwych11 pieniądzach. Wreszcie na
darzyła się po temu okazja. Zostaje 
jednym ze współzałożycieli pisma 
„Ogniwa11, którego żywot kończy się 
aferą. Jak się’ okazało przydział pa
pieru dla „Ogniwa11 został sprzedany 
na czarnym rynku, a Skowron... do
stał dwa lata obozu pracy.

Nie wyrzekł się jednak chęci szko
dzenia Polsce Ludowej. Po odsiedze
niu kary gorączkowo szuka kontak
tów z wrogimi ośrodkami. Zwrócił się 
t&. ift. do hr. Alfreda Chłapowskiego,

korespondenta amerykańskiej agencji 
prasowej „Associą‘ed Press" i ten 
poznał go z Masonem, sekretarzem 
ambasady brytyjskiej w Warszawie, 
Skowron i tym razem zaczął rozmo
wę od pieniędzy, a dopiero później 
przedstawił Masonowi plany utworze
nia organizacji, która przy pomocy 
sabotażu i wrogiej propagandy miała 
hamować produkcję przemysłową 
Śląska.

Mason nie dał jasnej odpowiedzi 
na ofertę Skowrona i wkrótce wyje
chał do Londynu. Ale o Skowronie 
nie zapomniał. Niebawem znany nam 
już Lewszecki został przerzucony do 
Polski i dzięki Czołosińskiej spotkał 
się ze Skowronem... Tak więc emi
gracyjna klika dobrze wiedziała, na 
kogo może liczyć w kraju. Moralna 
i polityczna postawa Skowrona bar
dzo przypadła emigra idziaraom do 
gustu i dlatego postanowili dokoopto
wać go do swojej łajdackiej paczki.

Odtąd Czołosińska i Szczepański 
przez kilka miesięcy udzielają schro
nienia na schadzki londyńskiego emi
sariusza ze Skowronem. Lewszecki 
choruje, ale nie rezygnuje ze swych 
szpiegowskich zamiarów i przedsta
wia Skowronowi plan zorganizowania 
w kraju siatki wywiadowczej oraz 
proponuje mu objęcie... teki wicepre
miera emigracyjnego rządu. Skowron 
nie posiada się z zadowolenia: więc 
nie zapomniano o nim... Źe jednak 
poczuł pieńiądźe, toteż tak odpowie
dział na tę propozycję: „Zgadzam się 
na wyjazd z kraju, ale przedtem 
chcę nifeć w kieszeni ok. 100 tys. 
złotych*1.

Ale i Lewszeckiemu nie obcy by! 
szczególny sentyment do pieniędzy, 
dlatego też rozpoczęły się targi mię
dzy nimi, przeplatane e$?widńiem

sposobów organizacji sieci dywersyj
nej w kraju i me*od przekazy w arna 
wiadomości za granicę. Smutny był 
finał wzajemnego flirtu dwóch 
sprzedawczyków. Dzięki czujności i 
sprawnej działalności władz bezpie
czeństwa, pieczołowicie montowana 
siatka szpiegowska została zlikwido
wana, przez co uniemożliwiono jej 
realizację zbrodniczych zamierzeń. 
Romantycznie rozpoczęta w willi 
Czołosińskiej afera wywiadowcza 
znalazła właściwe rozwiązanie.

Ĉ O MIELI robić wysłani do Polski 
J zdrajcy? Od swoich amerykań

skich i bońskich mocodawców otrzy
mali oni wyraźnie określone zbrodni
cze zadania. Szpiedzy ci mieli badać 
dyslokację jednostek wojskowych, 
rozmieszczenie zakładów przemysło
wych, zwłaszcza w sercu naszego 
przemysłu — na Śląsku. Ponadto za
daniem ich było rozsiewanie wrogich 
plotek i pogłosek, by w ten sposób 
podważać zaufanie społeczeństwa do 
władzy ludowej. Zdrajcy ci za juda
szowe srebrniki gotowi byli więc słu
żyć tym, którzy chcą zniszczyć owoce 
naszej ciężkiej pracy, którzy godzą w 
niepodległość naszej ojczyzny. Dla
tego ponieśli oni zasłużoną karę.

Jeszcze jedna szpiegowska impreza 
imperialistów, którym wysługują się 
emigracyjni politycy, zakończyła się 
fiaskiem. Niepowodzenie to nie jest 
tylko osobistą klęską Lewszeckiego, 
Skowrona i pozostałych oskarżonych, 
jest ono świadectwem ideologiczne
go i moralnego bankructwa emigran- 
ckiego światka i jego mocodawców. 
Obecny proces agentów wywiadu a- 
merykańskiego wykazał, na jakich 
szumowinach i wyrzutkach społeczeń
stwa usiłują się oprzeć wrogowie 
Polski Ludówejj Lewsęećki Wy

chowanek sanacji dokształcony prze*
tu OfaszYStdw, Skow ron — fachowiec 
od zdrady narodowej, Babiarz — de
zerter z Wojska Polśkiego i Rajkow- 
ski — zbieg z Polskiej Marynarki 
Handlowej — oto na kogo stawiają 
emigracyjni „patrioci11 i amerykańskó- 
bońscy „przyjaciele1* rta.sz.ego narodu.

Panu Andersowi, dwójkarzuWi Są- 
kiewiczowi i im podobnym solą w 
oku jest rozwój ńaszego kraju, 
wzrost jego siły i znaczenia. Zaprze
dani wrogom naszej ijczyzriy, nasy
łają wykolejeńców i awanturników, 
żeby zahamować i Opóźnić nasz roz
wój. Jednakże wysiłki bankrutów * 
Londynu, Waszyngtonu i Bonn nie 
mają żadnych szans powodzenia. Na 
nic się zdadzą wszelkie próby balo- 
nikarskiej czy szpiegowskiej akcji.

Nafód polski ź pogardą traktuje 
zdrajców i należycie ocenia ich sze
fów. Przyznał to nawet zatwardziały 
wróg naszej ojczyzny Lewszecki, któ
ry tak scharakteryzował swoje wra
żenia w zetknięciu się z Polską:

„Spodziewałem się, że będę w kra
ju przyjęty z otwartymi ramionami. 
Ale przekonałem się, że ludzie w  
Polsce nie wiążą swojej przyszłości 
z wojną, że chcą spokojnie żyć. Po
działało to na mnie, jak kubeł zim
nej wody“.„

Afera ta jest jeszcze jednym do
wodem moralnego i politycznego ban
kructwa emigracji. Świadczy ona, iż 
działalność emigracyjnych „działaczy" 
nie ma nic wspólnego z interesami 
narodu polskiego. Potwierdza ona 
fakt, iż „poi*' • ■ a:.> t' ;• j pa
czki sprowadza się w gruncie rzeczy 
do wykońywśńia brudnej i szpiegow
skiej roboty w interesie zaciekłych 
wrogów ńaśżej ojczyzny.

tADEUŚŻ FASIERBIN&KI
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Po mistrzostwach Polski w boksie

Tytułów nie zdobywa się »spacerkiera<
— N ie m a „czarodziejów  r in gu “ — p o

w ied zia ł po sen sacy jn ej w alce D rogosza  
z G uzińskim  jea en  z tren erów  m istrz  
Europy też m oże „ w y sią ść '1, jeże li z le k 
cew aży  sobie n a w et słabszego p rzec iw 
nik a. A b. w icem istrz  E uropy A nton i 
C zortek dodał — L eszkow i przydarzyło  
się praw ie to sam o, co ranie w 1946 r. 
z C hudym . N auczka to dla w szy .L d ch  
bok serów : w chodząc w ring trzeba u- 
w ażać i n ic  w olno p ozw olić  sobie na 
żadną non sza lan cję ...

— Przed samą walką z Guzińskim 
*— opowiadał nam później Drogosz — 
obserwowałem spotkanie Nowaka z 
Chmieleckim. Z jednym' z nich mia
łem się przecież zmierzyć w finale. 
Nie zdążyłem więc przeprowadzić roz
grzewki i miałem „sztywne" mięśnie. 
Nie umiem odpowiedzieć czy spotka
nie to wygrałem, czy przegrałem, 
gdyż po pierwszym ciosie, po którym 
znalazłem się na deskach, walczyłem 
bardzo zdenerwowany. W przyszłości 
będę uważał, by przed każdorazowym 
wejściem na- ring zrobić rozgrzewkę 
i bardziej doceniać przeciwników...

— Lepiej, że cios, który ściął z nóg 
Drogosza padł w Krakowie, niż miał
by paść w... Berlinie — zauważył Pa
weł Szydło. Tak jak porażka ze 
Schwarzem wyszła na dobre Stefaniu
kowi, tak i Drogoszowi powinno „po
móc" spotkanie z Guzińskim. Mistrzo
wie Europy przekonali się, że nawet 
We własnym kraju nie zdobywa się 
„spacerkiem" tytułów. Dorobek pię
ciodniowego turnieju na krakowskim 
ringu nie ogranicza się tylko do 
10—15 talentów, które za rok, dwa o-

W  i a le jd o s k  p ie  ty g o d n ia
W K ł o d z k u  w  czasie  w y ś c ig u  k o la r s k i e 

go o m is t r z o s t w o  p r ze ła jo w e  Polsk i ,  om al  
n ie  doszło  do  sensac j i .  J es zcze  na  250 m  
p r z e d  m e t ą  b ieg  p r o w a d z i ł  m a ło  do tąd  
z n a n y  P a r a d o w s k i  z w a rs za w s k i eg o  S ta r 
t u  (o s ta tn io  z d o b y ł  m is t r z o s t w o  s to l ic y  w  
b ieg u  na  prze ła j) .  W t y m  m o m e n c ie  za 
w o d n i k  t e n  p r ze w ró c i ł  się  i m in ą ł  go K r ó 
lak  p r z y b y w a j ą c  o S eku n d ą  p r ze w a g i  na  
m e tą .  w pob  d y m  p o lu  zosta l i  m .  in. 
C h u ńendacz ,  W ó jc i k  i L asak .

T r ze c i  z  k o le i  m e c z  s ia tk a r z y  ju g o s ło 
w ia ń s k i c h  w  Polsce  z a k o ń c z y ł  się ich  p o d 
w ó j n ą  porażką .  W Hali  L u d o w e j  w e  W r o 
c ła w iu  s ia t k a r k i  B e lg r a a u  p r zeg ra ły  z 
'W arszaw ą 0:3 (8:15, 4:15, 3:15) i w  t y m  sa
m y m  s t o s u n k u  s ia tka rz e  s to l ic y  Ju g o s ła 
wii u leg l i  P o l a k o m  (11:15, 8:15, 12:15).

W  o s ta tn im  m e c z u  o P u c h a r  M ias t  W a r 
s za w a  p o k o n a ła  P o z n a ń  75:66. Z d o b y w c ą  
p u c h a r u  (po raz  t r zec i  z  r zędu )  została  
tińęc r e p r e z e n ta c ja  s to l icy .  Ha zauiodach  
t y c h  u s ta n o w io n o  2 n o w e  r e k o r d y  Polsk i .  
W e r a k s o  p r z e p ły n ę ła  400 m  aow .  — 5:34,1, 
a  J a ś k i e w ic z  100 m  grzb ie t .  — 1:08,0. Do  
JI g r u p y  spad ła  r e p r e z e n ta c ja  W rocławia ,  
k tó r a  w  o s ła b io n y m  sk ła d z ie  (bez  P e t r u -  
s ew ic za ,  L e w ic k i e g o  i P o ło m s k ie g o )  p r z e 
grała  ze S ta l in o g r o d e m  65:77.

d©grają na pewno dużą rolę w na
szym boksie, ale i do faktu, że mio- 
dym wcale się nie trzęsą łydki, gdy 
spotykają się ze sławnymi rywalami. 
Znacznie zmniejszyła się różnica po- 
między kadrą, a drugim rzutem repre
zentacji.

— Moim zdaniem — powiedział 
przewodniczący Sekcji Boksu GKKF 
Neuding — Drogosz waikę przegrał. 
Tego samego zdania byli wszyscy 
dziennikarze, większość trenerów i... 
o.00(1 widzów. Podobnych gwizdów 
jak po ogłoszeniu zwycięstwa mistrza 
Europy (.głosami 3:2) dawno nie sły
szano na mistrzostwach Polski.

Sensacja, jaką sprawił 19-letm ło
dzianin, spowodowała zainteresowa
nie jego osobą.

G uziń sk iego p am iętam y z 1953 r. gdy 
w B ia łym stok u  zd ob ył m istrzostw o P o l
ski ju m orow . W ykazał tam  uośc dobrą  
tech n ik ę  i pracę nog. Kolt późn iej u a 
Sp artakiadzie przegra, v/ ć w ,erć ,in a ie  z 
N ow ak iem  T egorocznym  iin ansrą). W 
m istrzostw ach  I L igi w barw ach łód zk ie
go W łókniarza od n ićs . k ilk a  cen n y ch  z w y 
c ięstw  i na liśc ie  ló n a jlep szych  znalazł 
się w póisr-jcimej na trzecim  m iejscu  za 
D rogoszem  i P iń sk im  (z w jc ięzcą  N iedż- 
w ieek łego ). W bezpośredn im  p cjeu yn k u  
przegrał ż P iń sk im  przez d y sk w a lif ik a 
cję. B ardziej przykra była  porażka z n i
żej n o tow an ym  K rajew sk im .
Czy jest on talentem na miarę Chy- 

chły lub Drogosza? Trudno w tej 
chwili na to odpowiedzieć,, ponieważ 
największą rolę w sensacyjnym poje
dynku z Drogoszem odegrała już w 
pierwszej rundzie przypadkowa kontra, 
sprawdzianem możliwości Guzińskie
go będzie mecz z Rumunami (3 kwiet
nia we Wrocławiu) oraz jego ewen
tualny udział w reprezentacji młodzie
żowej na Festiwalu.

Parę słów o „dziesiątce" nowych 
mistrzów (Kukier, Stefaniuk, Socze- 
wiński, Milewski, Piński, Drogosz, 
Pietrzykowski, Pianut.is, Grzelak, Wę
grzyniak). Parokrotny kandydat na 
mistrza Soczewiński miał dotychczas 
pecha. Albo przegrywał po wyrówna
nej walce, albo — jak w zeszłym ro
ku na Spartakiadzie — wyelimino
wany został na skutek kontuzji luku 
brwiowego. Przez 3 lata z rzędu Wę
grzyniak był wicemistrzem przegry
wając w finale z Gościańskim. Po 
raz piąty mistrzostwo zdobył Grzelak, 
po raz czwarty Stefaniuk, po raz trze
ci Kukier i Drogosz, a po raz drugi 
Milewski, Piński i Pietrzykowski. 
Ten ostatni miał najłatwiejszą drogę. 
W pierwszych dwóch walkach wal
czył wszystkiego... 4 minuty, a w pół
finale i finale nie miał w ogóle prze
ciwników.

— N ajsłab szy  poziom  b y ł w  wadze  
śred n iej — p ow ied zia ł F elik s Stam m . —

R ów nież n ieszczegó ln ie  p rezen tow ali się 
zaw od n icy  w agi k ogu ciej (poza Steut- 
niu k iem ). Jed yn ie  S ie lczak  i Dadok to 
ta len ty . N ajlepszy  poziom  był w m uszej, 
lek k óp ółśrćd m ej, p o ś r e d n ie j , p ó łc ięż 
k iej i c iężk iej. C ieszą m n ie postępy  
m łod ych . W iększość je s t jed n ak  ciągłe  
na bak ier z tech n ik ą .

— T ych „cięźK ich11 było  sporo — za
u w aży ł 6-krotny m istrz  P o lsk i w szech 
w ag P iłat. — Za m oich  czasów  tego się  
nie w iaz ia łó . A le w tej k a tegorii trzeba  
m ieć nok au tu jący  cios. W praw dzie nigdy  
nie m iałem  tej tech n ik i, co dziś W ę
grzyn iak , a le  gd yb ym  tak w  ow ym  cza 
sie spotkał się z tego pok roju  p rzec iw 
nik iem , to kto w ie  czy m o je  „dyszle*1 
nie zrob iłyb y  w ięce j n iż jego  tech n ik a .
W tym momencie bardzo żałowa

łem, że boks (podobnie jak plywąńie 
i lekkoatletyka) nie jest sportem wy
miernym. Że nie można porównać 
wartości mistrzów Polski z lat 1937 
i 1939 (gdy Polacy byli drużynowym 
mistrzem Europy), czy z 1953 r. (przód 
turniejem europejskim w Warszawie) 
z obecną dziesiątką triumfatorów z 
Krakowa.

A. SKOTNICKI

w&mmmfómiJBmiimm
Piłkarski sezon otwarły na ̂ śniegu

u r a a p p i e jI i
Najbardziej popularna konkurencja 

w Polsce — zawody o mistrzostwo 
Ligi Piłkarskiej rozpoczęła się. Padł# 
pierwsze bramki, na łamach pism 
ukazała się pierwsza tabela rozgry
wek, którą otwiera para beniamin- 
ków Ligi: Stal (Sosnowiec) i Garbar
nia (Kraków). Nowicjusze 1 Ligi tre
nowali. przez zimę z gorliwością 
beniaminków i obecnie zbierają owo
ce swej pracy. Stal pokonała Górni
ka radlińskiego (którego Rada Gł. 
Zrzeszenia pozbawiła najlepszych 
zawodników) w stosunku 4:0, zas 
Garbarnia dokonała trudniejszej sztu
ki zwyciężając stołeczną Gwardię 2:0.

Start ligowców wypadł nieźle. Na 
ogół mecze były prowadzone w do
brym tempie i przeważnie miały cie
kawy przebieg. Wprawdzie mówi się, 
iż dopiero po trzech meczach o mi
strzostwo stabilizuje się forma dru
żyny, niemniej jednak i z pierwszych 
spotkań można już wyciągać pewne 
wnioski. Wydaje się więc, iż drużyny

Smętna niedziela na lodz ę

Smętnie wypadła dla miłośników 
hokeja ostatnia niedziela. Reprezen
tacja Polski przegrała jak najbardziej 
zasłużenie z NRD — 4:8 (1:3, 1:1, 1:2), 
co może znaleźć usprawiedliwienie 
bynajmniej nie w odmłodzeniu skła
du. Główną przyczyną porażki jest 
przesyt hokeja u naszych reprezen
tantów, dla których głównym celem 
były mistrzostwa świata. Po nich na
stąpiła psychiczna demobilizacja, co 
powinno było przewidzieć kierow
nictwo hokejowej nawy. A tymcza
sem zgodziło się na mecz z zawodni
kami NRD, którzy pałali chęcią wy
kazania się na naszym tle w jak naj
lepszym świetle. Dla zawodników 
NRD mecz z naszą reprezentacją był 
szczytowym punktem sezonu, dla 
nas... musztardą po solidnych obia
dach.

*
W c ien iu  m ięd zyp ań stw ow ego  spotkan ia  

przeszły  rozgryw k i o spadek do drugiej 
lig i, zakończone degradacją  U nii K ryn ica . 
S zereg i p ierw szej lig i p o m n ie jszy ły  się o 
klub C soricha, G oszty ły , Szerauca, zesp ół 
którego  w ych ow an k am i są K ocząb, Ja- 
nlczk o , Jeżak , N ow ak, K urek, grający  w  
rep rezen tacji P o lsk i i drużyn ie  m istrza  — 
CWKS oraz L ew ack i, Burda najbardziej 
znani zaw od n icy  zesz łoroczn ego  w icem i
strza — G w ardii B dg.

Z wychowanków krynickiej Unii 
można stworzyć aktualną reprezenta
cję narodową, a tymczasem zespół b.

mistrza Polski opuszcza pierwszą li
gę! To rńe to samo, co było w piłce 
nożnej z Polonią - Kolejarzem war
szawskim i Wartą-Staią puznańską, 
które nie potrafiły wychowywać mło
dzieży. Csorich wciąż dostaicza swych 
wychowanków reprezentacji Polski i... 
innym klubom. To prawda, nad jaką 
powinny się zastanowić władze na
szego sportu, którym powinno zale
żeć na tym, by nie złamać krynicy 
naszego hokeja!

Dziś w Stalinogrodżi© rozpoczynają 
się finałowe rozgrywki o tytuł mi
strza Polski na rok 1955. Plan tych 
gier jest następujący:

22. Gwardia — Górnik i Kolejarz 
— CWKS.

23. Kolejarz — Górnik i CWKS — 
Gwardia.

24. Górnik — CWKS i Kolejarz —
Gwardia.

L ista  p o w ojen n ych  m istrzów  P o lsk i nie  
jest obszerna. W p ierw szy ch  la tach  p ow o
jen n y ch  dom inow ała  C racovia, w 1950 ro
ku tr iu m fow ała  U nia K rynica , a od 1951 
roku zaczął się zw y c ię sk i pochód  CWKS. 
W ojskow i i w  tym  roku zdobędą chyba  
ty tu ł. Z eszłoroczn y  w icem istrz  Gwardia  
b yd goska będzie m iała c iężk ą  przepraw ę  
ze Ślązakam i. G órnicy  na sw ym  teren ie  
m ogą być groźn i n aw et dla zesz łoroczn e
go m istrza, a cóż dopiero w icem istrza . K o
lejarz je s t „m u row anym  ty p em 11 na czw ar
te m iejsce . (SS)

posiadają kondycję fizyczną, nato
miast wiele pozostawia do życzenia 
taktyka i — stała bolączka naszych 
piłkarzy: sztuka strzelania uo Planiki. 
Niepowodzenia strzelców naieży w 
pewnym stopniu przypisać nieodpo
wiedniemu stanowi boisk.

Z taktyką jest ciągle źle. Piłkarze 
nasi na ogół kombinują nieskutecznie, 
nie umiejąc wymanewrować sobie do
godnej pozycji do strzału. Może po ro
zegraniu planowanych spotkań z dru
żynami zagranicznymi i w tej dzie
dzinie nastąpi poprawa.

T yp ow ym  przyk ładem  n iesk u teczn ości 
b yła  gra K olejarza p oznań sk iego z 
CWKS, który  jeźd ził na W ęgry, by pod
patrzyć ta jem n ice  H onvedu i — o k tó 
rym  po m eczu  z T urbina Lrfurt — D ciit- 
sćh es Sport Echo nap isało , iż „w n et bę
dzie na leża ł do p iłk arsk iego  k on certu  po
tęg p iłk a rsk ich 11. Dla każdego z oj w a l
ców  m eczów ;, ch  było jasn e, że w obec  
zm asow an ia  przez K olejarza w ięk szośc i 
sił na polu  karnym , jed yn a  skuteczna  
tak tyk a  CWKS — to rozciąg n ie  szyków  
obronn ych  gości i gra skrzyd łam i. N ie  
zdaw ali sobie z tego  sp raw y ty lk o  za
w odnicy  CWKS i z uporem  forsow ali grę 
środkiem  boiska, gd zie  po ładnej „m a
łej grze11 traeili p iłk i w g ęstw in ie  nóg  
na przed polu  bram ki przeciw nika . 
S k rzyd łow i CWKS cen tru ją  p rzed w cze
śn ie  (już na w y so k o śc i pola  karnego) 
i za krótko.

Piłkarze uważają, iż na początku 
sezonu faworytami są zawsze gospo
darze. Twierdzenie to się sprawdziło. 
Poza Kolejarzem poznańskim jedynie 
Unii udało się — po słabej zresztą 
grze — wywieźć jeden punkt z obce
go boiska (z Bydgoszczy) remisując 
z Gwardią 1:1.

— Garbarnia zmontowała niezłą 
drużynę — powiedział nam trener 
stołecznej Gwardii Brzozowski — jed
nak z przebiegu gry w Krakowie na

leżał nam się przynajmniej remis. 
Krakowianie tylko przez pierwsze 15 
minut mieli w polu przewagę -i wte
dy straciliśmy bramkę z rzutu kar
nego. Po utraci© drugiej bramki gra 
się wyrównała, a ostatnie 35 minut 
graliśmy jak na jedną bramkę, gdyż 
Garbarnia nie wytrzymała tempa. 
Przegraliśmy przez atak, w którym 
zawiedli Hachorek i Baszkiewicz. Do
brze zapowiada się Kulesza, który 
grał przez pół meczu.

ST. MIEL.

W  klasie A
52 branki w I rundzie

Niedziela w warszawskiej A klasie 
przyniosła rewelację w postaci 52 
bramek strzelonych w 7 spotkaniach. 
Najładniejszy mecz rozegrały druży
ny Startu Wilanów i Gwardii III.

D rużyna Startu , m im o iż w ystąp iła  w  
osłab ion ym  sk ładzie  (z 4 ju n ioram i) zd e
cy d o w a n ie  p ok onała  G w ardię 7:0. Be- 
n iam in ek  A k lasy , Stal M ennica rozgro
m iła  drużynę AZS P o litech n ik a  13:1. 
Ł adną grę zad em on strow ał rów nież ze
spół K olejarz Je lo n k i zw ycięża jąc  B u 
d ow lan ych  II 7:3.
W pozosta łych  sp otk an iach  u zysk an o  n a

stęp u jące  w y n ik i: Sparta R adość — Stal 
FSO 4:1, Sparta W arszaw a — LZS J e 
lon k i 5:3, Sparta F alen ica  — CWKS III 
2:0, K olejarz-P o lon ia  II — Sparta G azo
w nia  5:1.

Po p ierw szej rund zie  rozgryw ek  w  ta
b eli prow adzi Stal M ennica przed  Star
tem  W ilanów , (j.)

c iii strzosiwa stolicy
Trzy dni trwały szermiercze mi

strzostwa stolicy w klasie III. Przez 
planszę przewinęło się 80 zawodni
ków i zawodniczek. Najlepszy poziom 
wykazali szabliści. Zwyciężył Jani
szewski (CWKS) przed Ryską 
(CWKS) i Kiisódzińskim (Start).

i v e  f lo rec ie  m ężczyzn  poziom  b y ł w y 
rów nany. P ierw sze  m iejsce  za ją ł B oży-  
m ow ski (CWKS) przed U staw orow iczem  
(Kol.).

N ajsłabiej w yp ad ły  w a lk i w e  flo rec ie  
kobiet. U W iększości zaw od n iczek  dało się  
zauw ażyć braki tech n iczn e  i k on d y cy jn e . 
Z w ycięży ła  P aw las (CWKS) przed B in 
k ow sk ą  (Kol.) W przekroju  m istrzostw  
n ajlep si okazali s ię  zaw od n icy  CWKS, 
którzy  w e w szy stk ich  3 broniach  zd ob y
li ty tu ły , (j.)

i  W a rs za w  e p o w s ta je  d ru ż y n a
Starsza generacja piłkarzy stol©cz- 

nych pozazdrościła laurów old-boyom 
krakowskim, którzy takie piękne suk
cesy odnoszą w spotkaniach o Puchar 
Polski — 1 postanowiła również
wyjść na boisko. W sobotę 30 bm. 
o godz. 16.30 piłkarze zbierają się w 
sali Spółdzielni Transportu Konnego 
przy ul. Hożej 23, aby pod egiaą zrze
szenia sportowego Start ukonstytuo
wać się.

L iczym y — pow ied zia ł nam  jed en  z or
gan izatorów  d rużyny , rep rezen ta cy jn y  za
w odnik  P olsk i S era fin  — iż zm on tu jem y  
następ u jącą  drużynę: G ło w a m i, G ierw a- 
tow sk i, S erafin , W aśkó, M ilczan ow sk i, 
Jaźn ick i, P op io łek , Sw iearz, M atu szk ie
w icz I, Ł ysak ow sk i, G órski K. i S zym k o
w iak. G icrw atow sk l, W aśko, Sw iearz, Ł y
sak ow sk i i G órski — to b. gracze  
rep rezen tacji P o lsk i. O ld -boye m ają  
zam iar stanąć do zaw odów  o P u ch ar P o l
ski i rozgryw ać na p ro w in cji m ecze  pro
pagandow e (z LZS i in n ym i drużynam i). 
T renow ać będą na boisku K olejarza. K a
żdy z zaw od n ik ów  m a się zobow iązać do 
prow adzenia  tren in gów  w jedn ym  z kół 
ZS Startu . To będzie ich  czyn  sp o łeczn y .

• ( m )

Fachow cy posankiwaati
KIEROW NIKA KSIĘGOW OŚCI FINANSO W EJ o p e łn ych  
k w a lif ik a c ja ch  i p rak tyce  zatru d n i zaraz PR ZED SIĘ
BIORSTW O EK SPLO ATACJI KRUSZYW A I KAM IE
NIOŁOMÓW, W arszaw a, ul. N ow ogrod zk a  55. k  4413-0
INŻYNIERÓW  M ECHANIKÓW , KSIĘGOW YCH REWI
DENTÓW , KONSERW ATORA INSTA LA C JI SA N I
TARNEJ i C. O., W YKW ALIFIKOW ANE M ASZYN IST
K I zatrudn i na d ob rych  w arunkach  INSTYTUCJA  
W  ŚRÓDM IEŚCIU. O ferty na leży  sk ładać w  D. O. S. Z. 
ul. Poznań sk a 6/8. 26823-0
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z kat. I praw a jaz
dy zatrudni EK SPO ZYTURA OSOBOWA P. K. S. Z gła
szać się  do p .K .S . w -w a ,tu l.  W olska Ma do D ziału Kadr.

K 4384-0

INŻYNIERÓW : M ECHANIKÓW , METALURGÓW, KON
STRUKTORÓW , ENERGETYKÓW  I CHEm IK o W (ana
lizy  m etali, p ok rycia  ga lw an iczn e) z k ilk u le tn ią  p ra k ty 
ką, FIZYKÓW  Z  PR A K TY K Ą  (analiza w idm ow a i r en t
gen), TECHNIKÓW : MECHANIKÓW , TECHNOLOGU W, 
M ETALURGÓW , KONSTRUKTORÓW , CHEMIKÓW, 
KALKULATORÓW  oraz M ETALOGRAFÓW , MI
STRZÓW: na rem onty  obrabiarek , pras w trysk ow ych  
pod c iśn ien iem  i autom aty, W YSOKO KW ALlr IKCW A- 
NYCH: FREZERÓW. TOKARZY, SZLIFIERZY, ŚL U SA 
RZY, W YTAĆZARZY, DLUCIARZY I BLACHARZY K A- 
ROSERYJNYCH zatrudni n atych m iast FABR Y K A  SA 
MOCHODÓW OSOBOWYCH, W arszaw a, A l. S ta lin -  
grrd zk a 13. K 4403-0
MURARZY na roboty  m urow e zatrudn i ZJEDNOCZE
NIE BUDOW NICTW A WOJSKOWEGO Nr 1. Z głosze
nia przyjm u je D ział Z atrudnien ia  W arszawa, ul L in
d leya  16, V p iętro, pokój 522. K 4414-0
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od zaraz W AR
SZAW SKA HURTOW NIA KOSMETYCZNA, G rzybow ska  
52/54. Z głoszen ia  osob iste  wraz z ży ciorysem  składać  
u D yrek tora w godz. 8—12. 26724-)

OBW IESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
N r K m . 95/54. K om ornik  Sądu P o w ia tow ego  m. st. 

W arszaw y rew . IV w W arszaw ie, ul. W aszyn gtona 126, 
podaje do p u blicznej w iad om ości, że dn ia 26 m arca  
1955 r. o godz. 11 m. 30 w  W arszaw ie przy ul. W idok  
Nr 24 odb ęd zie  s ię  p ierw sza  licy ta c ja  ruchom ości n a le 
żących  do W ytw órn i W yżym aczek  „L ES“ i sk ład ają 
cych  się  z 50 szk ie le tó w  do w yżym aczek , tokarn i i w ier 
tarki sto ło w ej, oszacow an ych  na łączną sum ę zł 14.000. 
R uchom ości m ożna oglądać w  dn iu  lic y ta c ji w  m iejscu  
i czasie  w yżej oznaczon ym .

W arszawa, dnia 17 m arca 1955 r. — K om ornik .

M E C H A N I K Ó W  LOTNICZYCH ze zn ajom ością  sam olo
tów  CSS-13 Po-2 zatrudn ią  ód zaraz P. Ł. L. „LOT". 
Z głoszenia  osob iste  do D ziału Kadr, W arszawa, Hoża 30 
pokój 117. _____ K 4402-'
ST. KSIĘGOW EGO zn ającego  k sięg o w o ść  in w esty cy jn ą  
oraz KIEROW NIKA ZAOPATRZENIA zatrudn im y n a
tych m iast. W arunki do om ów ien ia  na m iejscu . Z głosze
n ia  k ierow ać: MAZOWIECKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU  
DROŻDŻOWEGO Józefów  k /B łon ia . k  1385-^
Gł T~MECHANIKA  (TECH. MECH.), TECH NIK A CHE
M IKA zatrudn i W. Z. M. B. O grodow a 32 — K adry.
GŁÓWNYCH INSTRUKTORÓW  ORGANIZACJI R A 
CHUNKOW OŚCI oraz STARSZYCH KSIĘGOW YCH RE
W IDENTÓW  zaangażuje CENTRALNY ZARZĄD B U D O 
W NICTW A WOJSKOWEGO. R e flek tu jem y  ty lk o  na siły  
o w y so k ich  k w a lif ik a c ja ch  i zd o ln ośc iach  org a n iza cy j
n ych . Z głoszen ia  w  D zia le  Kadr C entralnego Zarządu  
B u d ow n ictw a  W ojskow ego  W arszaw a, ul. L in d ieya  16, 
pok. 219 w  godzinach  11—14. k  44071
1WOCH TECHNIKÓW  BUDO W LANYCH ze znajom o- 
cia  k osztorysow an ia , PLANISTÓ W , EKONOMISTÓW  

INSPEK TO RA SAMOCHODOWEGO zatrudn i od zaraz  
5ARZĄD GŁÓWNY LIGI PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA. 
Candvdaci w inn i zg łaszać się  z pod aniem  i życiorysem  
lo  D ziału K adr Zarządu G łów n ego  LPŻ w a rszaw a , ul. 
Długa 52 (A rsenał). k 4400-1
NŻYNIEROW  M ECHANIKÓW  KONSTRUKTORÓW  oraz 
KREŚLARZY W YKW ALIFIKOW ANYCH zatrudn i B IU - 
iO PROJEKTÓW  BUDO W NICTW A KOM UNALNEGO  
v W arszaw ie. Z głoszen ia  p rzyjm u ją  K adry, ul. f  redry  

w  godz. 9—11. ___________  k 4403-^
NŻYNIFRÓW , TECHNIKÓW  BUDOW LANYCH o w y -  
olcich k w a lif ik a cja ch  na STANO W ISK A KIEROW NI
CO W BUDÓW , prow adzonych na teren ie  W arszawy  
,raz na STANOW ISKA PROJEKTANTÓW  DO ODDZIA- 
U PROJEKTÓW  ORGANIZACJI ROBOT zatrudni 

yĄ.RS Z. PRZEMYSŁ. ZJEDNOCZENIE BUDO W LANE  
Jr 2 w  W arszaw ie ui. D aleka 4/6. Z głoszen ia  D ział P e i-  
on aln y , pokój nr 46. _ _ _ _ _ _  25“"3‘1

POMOCNICZA SPÓ ŁDZIELNIA RZEM IEŚLNICZA  
„S Z K Ł O11

W ARSZAW A, UL. M ŁYNARSKA N r 33 
w y k o n u je  z m ateria łów  w ła sn y ch  i p ow ierzon ych  

w sze lk ie  prace z zakresu  szk łarstw a jak: 
szk len ie  ok ien , w ystaw , dachów , ok ien  in sp ek to w y ch  i 
szk larn i, urządzanie sk lep ów , w sze lk ie  roboty  sz lif ie r 
sk ie , m atow an ie , traw ien ie  ha szk le, szk ło  do reflek to 
rów tea tra ln ych  i sam och od ow ych . Szkła  g ię te  i h arto

w ane. R am y do portretów .
DZIAŁ SZK ŁA LABORATORYJNEGO W YKONUJE: 

aparaturę w g rysu n k ów  lub w zorów , p ro to typ y , rep e
racje, w sze lk ie  sz lify , p od zia łk i na  szk le .

Wrasne p u n k ty  usłu gow e:  
ul. T argow a 56 ul. T am ka 22/24
„ T argow a 21 „ M łynarska 33
„ P ięk n a  46 „ T arczyńska 12
„ W olska 81 i W łochy, ul. S ta lina  18

oraz w arsztaty  zrzeszon e  w  Sp ółd zie ln i
k 1384-0

KIEROW NICTW O RESTAURACJI

P O L O N I A "
W arszaw a, A l. Jerozo lim sk ie  45 

zaw iad am ia , że z dn iem  23.III br.

s a l a  d a n c i n g o w a
jest ponownie czynna

D an cin g i od b yw ać się  będą jak  daw niej 
od god zin y  19 do 23.

Do tańca gra ork iestra  K. TUREW ICZA. K 5244-0

Czy zaopatrzyłeś się juz
w skuteczny środek
PilZESIW MOLOM?

JEŻELI NIE — TO NATYCHM IAST K UP!

«Chloromór»
który zab ezp ieczy  TWĄ ODZIEZ przed zn iszczen iem . 

Cena jed n ej toreb k i zł 1.80.
Do nab ycia  w e w szy stk ich  sk lep ach  m yd larsk ich  

i d rogery jn ych  M. H. D., Z. S. S. oraz 
w  C. D. T. i  P . D. T.

H urtow o rozprow adza W. P. „ARG ED". K  5248-0

P o m ieszczen ia  na c ich ą  
pracow n ię  p iln ie  p oszu k u 
ję  (ew ent. część  sk lepu). 
O ferty  „26682“ , B iuro O gło
szeń , P ozn ań sk a  38. 26632j-l 
Z am ien ię  2 p ok oje  z k u ch 
nią  na P radze na dw a od 
d zie ln e  m ieszk an ia: pokój 
z k u ch n ią  i pokój. O ferty  
„26626“, B iuro O głoszeń , 
P oznań sk a  38. 2b026-l
Z am ien ię  pokój duży, ła 
zienka  (w illa  m u row ana w  
O tw ocku) na pod obne w  
W arszaw ie lub  o k o licy . O- 
fe r ty  „26645“ , B iuro O gło
szeń, P oznań sk a  38.
Z am ien ię  du ży pokój, w y 
gody, u żyw aln ość  ku ch n i 
(śródm ieście) na m ały  sa
m od zie ln y  — dzie ln ica  obo
jętn a  lub pod W arszawą.
Tel. 8-36-10, godz. 10—-13.__
Z am ien ię  3 pok oje z k u ch 
n ią  w  cen tru m  G dańska- 
W rzeszcza na 2 p ok oje  z 
k u ch n ią  w  W arszaw ie, 
w zg lęd n ie  na lin ii e le k tr y 
czn ej. Z głoszen ia: F a len ica , 
ul. S ta lina  13 m. 11.

Walne 
t , i d  G Zft

DYREKCJA M. H. D. ART. W ŁÓKIENNICZYM I 
W W ARSZAW IE

zaw iadam ia , że w  dn iu  22 m arca br. 
zostan ie  o tw arty  po rem on cie  

SK LEP przy  ul. NOWY ŚW IAT róg O rdynackiej

bogato zaopatrzony w  p e łn y  aso rty m en t * 
W EŁNY I JED W ABIU .

Sk lep  o b słu g iw an y  b ęd zie  przez w zorcow ą brygadę ZMP.
K. 5252-0

Dyrekcja M.H.D.
Art. Gosp. Domoirego

in form u je  odb iorców  i p rzed sięb iorstw a bu d ow lan e , że 
SK LEP Nr 26 BRANŻY TECHNICZNO - SANITARNEJ  

PRZY PL. GRZYBOW SKIM  6 
posiada na sk ład zie  m iędzy  in n y m i artyk u łam i 

DUŻY ASORTYM ENT
PASKÓW  KOLOROWYCH i /HOLKELr do g lazury.

WOZY GOSPODARSKIE
w łasnej p rodu kcji na tar
czach  i łożysk ach  k u lk o 
w y ch  przystosow an e do 
ogum ien ia

dostarcza  
C.P:H. „IN CO** 

W arszaw a, W spólna 25.

D om y, dom ki, ko lon ie , p la 
ce  b u d ow lan e  p o lecam  — 
poszukuję. P iastów , M ickie  
w ieża  29 — K osow sk i.
M ilanów ek . P lac  przy sta 
c ji sprzedam  o k azyjn ie . 
G órsk iego 3/27, w e jśc ie  R ut 
k ow sk iego  12 (C hm ielna). 
S a d y  -T  trzy, p ięć  i  10 tys. 
m  kw . p lące  przy  s ta c ji w  
Z alesiu  D oln ym  ok azyjn ie , 
działk i b u d ow lan e  w e  w szy  
stk ich  m ie jsco w o śc ia ch  pod 
w arszaw sk ich  sprzedam . 
A l. Jerozo lim sk ie  31 m. 27,
praw a o f ic yna._______ 26794-1
Sprzedam  bez pośred n ik ów  
plac 1.000 m  w  W aw rze. 
W iadom ość: W arszaw a, Ząb 
k ow sk a  37—15, od 17—19.

P otrzebna gosposia  do le 
karza. A l. Jerozo lim sk ie  
27—3. ________  26867-1
Potrzebna gosposia  do 2 
osób. Saska K ępa, ul. W a
leczn y ch  ,52a m. 5. 26863-1
P otrzeb n y  sam od zie ln y  e- 
lek try k  sam och od ow y. W a
runki do om ów ien ia . Ja 
g ie lloń sk a  i/6 .________26700-1
P racow n ica  dom ow a po
trzeb na na sta le  lub przy
chodn e. W arunki dobre. 
K arłow icza  1 m. 120, Mo
kotów  W .S.M. kol. IV.

Z am ien ię  trzy  p ok oje, k u 
chnia , w y g o d y  — cen trum  
Łodzi na p od obne — W ar
szaw a lub o k o lice . T elefon  
42091 w . 21, W ięckow sk a, 
godz. 8—12. 26063-1

P rzyjm ę p rzed staw icie lstw o  
sprzedaży ga lan ter ii lub  ar 
ty k u łó w  gospodarstw a do
m ow ego . O ferty  k ierow ać:  
Jan in a L ew an d ow sk a , Noa  
k ow sk iego  16 m . 24.

Sprzedam  o k a zy jn ie  p lac w  
M ilanów ku o pow . 1.300 m  
kw  w ła śc ic ie l. K iosk  z ga
zetam i przy k asie  P K P  w  
godz. 14—18. 26527

ogłoszenia m om z iiil ili 1
SPRZEDAŻ

A m erykanki — c en y  pro
du kcyjne, tap czany , am e
rykanki m eta low ej k o n 
strukcji w yp rzed aje  „K a
nadyjka", Sm olna 11.

26006-0
Fortepian ’,B ech ste in “ — 
n o d e l: ,,K on zert-sa lon “ — 
nowy sprzedam . W iado
m ość: Dobra 22—25. 25757-1
Futro fok ow e e leg a n ck ie  — 
w zrost średn i sprzedam .
piękn a 46—18.________ 25691-1
„ O p er  K adet" do snrzeda- 
nia z liczn ik iem  lub bez. 
W iadom ość: ul. M ianow skie  
go 24 m . 2. 26746-1

Łanz B u ld og  sprzedam  w  
dobrym  stan ie  (55 kon i, 
przyczepa 6 ton) na pro
w in cji. W iadom ość: Z łotar? AO rinrW 1 &-1 8
M aszyny do szycia sprze-
dam . P ań sk a  46 m 5 —
front. 26705-1
P ian ino  p ierw szorzęd n e za-
gran iczne sprzedam . Z oli-
borz, A l. W ojska P o lsk ie-
go 29 m. 104. 26789-1
P ian ino  zagran iczn e krzy-
żow e (ton p iękn y) sprze-
dam. W idok 16—2. 26716-1
P ian ino  k rzyżow e dobre  
sprzedam . Saska K ępa, Sa
ska 107—5j 26639-1

P inczera  m altań sk iego  (su
ka 10 m ieś.) sprzedam . Tel. 
418-39. 26771-1

NIERUCHOMOŚCI

R adiood biorn ik  p ięc io lam -  
pow y, 3 zak resy  — now y, 
lam p y am eryk ań sk ie  m eta 
low e sprzedam . Tel. 9-39-37
Radio „Syrena" sprzedam . 
Ż elazna 16 m. 3$. 26766-1
R ew olw erów k ę tok ark ę 38 
m m  p rzelot po rem oncie  — 
Sprzedam  lub  w y d z ierża 
w ię. W arszaw a, Św ierczów  
sk iego  100 — K ucharsk i
(w arsztat ślusarsk i). 26689-1
S iek aczk ę  do m ięsa  w ilk  H, 
nad ziew ark ę  do w ęd lin  
sprzedam . Praga, ul. W ój
cika 20 — zakład  ślusarsk i. 
S z lifierk ę  o 45 KM 2.800 
obr. 220 x  380 V olt sp rze
dam . Strzelecka 48 — war
sztat, 26725-1

A) H ektar lub m órg z iem i 
ogrod n iczej, p lace budow la  
ne za lesion e, w ille  jed n o
rodzinne w o ln e  sprzedam  
N ow ogrodzka 42 m. 1.

26012-0

D om ek p ię tro w y  na K ole  
w oln y  lok a l sześc io izb o w y  
do rem ontu) sprzedam , za
m ien ię  na dom , w illę , e- 
w en tu a ln ie  uszkodzone. Żu 
raw ia  43—20. 26742-1

D om ek jed n orod zin n y  -  
sprzedam . W aw er, S trusia  
44. 26650-1

D om ki — w ille  jedn orod zln  
ne, m u row ane 2—3—4—5- 
izbow e, w o ln e  po k u p n ie  
dla n a b y w cy  tan io  sp rze
da T rajanow sk i, Al. J ero 
zolimskie 47—1, 26611-0

Sprzedam  p iln ie  dom  jed 
n orodzinn y , du ży plac  
Drży k o le i w  Jak torow ie. 
W iadom ość — K rak ow sk ie  
P rzed m ieście  61/15. 27223-0
W illę jed n orod zin n ą  so lid 
nej bu d ow y  w  K om orow ie  
przy sam ej stac ji sprzedam  
(pow ód zm iana w aru n k ów  
rodzinnych). In form u je  w ła  
śc ic ie l. L otn icza  4. 26431
W illę cztero izb ow ą w o ln ą  z 
sadem , m ieszk an ie  trzy iz
bow e sp ó łd zie lcze  odstąpię. 
Al. Jerozo lim sk ie  31 m. 27 
praw a o ficy n a . 26791-1

PRACA
G osposia stdrsza poszu k u 
je  p ra cy  u 2—3 osób doro
s łych , Ś n iad eck ich  23 m. 
la . 26839-1
G osposia w y k w a lif ik o w a n a  
p oszu k u je p iln ie  pracy w  
m ałym  dom u. Al. P rzy ja 
c ió ł 5 m . 4. 26822-1
P om oc dom ow a do m ałej 
rodziny  potrzebna zaraz. 
G rochow ska 221 m. 30. Zgła 
szać się  16—20. 26909-0
P om oc d om ow a potrzebna,
od garda. Wilcza 60 m. 29.

Sam odzielna  gosposia  po
trzeb na od zaraz, 3 osoby, 
d ziecko . W arunki dobre. 
Ż oliborz, S ło w a ck ieg o  2/32, 
W ych ow aw czyn i do d w oj
ga d z iec i potrzebna. F or
ty  M okotow sk ie , ul. P ła -  
tow cow a  15—2. 26907-1
W ych ow aw czyn i (k w a lifi
k a cje , referen cje ) p oszu k u 
ję  do d w u letn ieg o  dziecka. 
N arbutta  7—4, od  17.
Z akład Jajczarsk o-D rob iar-  
sk i w  M iędzyrzeczu  Pód l. 
P iask i 2, te l. 63, zatrudni 
od zaraz w y k w a lif ik o w a n e 
go  gł. k s ięg o w eg o . W arun
k i m ieszk an iow e  za p ew n io 
ne. W arunki p łacy  do o- 
m ów ien ia  na m iejscu  lub  
lis tow n ie . 116-0

NA U K A
M atem atyk i, n iem ieck iego , 
ła c in y  u d zielam . W ilcza  
29a—18 (lew a oficyn a).

LOKALE
M ieszkanie d w u izb ow e (Je
rozo lim sk ie  przy Ż elaznej) 
zam ien ię  na m ieszk an ie  
sp ó łd zie lcze  ok o ło  4o m  
kw ., n a jch ętn ie j b lisk i Mo
k otów . O ferty  „26540“ B iu 
ro O głoszeń . P oznań sk a 38
M łody in żyn ier  p oszukuje  
czasow o pom ieszczen ia . O- 
fer ty : W ałendzik  R udolf, 
W arszaw a 1, p oste  restan te
Pod W arszaw ą dam  p om ie
szczen ie  so lid n y m  b ezd z ie t
nym . Dobra kom unik acja . 
O ferty  ,,2664S“ , B iuro  O gło
szeń . Pozna “ kh 38. 26648-1
P iln ie  zam ien ię  pokój z  ku  
ch n ią  w  cen trum  Ł odzi na  
podobne lub k aw alerk ę  w  
W arszaw ie. O ferty  lis to w 
nie, Niemcewicza 17—75, Ka 
sprzak, 2670S-1

Z am ien ię  m ieszk an ie  dw u- 
p ok ojow e k om fortow e w  
W ałbrzychu na podobne  
lub m n iejsze  w W arszaw ie  
lub ok o licy . W arunki do 
om ów ien ia . O ferty  „26719“ , 
B iuro O głoszeń , P oznań sk a  
38. 26719-1

Z am ien ię  sam odzielną  k a
w alerk ę  bez w y g ó d  (śród
m ieście) na pokój z k u ch 
nią w  W arszaw ie liib W ło
chach. W arunki do om ó
w ien ia . O ferty  „26531“ , B iu  
ró O głoszeń , P oznań sk a  38.

C yn k ow an ie, m osiąd zow a
nie, srebrzen ie  na w agę  
w yk on u je  (-m a L eśniak , 
C żerm akow ska *08. człon ek  
Spółd7 Pom 26026-0

Z am ien ię  sam od zie ln y  n ie 
duży pokój, I p iętro  na 
m ieszk a n ie  w ięk sze  — lin ia  
otw ocka . Sta low a 6—10, od 
16. 26649-1
Z am ien ię  lok al dw u izb ow y  
na W oli na w ięk szy  w e Wło 
chaeh. O ferty  „26735“ , B iu 
ro O głoszeń , P oznań sk a 38. 
3 p ok oje  ^wspólna kuchnia , 
śród m ieśc ie ) zam ien ię  na 
2 lub p ok ój, ku ch nia , w y 
gody — sam od zie ln e  i ka
w alerk ę do drugiego  p ię 
tra. O ferty  „26770", B iuro  
O głoszeń , P ozn ań sk a  38.
2 p ok oje  ku ch nia , w y g o 
dy, s łon eczn e  (b lisk i Gro
chów ) zam ien ię  na m n iej
sze rozk ład ow e e w en tu a l
n ie  du ży pokój z ku ch nią . 
O ferty  „26153“ , B iuro Ogło 
szeń, P ozn ań sk a  38.

ZGUBY
U n iew ażn iam  skradzioną  
pieczą tk ę  o b rzm ien iu  „W y  
rób Z abaw ek  D z iec ięcy ch  
i D robnej G alan terii Z y
gm u nt O lczyk, Łódź, ul. 
W schodnia 72". k  4397-1

ROŻNE
Futra stare farbu ję, prze
rabiam  na e leg a n ck ie  k u rt
ki w iosen n e . P ięk n a  46—18.

26600-0

P rzed sięb iorstw o P a ń stw o 
w e U zdrow isko K rynica , w  
m iesiącu  k w ie tn iu  1955 r. 
n ieczyn n e.
W ilcza 23. R eperacja obu
w ia na gum ie in d yjsk iej I 
m ik rop orow atej. So lid n ie  i 
szyb ko. 26631-0

LEK ARSKIE
Badanie serca e lek tru k ar-
d*>gi'aficznie, Sw iatłoleezni*  
ctw o. M arszałkow ska 62.

26535-0

Dr K rajew sk i, w en ery cz 
ne skóry N ow ogrodzka 44 
15 - 19  25591-0

Dr m ed. M arczew ski — spe
cja iność: p łc iow e, w en ery 
czn e, skórne. M arszałkow 
ska 60, godz 9—12, 17—19.

25299-0
Dr Schoentnan, sp ecja lista  
płciow e (zaburrenia), w ehe  
ryczne (13—15) Jerozo lim 
skie 52, w ieczorem  F rancu
ska 3 25670-
Dr Z alew sk i — specja lista :  
sek su a ln ych , w en ery cz 
nych, sk órn ych . N o w y  
Ś w ia t 22, godz. 16—18.

25477-0
D oktor B u ra k o w sk a  - Rataj
sp ecja lista : sk óry , w łosów , 
w en eryczn e , p łc iow e. K ru
cza 47-a (przy J erozo lim 
skich). 25816-0

24 m arca 1955 W p ierw szą  roczn icę  
śm ierc i

ś.p. m gr inż. A dam a W ALEW SKIEGO
.^odbędzie się n ab ożeń stw o  ża łobne w  

| k a p licy  D ziecią tkk  Jezu s przy ul. 
C zarn ieck iego  na Ż oliborzu o godz. 
9, o czym  zaw iadam iają  k rew n y ch  i 
p rzyjac ió ł żona i córk i. 26174-1

P o d z i ę k o w a n i e
W szystk im , k tórzy  ok aza li nam  ty le  
serca, w sp ó łczu cia  i pom ocy  oraz o d 
dali o sta tn ią  p osłu gę  m ężow i m ojem u  

Ś. p. JOZEFOW I JAW ORSKIEM U  
sk ładają  serd eczn e  pod zięk ow an ie  żo
na i rodzina. 26813-1

9. p. JA N  REUTT
zm arł w  C iech an ow ie  dn. 5.III .55 r. i 
tam że zosta ł p och ow an y  dn. 8.III br. 
N ab ożeń stw o żałobne odb ęd zie  się  
3.IV o godz. 10 w  k o śc ie le  św . P aw ła  
(ul. G rochow sk a 194/196) w  daw nym  
gm achu  B raci A lb er tyn ów , o czym  
zaw iad am iają  pogrążen i w  g łębokim  
sm utk u  żona, córka i syn . 27208-1

P o d z i ę k  o w  a n  i e
W szystkim , k tórzy  w  czasie  choroby  

Ś. p. W IKTORII GRABOW SKIEJ
okazali ty le  serca  i w sp ó łczu cia  oraz 
w zięli ud zia ł w  pogrzeb ie , sk łada  ser 
deczn e „B óg zapłać" rodzina. 26890-1

D nia 18 m arca 1955 r. zm arła w  W ar
szaw ie  w  w iek u  lat 32 

LID IA  WELNER
pracow nik  In sty tu tu  P o lsk o -R ad z iec 
k iego, odznaczona  M edalem  X -leć ia  
Polski L u d ow ej. W Zm arłej tracim y  
ofiarn ego  p racow n ik a  i ko leżan k ę. 
Pogrzeb odbędzie, s ię  dn ia 22 m arca  
br. o  godz. 14.30 ‘na cm entarzu  pra
w osław n ym  na W oli. D yrek cja  i pra
co w n icy  In sty tu tu  P o lsk o -R a d z ieck ie 
go.

.........
S. p. JADW IG A NYKEL

po d łu g ich  i c ię żk ich  c ierp ien iach  
zm arła  dn. 20.III.55 r„ p rzeżyw szy  lat 
69. N ab ożeń stw o ża łob n e od b ęd zie  się  
dn. 23.III ' r. w  k o śc ie le  św . W oj
c iech a  o godz. 10, po k tórym  n astą 
pi w y p row ad zen ie  zw łok  na cm en 
tarz 'w olsk i, o czym  zaw iadam iają  
pogrążen i w  g łęb ok im  sm u tk u  có r 
ka, syń  i  s ióstra . 27225-1

S. p. prof. dr L ucjan  K AZNOW SKI
d łu g o le tn i n a cze ln y  d yrek tor  P a ń 
stw ow ego  In sty tu tu  N au k ow ego  Gosp. 
W iejsk iego  w P u ław ach , n ieod ża ło 
w anej pam ięci zasłu żon y  p rzed sta
w ic ie l p o lsk iej n au k i ro ln iczej, zm arł 
dnia 18 m arca 1955 r.

C ześć Jego  św ietla n ej pam ięci!
Grono p racow n ik ów  P.I.N .G .W .

D nia 23 m arca w  roczn icę śm ierc i 
ś. p. Z O F h  UZDO W SKIEJ

zostan ie  od p raw ion e  n ab ożeń stw o  
ża łobne w  b azy lice  S erca  J ezu sow ego  
na Pradze o god zin ie  8, o czym  za
w iad am iają  ż y cz liw y ch  p am ięc i Zm ar 
łej p ozosta li w  n ieu tu lo n y m  żalu  
siostra , brat, b ratan ica . 26963-1

S. p. z U ch ryn ow iczów  STEFA N IA  
W OJCIECHOW SKA

opatrz, św . sakr., po d łu g ich  i Cięż
k ich  c ierp ien ia ch  zm arła dn. 18.III. 
1955 r., p rzeżyw szy  lat 72. N ab ożeń 
stw o żałobne od b ęd zie  s ię  w  k ośc ie le  
św . K arola B orom , na P ow ązk ach , 
dnia 23 bm . (środa) o godz. 9, po 
k tórym  n astąp i w yp row ad zen ie  zw łok  
na cm en tarz m ie jsc , do grobu rodź., 
o czym  zaw iad am ia ją  pogrążen i w  
g łęb ok im  sm utk u  m ąż i rodzina.

S. p. A L EK SA N D R A  EUGENIA  
z C h od n ik iew iczów  K O SIŃ SK A

po d łu g ich  i c iężk ich  c ierp ien iach  
zm arła dn. 19.III br., przeżyv szy  la t  
67. N ab ożeń stw o  ża łobne odb ęd zie  s i ę . 
w  k o śc ie le  św . K arola B orom , na P o 
w ązkach  dn ia 23 bm . (śro-.a) o godz. 
11, po k tórym  n astąp i w y p ro w a d ze
n ie  zw łok  ria cm en tarz m ie jsc , do 
grobu rodź., o czym  zaw iadam iają  
pogrążen i w  g łęb ok im  sm u tk u : m ąż, 
syn . sy n o w a  i rodzina 26968-1
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S. p. W ŁADYSŁAW  TRENKNER
m istrz w ęd lin iarsk i, zm arł dn. 20.III 
1955 r., p rzeżyw szy  la t 77. N ab ożeń 
stw o ża łobne od b ęd zie  s ię  w  k a p licy  
im . H alp ertów  na cm en tarzu  ew a n g .-  
augsb. (M łynarska 54) dn. 23 bm . 
(środa) o godz. 16.30, po k tórym  n a 
stąp i w yp ro w a d zen ie  zw łok  na cm en 
tarz m ie js c . , do  grobu rodź., o czym  
zaw iadam iają  p ogrążen i w  g łęb ok im  
sm u tk u  córk i, syn , syn ow a , z ię c io 
w ie , s iostra , w n u częta  i rodzina.
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Z g rze b łe m  po n ie d o c ią g n ię c ia c h
S Z A T K O W A N I E  N IC I

T a m ,  gdzie  n ie  m o ż n a  rozplą tać,  tr zeba  
przec iąć .  T a k  w  s w o im  czasie postąp i ł  
A l e k s a n d e r  M a c e d o ń sk i  p r zec in a ją c  w ęz e ł  
g o r d y j s k i .

G d y b y  j e d n a k  n a b y w c y  p o p lą ta n y c h  n i 
ci „ T r o jk a "  chcieli  pos tąp ić  j a k  w  p r z y 
p a d k u  z  w ę z ł e m  g o r d y j s k i m  m u s i e l i b y  
Chyba nic i s za tk o w a ć ,  t a k  gęsto  b o w ie m  
Zna jdu ją  się  sup ły .

DOWÓD M E C H A N I Z A C J I

O s to so w a n iu  n o w o c z e s n y c h  m e t o d  p r o 
d u k c j i  p r zy  k w a s z e n iu  k a p u s t y  d o w ia d u 
je  s ię  k o n s u m e n t  w  sposób p r z y p a d k o w y .  
N p .  j e d e n  z  n ich ,  naby iuca  k a p u s t y  w  
s k le p ie  M H D  róg P u ł a w s k i e j  i O ls zew sk ie j ,  
z na laz ł  12 b m .  3 d u ż e  p in e sk i .  P in e s k i  te 
— m i m o  woli  — są d o w o d e m  m e ch a n iz a c j i .  
B o  ja k że ż ,  u b i ja n o b y  k a p u s t ę  s ta r y m  sp o 
s o b e m  — nogam i,  g d y b y  w  beczce  b y t y  
p in esk i?  U b i ja sz  p o k a le c z y łb y  s topy .

E K S P E R T Y Z A ?

Harcerze też przygotowują sią do Festiwalu

k a  J i c z y r

G d y b y  chrapanie  było r ó w n o z n a c zn e  z  
gran iem ,  n ie  b y ło b y  p r e te n s j i  do chrap ią 
cego apara tu  z p u n k t u  n a p r a w y  p r z y  ul. 
B r a c k i e j .  O debra ł  go k l i e n t  ob. M. p ła 
cąc oddz ie ln ie  za na p r a w ę  i oddz ie ln ie  za 
e k s p e r t y z ę .  N ie  w ia d o m o  t y l k o  za ja ką  
e k s p e r t y z ę  — czy  grania  c zy  chrapania .

— Ilu pionierów przyjedzie na Fe
stiwal?

— Czy będą oni mieli swoje mia
steczko?

— Czy harcerze wezmą udział w
Festiwalu?

Nie na wszystkie pytania, jakie sta
wiali w niedzielę przedstawicielowi 
komitetu festiwalowego przewodni
czący rad drużyn warszawskich, zna
lazła się odpowiedź. Bo jak wiado
mo, przygotowania do Festiwalu nie 
zostały jeszcze zapięte na ostatni gu
zik. Wielu punktów programu nie za
twierdzono jeszcze ostatecznie, wiele 
może jeszcze ulec zmianie.

Nie zapadła np. jeszcze ostateczna 
decyzja, czy powstanie miasteczko 
pionierów. Będzie to m. in. zależało 
od tego, ilu pionierów znajdzie się 
wśród delegatów na Festiwal. Nato
miast na udział i pomoc harcerzy za
równo w przygotowaniach jak i sa
mym Festiwalu organizatorzy bardzo 
liczą. Część delegatów harcerskich, 
wybranych spośród najlepszych ucz
niów i harcerzy w drużynie będzie 
uczestniczyła w Festiwalu przez cały 
czas jego trwania, część zaś przez 
okres 4—5 dni. Największy udział 
harcerzy przewiduje się w Dniu Mło
dzieży Polskiej.

O pomocy w festiwalowych przygo
towaniach mówili sami harcerze. 
Niedzielna narada przewodniczących 
rad drużyn dowiodła, że od dawna 
żyją one sprawami Festiwalu.

W ielu z n ich  pod jęło  na cześć F esti
w alu  zobow iązan ia  lep szej nauki i zach o
w ania  się w  szk ole. Z obow iązan ie  tak ie  
pod ję li np . harcerze d rużyny ze szk oły  
nr 7 przy u l. M iedzianej. W ysunięto  też  
sporo p om ysłów  i projek tów  — a w ięc  
dekoracji b u d yn k ów  szk oln ych , za z ie le 
n ien ia  teren ów  dokoła szk oły , pom ocy  
w' uporządkow aniu  m iasta , przygotow a
nia  podarków  dla gości. Z astęp y p o 
św ięca ją  sw oje zbiórki na zapoznanie  
się z w arunkam i życia , h istorią  i k u ltu 
rą p oszczegó ln ych  krajów , z k tórych  
przybędą d elegaci na F estiw al.

Rafał Paryżer, przewodniczący ra
dy drużyny ze szkoły nr 8 przy ul. 
Jagiellońskiej, informuje że w jego 
szkole będą mieszkać zagraniczni 
goście. Harcerze postanowili więc 
udekorować szkołę i zrobić w obcym 
(prawdopodobnie hiszpańskim) języku 
napis „Witajcie* 1', wykonać lalki w 
strojach ludowrych, uporządkować te
ren boiska i zasadzić kwiaty na 
dwóch przyszkolnych grządkach. In
ne rady ułożą projekty na zebraniach 
w najbliższych dniach. Najciekawsze 
i najlepsze pomysły zbierze specjalnie 
powołana komisja, w której skład 
weszli przedstawiciele wszystkich 
dzielnic i jeszcze w tym tygodniu 
przekaże do wydziału szkolno-harcer- 
skiego ZMP.

Przy okazji spotkania z przedsta
wicielem komitetu festiwalowego na 
niedzielnej naradzie dowiedzieli się 
harcerze również wielu ciekawych 
szczegółów o samym Festiwalu.

A w ięc będzie im preza otw arcia  F e
stiw a lu  na n ow ym  stad ion ie, który już 
w k w ie tn iu  pok ryje  się p ierw szą św ie 
żą z ie len ią  traw y, w ie lk a  defilada 30 tys. 
d elegatów  z p.onad 100 krajów , w ystęp y  
zespołów  sportow ych  w dniu otw arcia , 
w  k tórych  w eźm ie udzia ł 2 ty s . osób, w y 

stęp y  zesp ołów  arty sty czn y ch , liczą cy ch  
ok. półtora ty s iąca  osób, spotkan ia  z d e
legatam i, kon kursy zespołów  a r ty sty cz 
nych i zaw ody sportow e w 12 k on k u 
ren cjach , 10 ekranów  film o w y ch  na w o l
nym  pow ietrzu  i 14 estrad, „w eso łe  m ia 
steczko", które p ow stan ie  w parku pra
skim  i m ięd zyn arod ow y cyrk .
Ale to nie wszystko. Będą bowiem 

i wystawy. M. in. międzynarodowa 
wystawa plastyków, która obejmie 
malarstwo, rzezbę, grafikę, sztukę lu
dową i fotografikę. Zobaczymy na 
niej eksponaty nadesłane na Między
narodowy Konkurs Plastyczny, który 
został już rozpisany.

Wystaw7a Polskiej Sztuki Ludowej 
będzie otwarta prawdopodobnie w 
Zachęcie jeszcze przed 22 lipca br. 
Osiągnięcia Polskiego Teatru pokaże 
wystawa „10 lat teatru polskiego", a 
piękno Polski — wystawa turystycz
no-krajoznawcza, dla której przygo
towuje się obszerny teren w Central
nym Parku Kultury- 

Wreszcie zabawy, festyny, korowo
dy i ogniska oraz letni karnawał, zor
ganizowany na zakończenie Festiwa
lu. Będzie jeszcze wiele innych im
prez, które trwać będą codziennie do 
godz. 1 w nocy. (Kaj)

t m n l W  B M B I T f r & f e ?
»Niemcy« *)

Jednym za gorąca -  innym za zimno

Samowolna regulacja centralnego ogrzewania

— T a k  w ię c  p rzy sz ła  w reszc ie  do  nas
ka le n d a rz o w a  wiosna. ..

-— T y l k o  „k a le n d a r z o w a “ — parne W i 
ch erek ,  t y lko ,  bo pow i ta ła  nas racze j  z i 
m a  — z a d y m k a  śnieżna,  n o c a m i  m ró z  aż 
s zc zy p ie  i w  ogóle  w s z y s t k o  to ja ko ś  nie  
pa ch n ie  ani c iep łem  ani wiosną. ..

— No to  w o b e c  tego  m u s z ę  pana  tr ochę  
w io s e n n ie  poc ieszyć .  W łaśnie  w czora j ,  
p ie rw s ze g o  dn ia  „ o f ic ja ln e j"  w io s n y  w  
c a ły m  k r a ju  zaczę ło  się oc iep len ie .  Zbl i ża  
się n o w y  n iż  b a r o m e t r y c z n y  a w r a ź  z n im  
fa la  c iepłego po w ie trza .  Na p o łu d n iu  k r a 
j u  n ie  by ło  w  p o n ie d z ia łek  m ie jscow ośc i ,  
gdzie  b y  n o to w a n o '  t e m p e r a tu r ą  u je m n ą .  
P ow ol i  ciepła  fa la  p r z e s u w a  się na p ó ł 
n o co -w sch ó d  i da je  w łaśn ie  opa d y  ś n ie 
gu, k tó re  p r z e jd ą  n a s tęp n ie  w  deszcze .  
Z a c h m u r z e n ie  będzie  je szc ze  dz iś  duże,  
ale  j u ż  nocą m o ż l iw e  są rozpogodzen ia .  
T a k  w ię c  p o w o l i  i ż  u p o r e m  z im a  się j e d 
n a k  cofa... (CEN).

— Trudno się właściwie dziwić — 
mówi inżynier z miejskich ciepłow
ni — że jak ludziom zimno, to robią 
wszystko, aby w jakiś sposób ogrzać 
swoje mieszkanie. Ale takie samo
wolne na własną rękę podejmowa
nie próby, jak regulacja instalacji 
czy powiększanie grzejników, ogrom
nie utrudniają pracę przedsiębior
stwu.

Pisaliśmy już o tym, że w wielu 
osiedlach mieszkańcy mający dostęp 
do rozdzielni, rządzą się tam jak u 
siebie w domu i rozregulowują insta
lacje centralnego ogrzewania. Np. na 
osiedlu Praga II „kręcą" wszyscy lo
katorzy łącznie z budowlanymi, zda
rza się to dość często i na osiedlu 
Ochota (ostatnio „regulacją" zajęli się 
lokatorzy bloków 12, 18, 19 i 20). Nie 
pozostają pod tym względem w tyle 
i mieszkańcy budynków należących 
do kotłowni przy ul. Kościelnej 11, 
na Nowym Mieście.

Znakomitą okazję do tego rodzaju 
ogrzewniczych eksperymentów mają 
mieszkańcy MDM. Ułatwiają im to 
gospodarze bloków, którzy posiadają 
klucze do rozdzielni. Warto chyba, 
aby administracja pouczyła gospoda
rzy, że wstęp do rozdzielni powinni 
mieć tylko monterzy-fachowcy.

D rugim , n ie  m n iejszym  zresztą u tru d 
n ien iem , je st sam ow olne p ow ięk szan ie  
grzejn ik ów  przez lokatorów . „Przodują"  
tu zw łaszcza m ieszk ań cy  7 dom ów  przy  
K rąk. P rzed m ieściu  65, 67 i 69. W w y n i
ku k on troli, k tórą przeprów adzoho w  
p ierw szych  dn iach  m arca, okazało się, że

ROZWOJ NOWYCH METOD PRACY  
N ota tk a  prasow a pt. „Z obow iązania  bez  

p ok rycia"  pom ogła Zakładom  B udow y  
M aszyn i A paratury w  K rakow ie do zre
w id ow an ia  n iew łaściw ego  stosu nku  do n o 
w y ch  m etod  pracy i w zm ożen ia  realizacji 
p o d ję ty ch  zobow iązań. W obecnej chw ili 
m etod ą  K orab ieln ik ow ej pracuje w  zak ła
dach już ponad 300 robotn ików .

Dwaj pracownicy budowlani
s ta n ą  w k ró tc e  p rz e d  s ą d e m
pod zarzutem spowodowania pożaru na Stadionie

Ukończono już śledztwo w sprawie 
pożaru na praskim stadionie. Władze 
prokuratorskie sporządziły akt oskar
żenia przeciw Wacławowi Wolskie
mu, majstrowi brygady izolatorów i

T E A T R Y
P ocz. g. 19: A ten eu m  (Jaracza 20) — P o 

jed y n ek . P o lsk i (K arasia 2) — Mąż i żo
na. K am eralny (Foksal 16) — W ujaszek  
W ania. L udow y (Szw edzka 2/4) — M łyn. 
N arod ow y (FI. T eatralny) — W esele F i
gara. O peretka (P uław ska 39) — N oc w  
W enecji. Opera (N ow ogrodzka) — Tosca. 
F ilh arm on ia  (Jasna 5) — K oncert sym f., 
g. 20. P ow szech n y  (Z am oyskiego 20) —
Im ien in y  pana dyrektora. Syrena (L itew 
ska 3) — Ż ołnierz królow ej M adagaskaru. 
W spółczesny  (M okotow ska 13) — Teatr
K lary  Gazul. N ow ej W arszaw y (Mar
sza łk ow sk a  8) — Ś lu b y  p an ień sk ie
D om u W ojska P o lsk iego  (K rólew 
ska 13) — R ok 1944. Estrada (S ierpecka  
7) — Od p iosen k i do su k ien k i, g. 19.15. 
Satyryk ów  (K on opnick iej 6) — P sy ch icz 
na zadra, g. 19.30.

K 1 U
Pocz. g. 14, 16, 18, 20: M oskwa (P uław ska  

19) — W esołe gw iazd y . Praha (Jag ielloń
ska 24/26) — U piór na sprzedaż. Śląsk  
(W spólna) — D w a h ek ta ry  ziem i. Polonia  
(M arszałkow ska 56) — A leko , l  Maj (Pod- 
skarb ińska 4) — Goal. W—Z (Leszno 19) — 
W m atni. S to lica  (N arbutta 50a) — C37r- 
k ow cy . T ęcza (Suzina 4) — S ierpniow a  
n ied zie la . P ocz. g. 17, 19: L otn ik  (P ow siań - 
ców  1) —- P ok o len ie . O lsztyn  (W łochy) — 
K rzysztof K olum b. R adość (Radość) — Ra
da bogów . P a llad iu m  (K n iew sk iego  7) — 
C iem na rzeka, g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. 22. 
A tlan tic  (R utkow sk iego  33) — C iem na rze
ka, g. 9, 11, 13, 15, 17, 19, 21. O chota (Gró
jeck a  65) - -  D z ieln ica  cudów , g. 13, 15 — 
Cena strachu, g. 17, 20. S yrena  (Inżyn ier
ska 4) — M iłość k ob iety , g. 12, 14, 16, 18, 
20. M azow sze (S k iern iew ick a  2/4) — S zw e
dzka zapałka, g. 16, 18, 20.

R  4 a 3

X I 9.40 D la przed szkoli 10.00 K onc. sym f. 
11.00 „D zieci s łuchają  m uzyki"  11.30 Mu
zyk a  i aktualności 12.10 Przegl. prasy stół. 
12.15 Muz. 13.00 P rzerw a 15.30 „Przygoda  
Li T a-H ai“ ode. pow . M. J. M ajew skiej 
16.05 „Ju lian  M archlew ski" pog. h is to r y 
czna 16.20 Muz. dla w szy stk ich  17.00 Z ży 
cia Z w iązku R ad zieck iego  17.30 K onc. roz
ry w k ow y  18.00 U tw ory  na in stru m en ty  dę
te 18.20 K siążk i, k tóre na w as czekają  
18.50 O dpow iadam y słuchaczom  w  spra
w ach  m ięd zyn arod ow ych . 19.00 K onc. 
1S.45 Ze -śp iew nik ów  M oniuszki. 20.25 K onc. 
sym f. 21.30 „U cieczka" ballada A. 'M ick ie 
w icza  21.40 «Aud. z ok azji Ś w iatow ego  T y
godnia M łodzieży 22.00 Spraw ozdanie z 
M iędzynarodow ych  Z aw odów  N arciarsk ich  
o M em oriał B ron isław a C zecha w  Zakopa
nem  22.10 W iązanka m elo d ii tan eczn ych .

Na fa li 367 m .
Program  dnia 5.28 13.05 W iad. 6.00 7.00

7.40 14.00 18.15 21.30 23.50.
Od 5.35 do 7.45 transm isja  z Pr. I 7.45 

Przerw a 13.10 Muz. rozryw k. 13.30 „Z z ie 
m i w łosk iej do p o lsk iej przyjdź z praw em  
człow iek a"  słuch , dla k las VI 14.10 „T łoka  
u k o leg i Suchonia" słuch , dla k las III
14.30 K onc. so listów  15.00 P ieśn i o rad ziec
k ich  rzekach  15.30 S u ity  16.00 „P oznajem y  
sty le  m u zyczne"  17.00 „ D ziec i kap itana  
Granta" cz. III słuch , w g  pow . J. V ern e‘a
17.30 Na w arszaw sk iej fa li 18.00 P iosen k i 
francusk ie  18.20 K oncert rozryw k ow y  19.00 
Muz. i aktualn . 19.25 Aud. literack a  19.45 
K om pozytor T ygod n ia  — J. S. B ach  20.30 
Sp otkan ie przy m ik ro fon ie  — rozm ow a o 
domu i szk ole  20.45 K onc. estrad . 21.50 M u
zyka tan eczna 22.20 „ Ś w ię ty  gaj" fragm . 
pow. J. P arand ow skiego  pt. „P ow rót do 
życia" 22.40 W ieczorna aud. kam eralna  
23.03 K onc. nocny .

S zczegó łow y program  aud ycji zam iesz
cza tygod n ik  „Radio i Św iat".

P o lsk ie  R adio zastrzega sob ie  m ożliw ość  
zm ian w  program ie.

przeciw Wacławowi Dźwigalskiemu, 
robotnikowi, zatrudnionemu przy izo
lacjach. Obu zarzuca akt oskarżenia 
niedbałe pełnienie obowiązków, czym 
narazili Skarb Państwa na straty ok. 
miliona złotych.

Ściany tunelu malowane były tzw. 
abizolem, wyjątkowo łatwopalnym 
materiałem. Część robotników zajęta 
była wypalaniem korków, tj. zabeto
nowanych kołków długości ok. 3 m, 
znajdujących się wewnątrz ściany. 
Kołki były wypalane grubymi pręta
mi 3-metrowej długości. Dźwigalski, 
wiedząc o właściwościach łatwopal
nych abizolu, wbrew zaleceniom, sta
nął ze szczotką nasyconą tym mate
riałem za blisko rozżarzonego pręta. 
Szczotka zajęła się i ogień przerzu
cił się w mgnieniu oka na ściany. 
Zlokalizowanie pożaru trwało ok. 3 
godzin. Całkowitemu zniszczeniu ule
gła drewniana obudowa tunelu wraz 
ze znajdującym się wewnątrz oszalo
waniem.

Epilog pożaru rozegra się wkrótce 
na wokandzie Sądu' Powiatowego.

np. w  jed n ym  m ieszk an iu  zam iast 15 za
p rojek tow an ych  żeb erek  zainsta low ano  
20, w in n ym  zam iast 18 — 23 itd . W m ie 
szk aniach  tych  term om etry  w sk azyw ały  
po 22 st. c iep ła , podczas gdy u sąsiadów  
panow ała w sk utek  tego dużo niższa 
tem peratura od norm aln ej, p ok ojow ej. 
Dyrekcja miejskich ciepiowni ape

luje więc do' mieszkańców i admini
stracji, aby zamiast próbować „regu
lacji" na własną rękę, zgłaszać na
tychmiast do przedsiębiorstwa fakty 
niedogrzewań, a będą one w krótkim 
terminie usuwane.

Warszawiacy muszą się jeszcze 
uzbroić w trochę cierpliwości. Do 
przyszłego sezonu bowiem miejskie 
ciepłownie obiecują usunąć wszystkie 
błędy, które powstały z przyczyn 
technicznych. W wielu przypadkach 
„zawiniły" tu niewłaściwe pompy. Po 
zakończeniu opalania, w tzw. mar
twym sezonie, zbuduje się więc sta
cję badania pomp i zainstaluje w 
osiedlach pompy takie, jakie są tam 
niezbędnie potrzebne.

Poza tym  od 15 w rześn ia  do 15 paź
dziern ika m ają się odbyć dok ładne pró
by w szy stk ich  in sta lacji. Tak, by w  se 
zon ie  m ieszk ań cy  m ogli korzystać z ca ł
k ow ic ie  w yregu low an ych , bez żadnych  
u sterek  i d e fek tów , urządzeń cen tra l
nego ogrzew ania . (BB)

T Bmłoszczyński —  

p r o f .  Sonnenbruch

NIEMCY" K r u c z k o w s k ie g o  obe
szły chyba wszystkie teatry w 

Polsce i wiele za granicą — od Lon
dynu do Tokio. Obecnie wróciły na 
scenę w Warszawie — po raz trzeci 
tutaj, jeżeli wliczyć także niedawne 
szkolne przedstawienie w Teatrze 
Nowej Warszawy. Można przypusz
czać, że w Teatrze Narodowym wejdą 
do stałego repertuaru. Należy się to 
niewątpliwie tej najlepszej z całego 
dziesięciolecia naszej sztuce. Ze jest 
najlepsza — widać to dziś wyraźnie 
z perspektywy lat, które minęły od 
iej prapremiery w 1949 r. Doskonała 
— poza pewnymi słabościami trzecie
go aktu — budowa, siła dramatyczna, 
oszczędność i waga każdego słowa, 
teatralność dialogów, ludzka praw
dziwość przedstawionych postaci — 
to są bezsporne wartości „Niemców". 
To wszystko jednak byłoby za mało, 
gdyby nie zasadniczy problem utworu, 
żywo poruszający widza, wykracza
jący poza treść oznaczoną samym ty
tułem.

Sztuka Kruczkowskiego daje praw
dę o hitlerowskich Niemczech choć 
prawdę niepełną, bo pokazaną tylko 
w obrazie jednej warstwy społecznej. 
Przypomnienie tej straszliwej prawdy 
jest zawsze wstrząsające, a dziś szcze
gólnie potrzebne. Ale główną sprawą 
„Niemców" jest problem moralny i 
polityczny dotyczący nie tylko zagad
nienia niemieckiego w jego hitlerow-

Wkrótce wiosentis porządki przy zieleni

Strażacy pomogą przy zwalczaniu szkodników
500 tys. a więc prawie dwa razy 

więcej kwiatów, MŻ zeszłym roku 
zakwitnie tej wiosny i latem na war
szawskich rabatach. Podczas tzw. 
pierwszego sadzenia, w kwietniu i w 
maju, posadzi się ponad 160 tys. róż
nobarwnych bratków, później na 
miejscu bratków wyrosną begonie, a 
wreszcie w trzecim, jesiennym sadze
niu — chryzantemy i astry.

Więcej będzie w tym roku kwia
tów, bo prawie o 50 proc. więcej pow
stało klombów. Przybyło ich  ̂ zwła
szcza w Śródmieściu, na Starówce i 
Pradze-południe, gdzie zielenią zaj
muje się nie tylko Zarząd Zieleni 
Miejskiej, ale interesują się i sami 
mieszkańcy.

Jak  co roku, p rojek tu je  się i teraz do- 
sadzanie n ow ych  drzew  na m iejscu  sta 
rych , u sch n ię tych , chorych , czy  przew ró
con ych  przez pam iętną  w ich u rę . P racow 
n icy  ZZM czekają  ty lk o  na lepszą  pogo
dę, aby rozpocząć prace przy uzup ełn ię-

'6Jttefrokm
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NIE TEN KUCZYŃSKI
W notatce „K ronika sądow a", z 28 lu 

tego br. podana została w iadom ość o ska
zaniu 19-letn iego Z b ign iew a K u czyń sk ie
go za kradzież zegarka na D w orcu W ar
szaw a - Śródm ieście  na 1 rok i 6 m ies ięcy  
w ięzien ia . Z łodziej sied zi i n ie  m a on nic  
w sp ólnego  ze Z bign iew em  K uczyńsk im , 
słuchaczem  P ań stw ow ej S zk oły  L aboran
tów  w W arszaw ie.

n iu  drzew ostanu . Ponad 2200 drzew  „za
łata" pow sta łe  w czasie  z im y „dziury" w e  
w szy stk ich  d z ie ln icach  W arszaw y. N a j
w ięcej ich w yrośn ie  na M okotow ie l 
P radze-południe. Poza tym  zasadzi się  
6800 krzew ów  — pow ażną część tej ilo 
ści otrzym a Śródm ieście .
Zarząd Zieleni Miejskiej rozpoczyna 

już wiosenną konserwację zieleni w 
mieście. Będzie się oczyszczać i wyci
nać uschnięte żywopłoty, wycinać od
rośle u drzew i krzewów, przekopy
wać i odchwaszczać trawniki, wy
mieniać pale u drzew. Kiedy się 
ociepli wyzbędą się chochołów zabez
pieczone na zimę rośliny. Oczyści się 
również stawy i baseny.

W tych dniach rozpocznie się opry
skiwanie drzew karbolińą. Ma ono na 
celu zwalczanie szkodników.

Warto tu dodać, że główne przed
siębiorstwo zajmujące się zakłada
niem i konserwacją zieleni — jakim 
jest Miejski Zarząd Zieleni — nie ma 
własnego sprzętu. Opylacze czy opry
skiwacze motorowe pożycza się skąd 
się tylko da (w ub. roku korzystano 
z uprzejmości gospodarzy Opola i in
nych miast).-

W tegorocznych opryskiwaniach z 
pomocą mają przyjść warszawscy 
strażacy, którzy nie tylko obiecali do
starczyć motopompę, ale ofiarowali 
się ponadto obsługiwać ją w czasie 
tych „drzewnych zabiegów".

(B. B.)

Korespondenci i Czytelnicy proponują:

na dzień  22 m arca 1955 r. (w torek).
N a fa li 1322 m.
P rogram  dnia 6.55 15.25 W iad. 5.05 6.00 7.00 

7.40 12.04 16.00 23.00.
5.10 Porann e rozm aitości ro ln icze 5.25 

Muz. 5.48 Gim n. 6.15 P o lsk ie  m elod ie  ludo
w e  6.33 Kał. Rad. 6.40 Muz. 7.50 „B łęk itn a  
sztafeta"  8.05 Muz. rozryw k. 8.45 P ieśni 
ch óra ln e  w  w yk . B u łgarsk iego  Chóru P io 
n ieró w  „Bodra Sm iana" 9.00 Aud. dla kl.

Dyyury szp ita li
Interna — L eszno 15, Św ierczew sk iego  

67, O czki 6. Chir. ogólna — Ś w ierczew 
sk iego  67, O czki 6. Chir. urazow a — Jo- 
te jk i 9/11. Chir. d z iecięca  — D ziałdow ska
1. P o łożn .-g in ek o log . — K asprzaka 17, 
Ś w ierczew sk iego  67, Solec  93, K arow a 2. 
O k u listyk a  — K asprzaka 17, L aryn gologia  
— O czki 6. U rologia  — Ś w ierczew sk iego  67

REDAKt JA — W arszaw a ui Mai 
szałk<>wsk« 3 /5  C entrala 89241 2 .3  
teł Red n aczeln y  418 57 Sekre  
tariai 4 18-73 Dział m iejsk i l red 
nocna 892 42 W ydanie prowtn  
c jo n a ln e  I dz sp o rto w y  418-71 
k oresp  8C 525 Dział O głoszeń  
418-00 S ekret Red p rzy jm u je  w 
dni p ow szed n ie  w godz. od 10—12 B-6-27S9

ADMINISTRACJA' — ul W iejska  
12 tel 8241 1 Zam ów ienia l wpła 
ty na p ren u m era tę  przyjm uj;, 
urzędy p ocztow e oraz lis ton osze  
P renum erata  m iesięczn a  w ynosi 
5 zł, kw arta ln ie  15 zł W ydaje 
Instytut P rasy  ..Czytelnik". Druk. 
RS W ..P rasa". M arszałkow ska 3 /5

...P rezyd iu m  D zieln icow ej R ady N arodo
w ej W arszayva-Sródm ieście, aby zleciło  za
opatrzenie dom ów  przy ui. Ś w ię tok rzy 
skiej na odcink u  od ul. M arszałkow skiej 
do N ow ego Św iatu  w  tab liczk i z ich  n u 
m eram i. Brak nu m erów  bardzo utrudnia  
zn alez ien ie  p oszuk iw anego  dom u.

'I'
...W arszaw skiej F abryce M otocykli, aby  

zan iechała  ręcznego p rostow ania  w ałka  
g łów n ego  do skrzyn i b iegów , pon iew aż  
zosta ł do tego  celu  w yk on an y  sp ecja ln y  
przyrząd oraz by przy transportow aniu  o- 
b ia b ia rek  z hali produ kcyjnej p osługiw a-

K o n c e r t
śp iew a c zk i p e r sk ie j

Staraniem Polskiego Towarzystwa 
Orientalistycznego odbył się w sobotę 
19 bm. w „Domu Dziennikarza" kon
cert znanej, młodej śpiewaczki per
skiej p. Farah Panahi.

P. Panahi odśpiewała przy akom
paniamencie swego męża — pianisty, 
szereg perskich i kurdyjskich pieśni 
ludowych i klasycznych oraz pieśni 
polskie i rosyjskie.

Licznie zgromadzona publiczność 
gorącymi oklaskami oceniła piękny 
melodyjny głos i dużą kulturę mu- 
zyćzną artystki irańskiej,

fe. b)

la się  w ózkam i e lek tryczn ym i a n ie  tra
ktoram i, które dym iąc, zatruw ają p o w ie 
trze w  hali.

*
...K ierow n ictw u  bu dow y ZBM-W 5 przy

ul. R acław ick iej 74, aby ca ły  n ad ający  się  
do rem ontu  sprzęt zgrom adziło na jedn ym  
m iejscu . O becnie po ca ły m  teren ie  bu do
w y w alają  się połam ane taczk i, w ózk i, 
pod w ozia  do w ózków  itd .

*
...D yrek cji M iejsk iego P rzedsięb iorstw a  

K om unikacy jn ego  w W arszaw ie, aby w  
p rzed nich  w ozach tram w ajow ych  za in sta
low ano boczne św iatła  k ieru n k ow e, co  
p rzyczyn i się do zm n iejszen ia  liczb y  w y 
padków . Sygn a lizację  tego rodzaju sto su 
je  się w  w ozach  tram w ajow ych  w P ozna
niu , Łodzi i  G dańsku.

*
...P rojektantom  now ych  osied li m ieszk a

n iow ych , aby wr założen iach  arch itek ton i
czn ych  u w zględ n ili budow ę garaży m oto
cy k lo w y ch . Brak tak ich  garaży odczuw a  
np. osied le  K oło, gdzie posiadacze m oto
c y k li trzym ają je  w m ieszk an iach  i za 
każdym  razem  w ciągają  po schodach na 
piętra .

*
...R ad iow ęzłow i przy T argow ej 63, aby  

zbadał i u sunął p rzyczynę złej s ły sza ln o 
ści au d ycji n ad aw an ych  przez g ło śn ik i ra
d iow e d zieln icy  G rochów .

...O ddziałow i Zdrow ia Prez. D ziel. Rady 
Nar. W arszaw a-Stare M iasto, aby lep iej 
zaopatryw ał w pod staw ow e środki leczn i
cze rejonow ą poradnię leczn iczą  przy ul. 
N ow olip ie  15, W gab in ecie  zap ob iegaw 
czym  poradni brakuje nieraz n aw et kropli 1 żo łąd k ow ych .

MMMTM.
SMOCZKI W YSZŁY Z M AGAZYNÓW ...
Do n iedaw n a sm oczk i b y ły  ale w ... m a

gazynach , o czym  p isa liśm y 15 lu tego  br. 
W arszaw ska H urtow nia  F arm aceutyczna  
w yjaśn ia , że od p o łow y lu tego rozpo
częła  sprzedaż sm oczk ów  lu k su sow ych  
W ytw órni Sprzętu M edycznego w  K rako
w ie oraz sm oczk ów  lu k su sow ych  „O m ega"  
f-m y  „TechnoChem ia". P rzedtem  WHF 
P od hurtow nia  nr 2 rozprow adzała sm oczk i 
niższej jak ości firm y „Łapino" i K rak. 
Zakł. Przem . G um ow ego.

Z am ów ienia realizow an e są bez żadnych  
ograniczeń . W lu tym  br. W arszaw a i w oj. 
w arszaw sk ie  zak u p iły  ponad 50 tys. sztuk.

B . M.

u i  n o u i y m  u j ę c i u
skiej czy neohitłerowskiej formie# 
Jest to problem „apolityczności 1 
bierności ludzi nauki i pracy twór
czej, w ogóle ludzi, którzy „nie mie“ 
szają się do polityki", uciekają przed 
bezpośrednim zaangażowaniem się, 
pragną zamknąć się w swym włas
nym świecie ustrojonym nieraz w 
piękno na pozór szlachetnych ideałów. 
Tragiczną klęskę takich Sonnenbru- 
chow, nie rozumiejących a często oba
wiających się zrozumieć, ze służą 
sprawom, którymi się brzydzą i które 
potępiają, ukazują „Niemcy" w spo
sób głęooko dramatyczny. Ta sztuka 
przetrwa w literaturze polskiej. Czy 
można to samo powiedzieć, o którym
kolwiek innym utworze z naszej po
wojennej dramaturgii?

Jtrwin Axer reżyserował juz 
„Niemców" w Teatrze współczes
nym. Tym razem dał inscenizację zu
pełnie odmienną, doskonalszą. Pozwo
liły na to nie tylko inne warunki 
sceny i widowni, ale i doświadczenie 
zdobyte od tamtego czasu przez nasz 
teatr i przez samego inscenizatora. 
W inscenizacji tej nie trudno doszu
kać się pewnych zbieżności z teatiem 
Brechta, choć dotyczą one raczej ele
mentów zewnętrznych. Nie szkodzi. 
Nie ma co obawiać się tzw. „wpły
wów", jeżeli pochodzą z dobrego tea
tru i jeżeli włączają się w sposob 
artystycznie celowy w całość przed#* 
stawienia.

N ow e ujęc ie  „N iem ców " przez A xera  
ou oićga  o cl „inaiego realizm u" i a u ten ty 

zm u, zm ierza do jak n a jp e łn ie jszeg o  w y 
d ob ycia  g łów n ego  sen su  sztuki. W oczach  
w idzów  przesuw ają się na scen ie  obroto
w ej obrazy p ierw szego  aktu , k tórych  
m iejsce  ak cji oznaczone je st św ietln y m i 
napisam i: „G eneral G ou vern em en t“ , Fran
cja , N orw egia . To w ędrów k a po oku pow a
n e /  i katow an ej przez h itlerow ców  Euro
pie. Druga część — to N iem cy  u siettio  
i zarazem  to w iaściw y dram at, do którego  
tam to stanow i jak by  uw erturę. D ekoracje  
JA N A  KOSIŃSKIEGO m ają — zw łaszcza  
w p ierw szej części — m ak sym alną  oszczęd
ność szczegó łów , ograniczają  się ty lk o  do 
n ajn iezb ęd n iejszych  rea liów . W szystk ir  
obrazy dzieli m u zyk a ZBIGNIEW A TUR
SKIEGO — przejm ująca i —. je ś li tak m o
żna o m u zyce pow ied zieć  — okrutna. Na  
scen ie  zaś toczy  się akcja  po „axerow sk u “ 
ściszona, czasem  n a w et zbyt ściszona, co  
pow odu je n iek ied y  osłab ien ie  s iły  dram a
tyczn ej n iek tó ry ch  sy tu acji (np. scena  
pierw szego  zobaczen ia  P etersa  przez L ie- 
sel lub rozm ow a R uth z ojcem ).

Inaczej jest tylko w zakończeniu. 
Słusznie odrzucono tu dawny epilog. 
Być może parę lat temu takie sta
wianie kropki nad i było potrzebne, 
ale zawsze epilog ten odczuwało się 
jako coś obcego. Jego wartość arty
styczna była nieporównanie niższa od 
całości sztuki. W poprzednich insce
nizacjach zastrzeżenie budziło też za
kończenie ostatniego aktu — owa 
dość długa rozmowa profesora Son- 
nenbrucha z uciekinierem obozowym 
Petersem, który zamiast czym prędzej 
zmykać, siadał w fotelu i zabierał się 
do zasadniczej dyskusji ideologicznej. 
Tym razem Axer w scenie tej obie 
postacie wysunął ną ptę^wszy, plan, 
jasnym światłem reflektora odciął je 
od otoczenia świadomie podkreślając, 
że nie idzie tu o jakieś prawdopodo
bieństwo życiowe. Kazał im przema
wiać — w odróżmieniu od ściszonego 
tonu całego przedstawienia — moc
nym głosem w dramatycznej dysku
sji dwu ludzi reprezentujących dwie 
różne postawy życiowe i moralne. 
Dyskusja ta stała się końcowym ak
centem wzmacniającym sens całego 
utworu i uzyskała równocześnie sens 
artystyczny. Prowadzą ją znakomicie: 
Tadeusz Bialoszczyński, który całą 
rolę profesora Sonnenbrucha odtwa
rza bardzo prawdziwie, od jego złu
dzeń, wahań i pięknoduchowskich 
uniesień zacząwszy, a na całkowitej 
przegranej moralnej - skończywszy, i 
Andrzej Szczepkowski — pełen sku
pionej siły i przekonania Peters.

I jeszcze  k ilk a  uw ag o la n y ch  w y k o 
naw cach . Fanatyzm  B erty  w u jęc iu  EWY 
K U N IN Y  b ył raczej jakąś tragiczną obse
sją pseu d op atrio tyczn ą  n iż  w y n ik iem  og łu 
p ien ia  przez h itlerow sk ą  propagandę. H A N 
NA SK ARŻANK A z dużą prostotą i p o
w śc iąg liw ośc ią  zagrała panią S oeren sen . 
D osk onałym  W illim  był IGOR SMIAŁOW - 
SK I; poza u rok iem  przysto jn ego  koch an 
ka i tk liw eg o  Syna czu ło  się zw yrod n ia
łe ok ru cień stw o gestapow ca . A LEK SA N 
DRA Śl ą s k a  jako Ruth m iała  św ietn ą  
do tej roli sy lw etk ę  zew n ętrzną, ale też  
n iew ie le  w ięce j. N ie zdołała zw iązać w e 
w nętrzn ie  w  jedn ą ca łość  postęp k ów  tej 
trudnej do od tw orzen ia  postaci. K RYSTY
NA K AM IEŃSK A (M arika) i JOANNA  
WALTEROWNA (F anchette) n ie u tra fiły  
ani w  w łaściw y  ty p , ani n ie u ch ron iły  się  
przed p ew ną sztuczn ością  w grze. B A R 
BARA KLUKOW SKA jak o  L iese l m iała  
m om en ty  w  pełn i udane, ale także i ta 
k ie , w  k tórych  postać ta nie' rysow ała  się  
dość w y ra źc ie . W ŁADYSŁAW  KACZM AR
SKI b y ł praw dziw ym  H onpc, a TADEUSZ  
FIJEW SKI w n iedu żej roli Jurysia  pok a
zał całą nędzę w ew n ętrzn ą  w y k o le jeń ca  
i  p ijaka . W p ozosta łych  rolach  w ystąp ilit  
ZDZISŁAW  SZYM AŃSKI (Scliultz). ST A 
NISŁAW  KW ASKOW SKI (T ourterelle), 
ZBIGNIEW  KĘSTOWICZ (oficer W ehr
m achtu), MIECZYSŁAW CZECHOWICZ 
(G efreiter), JOZE^ W ASILEW SKI (Antfli 
ni), JA N U SZ BYLCZYNSKI (urzędnik po-

AUGUST GRODZICKI
l icy jn y ).

*) L eon K ruczkow sk i — „N iem cy 1 
ka w  3 aktach . (Teatr N arodow y).

S z tu

U t ) ? o y / l :! ) D  K S D A K C J1
FELIKS J. — U chw ałę P rezyd iu m  R zą

du nr 811 z 26 listopad a  1954 r. w  spraw ie  
odb yw an ia  p rak tyk i przez kan dydatów  na 
zaw od ow ych  k ierow ców  sam och od ow ych  
znajd zie  O byw atel w  M onitorze P olsk im  
nr 119 poz. 1675. U stala ona obow iązek  
przyjm ow ania  przez u sp ołeczn ion e  zakłady  
pracy ek sp loatu jące  sam ochody ciężarow e  
na 3-m iesięczn ą  prak tyk ę kan dydatów  na 
zaw od ow ych  k ierow ców  sam ochodow ych . 
U chw ała określa  w ysok ość  zarobku prak
tyk an tów  w okresie  odb yw an ia  praktyk i.

JOZEF BRZEZICKI — A m atorsk ie  kur
sy sam och od ow o-m otocyk low e prow adzi 
P olsk i Z w iązek M otorow y w  Ośrodku  
S zk o len iow ym , W arszaw a, A l. Jerozo lim 
skie 71. K ursy sam ochodow e organizuje  
rów nież przy p oszczegó ln ych  k o łach  Liga  
P rzyjac ió ł Ż ołn ierza.

STEFAN KLIMEK, Z UL. MOKOTOW
SKIEJ — W spraw ie poruszonej W liście  
prosim y porozum ieć się z D ziałem  K ore- 
spodentów  naszej R edakcji w godzinach  
od 10 do 17.

PĘK KLUCZY zn alezion y  dn. 13.111 br. 
okoto godz. 17 w  Al. Jerozo lim sk ich  vis 
a c is  C.D.T. je s t  do odebrania  w  R edak
cji.

A N N A  Z. — O ile córk a posiada w y b it
n e ' zdolności m u zyczn e, pow in na zw rócić  
się do K om isji B adania U zdolnień  przy  
jed n ej z P ań stw ow ych  Średnich  Szkół Mu
zycznych .

HALINA PERKOW SKA — Stanow isk o  
zakładu pracy i b. ZUS jest słuszn e. W 
m yśl ob ow iązu jących  przep isów  pracow ni
kom  p rzysłu gu je  dodatek rodzinny m . in. 
na dzieci ę tud iujące na w yższych  u cze l
n iach do czasu uk ończen ia  24 lat życia . 
W op isyw an ym  przypadku dodatek  ni*  
należał się już od lu tego  1954 r.

W. — U chw ały  w  in teresu jącej W as spra
w ie  n ie  by ło .

TADEUSZ GRZYB — N utrie  m ożna na
być za p ośred n ictw em  C entrali Obrotu  
Z w ierzętam i H odow lan ym i W -w a, ul. N o
w ogrodzka 15. In form acji i porad z zakre
su sam ej hod ow li i m ożliw ości u zyskan ia  
k rótk oterm in ow ych  kredytów  z G m innej 
K asy S p ółdzielczej u d zieli O ddział R oln i
ctw a Prez. P ow . Rady Nar, W iele cen 
nych w sk azów ek  z zakresu hodow li zna
leźć m ożna w  pracy zb iorow ej pt. „Z w ie
rzęta fu terk ow e"  — Szum an, K u likow sk i 
i W oliński, która ostatn io  ukazała się w  
sprzedaży.


